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I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

La Manche nie broni już Anglji

Wyścig handicapowy zbliża się do
B E R L IN , 2(5.10. ( P A T ) .  N ie ­

mieckie biuro in form acyjne dono­
si z Lon dyn u : angielski m in ister 
w ojny lord Hailsham w  w ygłoszo­
nym wWzoratj przem ówieniu wska­
zał na rekordowy lo t A n g lją  —  
A u stra lja , jako na dowód niebez­
pieczeństwa, na jak ie narażona 
jest A n g lją  ze strony ataków po-

M elbourns
wlietrznyi h. M owea w yraził ubole 
wanie, iż wojska tery ter ja ln e  w 
ciągu ostatnich 12 m iesięcy zo­
stały zredukowane o 2.000 ludzi. 
MuuJatSr uważa, iż kanał an g ie l­
ski nie stanowi nadal gran icy  o- 
bronnej A n g lji.

Londyn, 25.10, ( P A T  1. D zisia j 
popołudniu w  przeszło 100 kinema

N A SZE  ABC

/

Linja najmniejszego 
onoru

Ogłoszone ostatnio c y fry  p re li­
m inarza budżetowego na rok 
1935/36 wskazują, że po w yczer­
paniu w p ływ ów  z Pożyczki N a ro ­
dowej sytuacja finansow a państ­
w a znów  nie jes t najłatw iejsza. 
W ydatki w yn ieść m ają  2.132 m il­
jon y  zł., czy li o 52 m iljony zl. 
m niej, n iż w  roku zeszłym, zaś 
dochody 1.983 m iljony  zl.. t. j. o 
22 m iljony zł. w ięcej, n iż w roku 
ubiegłym , je że li oczyw iście od­
trącim y od ogólnej sumy w p ły­
w ów  dochod 175 m iljonów  zł. z 
Pożyczk i N arodow ej.

D e l ’ cyt prelim inowany wyno­
sić ma 149 m iljonów  zl. Cdyby 
nie przew idziane podwyższenie 
dodatku do podatku dochodowego 
oraz podatku od cukru, de ficyt 
byłby jeszcze w iększy.

N a  rok 1934/35 prelim inowano 
2.136 m iljonów  zl w dochodach 
i 2.185 m iljonów  zł. w  wydatkach, 
czyli d e ficy t wynosić m iał fo r ­
m alnie 49 m ilionów  zł., po doda­
niu zaś skonsumowanych w  bie­
żącym roku w pływ ów  z Pożyczki 
N arodow ej 224 m iljony zł. Jak 
dotychczas nie zanosi się na tc, 
by wykonanie budżetu miało byc 
korzystn iejsze od prelim inarza.

Zatem cy fra  deficytu  149 m il­
jonów, p rzew idzianego na przy­
szły rok budżetowy, jest m niejsza 
o 75 m iljonów  zł. od deficytu  w 
bieżącym  roku 1934/35. Zm niej­
szenie ma być wynikiem  wysiłku 
oszczędnościowego w e w szyst­
kich resortach m in isterja lnych . 
nie w yłącza jąc  M in isterstw a W oj 
ny, oraz podniesienia w pływ ów  
podatkowych.

N a jw ażn ie jsze  je s t pyt-aipc, 
w  jak i sposób pokryje rząd d e fi­
cyt 149 m ii jonów’ zł.? Jak wynika 
z półurzedowyeh komunikatów', 
bedzie to m ożliw e dzięki norm al­
nym operacjom  kredytowym  i 
dzięk i istn ieniu  rezerw  skarbo­
wych.

M y liłb y  się. ten, ktoby sadził, 
że rezerw y skarbowe to są zapa­
sy gotow i i. Są. to w ierzyte lności 
skarbu państwTa, które m ogą być 
dopiero upłynnione p rzy  pomo- 
<:y kredytu. Tak  w ięc zarów’u.0 
normalne operacje kredytowe, 
jak  i czerpanie z rezerw  skarbo­
wych —  to będzie fak tyczn ie  wy 
korzystyw anie aparatu kredyto­
w ego dla potrzeb skarbu państ­
wa, z tą  tylko różnicą, że upłyn­
nianie rezerw  będzie zaciąganiem  
kredytu m ającego określone po­
krycie w  takich czy innych w ie­
rzytelnościach  skarbu.

>V dzisiejszym  stanie rzeczy 
dzięki przyrostow i wkładów7 .. 
P K O , w  kasach komunalnych itd. 
uraz dzięki kapitałom ubezpie­
czeń społecznych rząd w ciągu 
roku m ógłby przeprowadzić ope­
rac je  kredytowe w ystarczające 
do pokrycia prelim inowanego de­
ficytu . Pow sta je  tylko pytanie, 
jak  się to odbije na konjunkturze 
gospodarczej? N iew ą tp liw ie  ła t­
wo jes t pieniądze brać stamtąd, 
gdzie one są, t. j. z zakładów7 u- 
bezpieczeń i instytucyj oszczęd­
nościowych, czy, jednak zamyka­
nie tych źródeł .kredytu dla po­
trzeb życia  gospodarczego jest 
wskazane?

Gdy przyrost kapitałów  był 
m niejszy, n iż dziś, znajdowano 
sposoby uzyskiw7ania now7veh do­
chodów7 bez .zamykania drogi do 
kredytu życiu gospodarczemu, tc  
wym ienim y tu tylko zw iększenie 
kredytu bezprocentowego c.mBan- 
ku Polskim , zw iększenie obiegu

Kola rządo w e dotąd milczą

Jakie będą podurytki debrów pyhliwch
w  now ym  budżecie?

Jak wskazaliśm y w  num erzej 
wczorajszym , w  przygotow yw a­
nym przez rząd prelim inarzu  bud­
żetowym  na rok 1935— 36 podw7yż 
szenie spodziewanych dochodów 
o 22 m iljony wr stosunku do bud­
żetu tegorocznego nastąpiło wsku 
tek uwzględnienia ju ż w  p re lim i­
narzu wrpływ7ów, jak ie rząd spo­
dziewa się osiągnąć z podwyżki 
podatku od cukru oraz z podnie­
sienia nadzwyczajnego dodatku 
do podatków, wynoszącego obec­
nie 10 proc.

Fakt um ieszczenia w nowym 
budżecie podwyższony ch kwot z 
obu tych źródeł świadczy, że Rada 
M in istrów  w ypow iedzia ła  się już 
zasadniczo za tem, aby w  tych 
w łaśnie kierunkach zw iększyć do 
tychczasowe obciążenie podatko- 
we —  i w tym w łaśnie punkcie 
leży* najciekawsza dla szerokiego 
ogółu strona nowego budżetu. Je­
śli gjSdnali chodzi o bliższe szcze­
góły, nie można w  chw ili obecnej 
dow iedzieć si& niczego dokładniej 
szego. S fery  urzędow7e odm awiają 
jakiulikolwhik in form aeyj, a nie 
je s t wykluczone, że mimo zdecydo 
wania samej zasady nie ustalono 
jeszcze dotąd, na czem ma ona 
polegać.

1 tak w ię e i niew iadomo jeszcze, 
jak  w ielka ma być podwyżka po­
datku pośredniego pobieranego 
od cukrowni przy w yrob ie cukru. 
Pon iew aż niedawno dopiero ce­
na cukru została obniżona, w yda­
je  się rzeczą w ątp liw ą, aby cukro­
w nicy łatwo zgodzili się na dalsze 
obcinanie ich zysków7 bez równo­
czesnej kompensaty. W prow adze­
nie w ięc podwyżki tego podatku 
może pociągnąć za sobą ponowny 
wzro&fc ceny cukru. Jak daleko je ­
dnak m ogłaby pójść ta zwyżka, 
nie można w  tej chw ili ocenić, po 
n ieważ o samej stopie podwyżki 
nic jeszcze ściśle jszego nie w iado 
mo.

Jeszcze m ętniej przedstaw ia się 
sprawa z podwyżką 10-proc. do­
datku do podatków. Dodatek ten, 
wprowadzony po raz p ierw szy w  
roku 1926 jako prze jśc iow y śro­
dek dla przyw rócen ia  zachw ianej 
wówczas rów now agi budżetowej, 
utrzymał się dotąd bez zm iany we 
wszystkich budżetach, jakkolw iek  
w ielokrotn ie domagano się jego 
uchylenia, zw łaszcza w  okresie do 
brej ko/ijunktury; Obecnie ma 
on uledz podwyższeniu, jednakże 
niew iadom o dotąd, czy podwyżka 
ta dotyczyć będzie w7szystkieh po­
datków bezpośrednich, przy  któ­
rych obecnie obow iązu je 10 proc. 
dodatek, czy też tylko podatku do­
chodowego, a może też pewnych 
tylko jego  Kategoryj.

N ie  w iadomo wreszcie, w  jak ie j 
form ie przew idyw ane jest w pro­
wadzenie podwyższonych opłat w 
obu tych dziedzinach: drogą usta­
w y sejm owej, czy też drogą udzie 
len ia rządow i pełnom ocnictw  w  
ustaw ie skarbow7ej. W  tym  w ypad­
ku m ielibyśmy do czynienia z roz­
szerzeniem  pojęcia  t. zw. luzów 
także na stronę dochodową bud­
żetu.

W e wszystkich tych spraw7aeh 
pożądane było w yjaśn ien ie  rze­
czyw istego stanu rzeczy przez 
czynniki urzędowe, bo obecna ta ­
jem niczość nietylko wzbudza słu­
szne zaniepokojenie, ale także da­
je  dużo do myślenia. W yg ląda  bo­
w iem  na to, jak  gdyby w  łonie sa­

mego rządu nie było jeszcze zdecy­
dowane, jak  dalego pójść z pod­
wyższeniem  podatków i chciano 
zapewniić sobie pod tym względem  
v rolną rękę. co do sprecyzowania 
szczegółów  az do chw ili, gdy bud­
żet w ejd zie  pod szczegółowe obra 
dy Sejmu.

Zażegnana dymisja
t f l n .  P m u a t o w s l K l  z @ s t i i e

W  związku 2, pogłoskami, jak ie 
po jaw iły  się w  kołach po litycz­
nych o ustąpieniu m inistra R o l­
n ictwa i Reform  Rolnych, p. P o ­
niatowskiego, ń którym  zaprze­
czono półurzędowo, poin form ow a­
ni utrzym ują w dalszym ciągu, że 
pogłoski te nie były zupełnie bez­
podstawne, a wywołane zostały 
uchwalonemi przez Radę M in i­
strów  dekretami o oddłużeniu roi 
ni ctw  a.

M ianow icie według dotychcza­
sowego stanu prawnego licytacja  
majatku, wystaw ionego na sprze­
daż przymusową, zostaje odroczo 
nh.na przeciąg pó1 roku, o ;lc w 
pierwszym  term in ie licytacyjnym

nie z jaw ią  się nabywoy, a w  dru­
gim terminife W ie rzy c ie l może ma­
ją tek  nabyć za cenę w łasnej w ie ­
rzytelności, o ile  inni nabywcy się 
nie zjaw ią . P. min. Poniatowski 
miał się domagać m. in., ażeby 
M inisterstwu Roln ictw a ju z w  
pierwszym  term in ie w  razie  bra­
ku licytantów;, przysługiwało p ra­
wo zakupu majątku za cenę w ie ­
rzytelności na cele paiwelacyjne 
Żądania tego jednak nie uwzględ 
niono i to było powodem nieporo- 
im nrcń . które miaty doprowadzić 
do dym isji.

Zatarg został wszelako za łago­
dzony, czego dow7odem nf. in. wczo 
rajsza audjencja p. min. Pon ia ­
towskiego na Zamku.

Byłaby to jednak droga bardzo 
niebezpieczna. Już samo podwyż­
szanie obciążeń ' podatkowych w 
dobie kryzysu —  gdy ze wsz; st- 
kich stron zgodn ie się tw ierdzi, 
że jest to środek niedopuszczalny 
z punktu w idzen ia  samych inte­
resów państwa i nawet sami 
przedstaw icie le rządu w ie lokrot­
nie tę zasadę wypow iadali —  mu­
si wywołać bardzo stanowcze za­
strzeżenia. Jeszcze jednak gorzej 

(byłoby, gdyby tę podwyżkę plano­
wano w  form ie nieokreślonej do­
tąd wyraźn ie, a w ięc obliczonej 
„na w yrost", bo w ten sposób mo­
głoby się pokazać, że gdy otwar- 

• ta została fu rtka  dla samej zasa­
dy, przeeiśn ie się przez nią w zrost 
obciążenia podatkowego nietylko 

■ o 50 m iljonów , ale nawet i o 10 '

Młouz&ż odbuduje
gm ach H zeczypospoiifej Aftadem icH ej

W  13 o d d z i a l e  S ą d u  G r o d z k i e g o  
z n a l a z ł  się p r o c e s  z n a n e g o  d z i :  f o c z a  
n a r o d o w e g o ,  p .  d r .  J u l . j w s z a  J 5 a s -  
W i s l o e k i c g o ,  k i ó r y  ( s k a r ż o n y  z o s t a ł  
p r z e z ,  p r o k u r a t u r ę  o  l i a w o ł y w a n i e  d o  
n i e p r z G s t r z c g s u ń a  i  n i e s i  o s i o w a n i a  s i ę  
d o  n o w e j  u s t a w y  o  s z k o ł a c h  a k a d e - "  
l i n c k i c h .  o g r im ic / . a jm -o . j  a u t o n o m j c .  
P .  Y ń i s lo i i i  b y ł  a u t o r e m  a r i y k n h i ,  
ju k i .  u k a z a ł  s i ę  w  „ G a z e c i e  W a r s z a w ­
s k i e j '  ‘w  g . r u d m u  r .  u b .  NY a r t y k u l e  
t y m  W i s ł o c k i  u z a s a d n i a ł  k o n i e c z n o ś ć  
p r z y s t o s o w a n i a  s i ę  d o  n o w y c h  w a ­
r u n k ó w  b y t u , ’ s t w o r z o n y c h  p r z e z  u -  
s t a w ę  i  w k o ń c o w y m  u s t ę p i e  w y r a -  
131 n a d z i e j ę ,  ż o  w  k r ó t k i m  c z a s i e  
m ł o d z i e ż  o d b u d u j e  s w ó j  d a w n y  i 
ś w i e t n y  g m a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  A -

kadernickięj.
Prokiu-itor dopatrzył się w tym 

artykule eecli przostępstwa i razem 
z 'p. NN islookim oskarżył również re­
daktora .odpowiedzialnego „G azc ij", 
p. Bieleckiego. ' •

Na rozprawie w Sądzie Grodzkim 
obaj oskarżeni nic przyznali się uo 
wiu . P. NYis-locki dowodzi!, że wy­
rażenie pewnych nadziei na przy­
szłość nie iest jeszcze podstawą do 
karalności, jak również- nie jest wy­
mienione przeciwko respektowaniu 
nowej ustawy o szkołach akademic­
kich. Sąd w zupełności przychylił się 
dod lyeli wywodów i wydał wyfok u- 
'niewiiinin.jąey,

bilonu, a częściowo i em isję b ile­
tów  skarbowych. D ziś mamy du 
zanotowania \i iększy przyrost ka/ 
pitałów , rząd w ięc poszedł pc 
lin ji ich wykorzystania. Jest to 
lin ja —  najm niejszego onoru.

W . Z.

r u g i 1*
Wymówienia podczas choroby rsiewożne

N\ lich  dniach S:’d Groci/ki roz­
patrywał pierwszą sprawę, będącą 
echem rugów w Mag-i^tnicio tu. NN ar- 
15ZWHy po wprowadzeniu rządon ko­
misarycznych. Był to proecis b. pru- 
cown.ka lniejskiugo, p. Antoniego. 
Si-.per.liehą. któremu wymówiono za 
jęcie wówczas, kiedy był obłożnie 
chory. Proces ten rzuca ciekau^e 
światło nu nii zwykle sposoby i 
sztuczki, stosowane przy przeprowa­
dzaniu osławionych już rugów poli­
tycznych. P .. Bkp.cj-lich rozchorował 
sio poważnie w połowJic_ piarea r. b. 
i urzędowy lekarz udzieli! mu dłuż­
szego urlopu. Urlop kończył się w 
kwietniu r. b. Było t.o ua rękę nowym 
władcom1 stolicy. Za. wszelką eono 
postanowiono usunąć p. SzpCrlieha 
jeszczeWy marcu, c-lieąc' się w '-ten 
spośSb pozbyć jednego z energicz­
niejszych delegatów Zw. Zaw. Pra­
cowników Samorządowych. Ponadto 
był on „notowany" jako działacz na 
rodowy z terenu akademickiego. Za­
stosowano więc r.icpraktykowane do­
tąd sposoby. N\ "Wielki -Piątek Jo
mieszkania p. Szpfeiiiclia przybył le­
karz urzędowy, chociaż chory ko- 
lzyśfał już z urlopu, udzielonego

przez innego, również urzędowego 
lekarza Lekarz ten stwierdził, żp p. 
Szpcrlich jest zdrów, wobec czego 
w krótkim Czasie zwolniony został 
z pracy.

NYóweeas p. Szperlicli wystąpił d° 
Sadu Grodzkiego z prośbąlfo-unie­
ważnienie nieprawnego wypowiedze. 
nia, dokonanego pode-zaS" choroby., 
względnie o odszkodowanie w wyso­
kości prrzewidzianej odprawy za c- 
kroa .j-miesiąezny. Podczas rozprawy 
p. Szperlicli przez swego obrońco, 
:wiv,\ Jerzego Pączkowskiego. prze­
prowadzi! dowód prawdy , żo w mo­
mencie -wypowiedzenia bj ł ciężko 
chory. Sąd Grodzki uznał wymówie­
nie. w reezonc podczas choroby, za 
nieważne, oraz zasądził na rzecz 
Szpcrlicha odszkodowanie, ryosztanii 
procesu obciążył Magistrat.

Pode 6źu]
samolotem

P rzysp ieszo n a  praca

Nad d e k re  am :
NY prezydjum  rady m inistrów  

oraz w  poszczególnych ' m in ister­
stwach trwa obecnie gorączkową 
praca nad wykańczaniem  całego 
szeregu dekretów Prezydenta, któ­
re wpraw dzie zostały ju ż za tw ier­
dzone pi-zez radę m inistrów, jed ­
nakowoż jeszcze nie w redakcji o- 
statecznej. Pośpiech bowiem, dą­
żący do jaknajin tensyw n iejszego 
wyczerpania, pełnomocnictw . u- 
£taw"odawczyeh przed zebraniem 
się Sejmu, nic pozw olił ffisjedyo- 
krotnie na całkow ite wykończenie 
dekretu.

Ogłaszanie nowych dekretów 
musi się zakończyć najpóźn iej w 
dniu 31 października, toteż posta­
nowiono, że poczynając od sobo­
ty 27 b. m. Dziennik Ustaw  dzień 
w  dzień będzie ogłaszał odpow ied­
nią ilość dekretów.

W a la s ie f r ic ió w n a
w  Tokio

TO E lO , 25. 10. (P A T . ) .  P rzy ­
była tu wczoraj NValasiewiczów- 

j na. Przedstaw ic ie lkę sportu pol- 
! skiego pow ita li na dworcu aelcga 
ci japońskiego stowarzyszenia 

1 atletycznego oraz liczn ie zgrom a­
dzeni sportowcy. Walasiewic-zów - 
na przybyła z I-i oto. W eźm ie ona 

; udział w  polsko-japońskin? meczu 
lekkoatletycznym  w dn 28 b. m.

W czora j NYalasiewiezówna star­
towała na zawodach w K ioto  i u- 
stanow iła now7y rekord św iatowy 
w7 biegu na 250 metrów, uzysku­
jąc  wspaniały wynik 32.3 sek. 
Pophzedni .rekord gorszy byl c 
przeszło sekundę i należał do A n ­
g ie lk i Edwardes.

Ponadto NYalasiewiezówna w 
tych samych zawodach wyginęła 
b ieg  na 80 mtr., w  doskonałym 
czasie 10.-1 sek. NVreszcie brała 
również udział w rsińc-ie dyskiem, 
zajm ując i w te j konkurencji 
pierwsze m iejsce

Kora śmierci
dla palaczy opium

SZANGHAJ, 2-5.10 (P A T ).  "Wła­
dze. miejskie, prowadzące obecnie 
ąajadłą «  alkę »  hondom opjum, 'thu- 
zah na karę Snicrei nałogowego pa­
lacza opjnm, obywatela chińskiego, 
Seliangu. NYyrok został niezwłocznie 
wykonany. W yrok śmierci zapadł 
również w sprawie czterech hiująth 
palaczy tpjum, których uznano za 
nieuleczalny eh nałogowców.

togra facli angielskich będzie w y­
św ietlany film  przedstaw iający 
przybycie do A u stra lji zw ycię­
skich lotników7 angielskich Scot­
ta i Blacka. F ilm  ten został prze­
siany z A u stra lji do Londynu 
drogą radjowa.

M E LB O U R N E , 25.10. (P A T ) .  
D zisia j o godz, 4 nnn. 50 w ylądo­
w ali na tutejszem  lotnisku Cat- 
lia Cart i Janes W a lle r. Jest to 
czw arty  samolot, który pomyślnie 
przebył cala trasę z Londynu do 
A u stra lji. Lotn icy  byli zdziw ieni, 
iż oczekiwała ich tylko mala gru ­
pa osób na lotnisku. M ałe za in te­
resowanie publiczonści przylotem  
czwartego samolotu jes t spowotio 
wane w ielką szybkością osiągn ię­
tą przez poprzednich zawodni­
ków7, na których skoncentrowała 
się cała uwaga.

20.000 F U N T Ó W  Z A  „H O T E L  
P O W IE T R Z N Y "

D yrektor genera lny „E n g lish  
A irw a ys " Robinson o fia row a ł 
20,000 fu n fów  szterlingów  za ho 
lenderski samolot, w którym  Per- 
m entier i M oll p rzybyli do M el­
bourne.

NYYśCIG H A N D IC A P O W Y

Obecna sytuacja wyścigu - han­
dicapu przedstaw ia się następują­
co: Mac G regor i NYalter m inęli 
Bataw je —  H aw ctt i Cay wylądo­
w ali w Bangkoku —  Hansen o- 
puścił Kalkutę, Jones i NValier lą ­
dowali pom iędzy Port Darwin a 
Cnarlevilie.

O F IA R Y  K A T A S T k O F Y

RZYM , 25. 10. (P A T . ) .  Zw łoki 
dwóch lotn ików  angielsk ich  Gil- 
nianna i Baincs‘a, którzy brali u- 
ozia l w locie Londyn— Melbourne 
i zg in ę li w katastro fie  w  połud­
niowych NYłoszech, zostały złożo­
ne w kaplicy żałobnej na cmenta­
rzu w Neapolu. Pogrzeb  odbędzie
się w piątek.

«
J A K  ZRUDONN A N O -„C O M E T"?

Zainteresowanie lotem Anglją —  
Australja jest bardzo duże Obecnie, 
po zwycięstwie, gdy minąi pierwszy 

.entuzjazm, wszyscy zajmują się bar- 
r dziej maszynami, jak lotnikami.

Jak wygląda „Comet’’ i jak pow­
stał, co d*;o mu sJe do przebycia tej 
gigantycznej trasy?

„Comet” zostat zbudowany spe­
cjalnie i a wyścig. Budowano go w 
angielskiej fabryce samolotów i silni­
ków lotniczych Dc Hawiltand znanej, 
jako znakomitej,‘ skąd yvj7szly stvnnc 
samoloty turystyczne „Moth” .

„Comet” jest jednopłatowcem Sil­
niki wbudowane są poza kadłubem w 
skrzydło, tuż r.ad podwoziem. Część 
środkowa kadłuba została wyzyskana 
jako miejsce dla pilotów oraz jako 
wielki zbiornik paliwa. Podwozie sa­
molotu iest chowane. Kadłub,,, jest 
specjalnie skonstnioyvany według da­
nych z ostatnich studiów i badań ae­
rodynamicznych. Samolot kryty jest 
drzewem, natomiast czubek i ogon 
pokryty jest metalem „elektronem” .

Kabina dla pilotów jest wąska ta!:, 
że nie daje pełnej swobody ruchów. 
Samolot jest zaopatrzony w urządze­
nia aerodynamiczne, pozwalające :ia 
ladoyyanic nawet na mał>7ch lotni­
skach.

T r z y 7 z b i o r n i k i  b e n z y n y  p o z w a l a j ą  
n a  z a b r a n i e  d o s t a t e c z n e j  i lo ś c i  p a l i ­
w a

Piloci w kabinie siedzą jeden za 
drugim w głębokich, wygodnych io- 
felach. Óba siedzenia sa wyposażeń- 
w pełne urządzenia kierownicze tak. 
że pilotaż może odbywać się na zml i 
nę bez zmieniania miejsc! Układ ta­
blicy rozdzielczej jest taki, że pilot 
siedzący na drugiem miejsou widzi ja 
równie dobrze, jak pilot eiedzący na 
pierwszem miejscu. Dach kabiny jest 
l>rzezroczvsty.

Kola podwozia maja hamulce, co 
rkraca długość ładowania.

Silnik pochodzi również z firmy Lu 
Hayilland. Jest: to Gipsy Six specjal­
nie zbudowany dla wyścigu. Śmigla 
posiada skok •'zmiennr, regulowany 
w razie potrzeby, w zależności od v 
runków atmosferycznych, lub też cd 
wysokości lotu.

6.G0D dokumentów
a  re z u a tć tu  ż a d n e g o

PAR YŻ , 25.10 (P A T ).  Prokurutu 
Mt w Dijon przygotowuje obecnie dla 
komisji parlamentarnej odpisy do­
kumentów, dotyczne-yeh śledztwa v 
sprawie zamordoyyauia Prinee‘a. NN 
aktach znajduje się ukuło 601)0 do- 
kurnfcfitÓY,', z czego mniejwięcej po­
łowa będzie przekazana członkom 
komisji parła men ta niej.
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Tajemnice filmu o zamachu marsyiskim
D la cze g o  z a b ro n io n o  go w y ś w ie t la ć ?

Zakaz w yśw ietlan ia  film u  z 
zamachu m arsylskiego w yw oła ł 
we F ra n c ji oburzenie. W  kraju, 
nie posiadającym  cenzury praso­
wej, zakaz dem onstrowania tygod 
nika film ow ego , nie będącego 
wszak niczem  innem ud „ga ze ty  
św ie tln e j" —  jak  sie zresztą o f i ­
cja ln ie te tygodn ik i nazywa —  
nie jes t uzasadniony żadnym 
przepisem  ustawy. O rgany upozy 
cji, widząc w  tem  p ierw szy za ­
mach na wolność prasy, protestu­
ją  jakn a jen erg iezn ie j p rzeciw  te­
mu bezprawiu, dowodząc nie bez 
słuszności, że skoro wolno dzien­
nikom opisy wać zamach ze wszy- 
stkieni! jego  szczegółam i, skoro 
wolno publikować fo to g ra fje , 
przedstaw iającą zarówno samą 
chw jlę  zamachu, jak  i momenty 
poprzednie i późn iejsze, że skoro 
w reszcie sam przeb ieg mordu 
ty ł  znaczn ie m niej w yra fin ow a ­
ny o<ł m orderstw , przedstaw ia­
nych w  całym  szeregu film ów  
krym inalnych  —  żaden log iczny 
moment nie uzasadnia tego rodzą 
ja  cenzury. Toteż, doszukując się 
przyczyn, dochodzą dzienniki do 
przekonania, że w  film ie  tym w  
zbyt jask raw y sposób musiała 
na ja w  w ystąp ić  całą nieza 
radność i karygodne niedbalstwo 
w ładz, k tórych  obow iązkiem  było 
zapewnić bezpieczeństwo królow i 
A leksandrow i I  —  jak  zw ykle w 
wypadkach zbyt surowej cenzury, 
krążyć zaczynają  fantastyczne 
pogłoski o tem  wszystkiem , co w 
film ie  tym  było w idoczne.

W ID Z IE L IŚ M Y  T E N  F IL M

Tygodnik paryski „Gringoire", 
pisze jp. in ..

„W id z ie liśm y  ten filip . Jest to 
dokument wprost straszny. W i­
dać na nim, jak  król wsiada do 
auta. Rzuca spojrzen ie dokoła 
siebie. I  nagle zm ienia się w yraz 
je g o  tw a rzy : stw ierdził, że nie
ma żadnej ochrony! Jego rysy 
w yraża ją  zdziw ien ie, niepokój... 
K ró l w idział, że zb liża  się fa ta l­

na godzina ...!". M in isterstw a Spraw  W ew nętr?-
Ze sprawozdań nrasy angie l- nych z uprzejm ą prośbą do dy- 

skiej —  gdzie, jak  wiadomo, film  reke ji k inoteatrów , by w yc ię ły  z
ten jes t demonstrowany, wynika, 
że n iedbalstwo francuskiej poli­
c ji w idoczne jes t na nim w całej 
sw-ej jaskrawości.

„W  IM IĘ  P A T R IO T Y Z M U  
I  L O JA LN O Ś C I".,.

A  oto w  jak j sposób wydany 
został zakaz w yśw ietlan ia  tego 
film u  we F ran c ji.

W  śpodę, 10-go października, 
zapow iedzia ły  kina paryskie w y­
św ietlen ie tego film u . M in ister­
stwo Spraw  W ew nętrznych  wyda 
ło tedy apel do w łaśc ic ie li k ino­
teatrów , by v/ im ię patriotyzm u, 
loja lności i wszystk ich  innych 
cnót obywatelskich, dobrowolnie 
zrezygnow a li z tego pokazu. K i­
noteatry jednak, wudząc, że pu­
bliczność z głębokiem  uczuciem 
żałoby, ale jednocześnie w  zupeł­
nym spokoju śledzi p rzeb ieg w y ­
darzeń, op iera ją  się temu zakazo­
w i. —  Przypom inają , że na zasa- j 
dzie uctawy z roku 1928 „gazety , 
św ietlne pod lega ją  tymsamym 
prawom  jak  cala prasa", czyli, 
że są wolne od w szelk ie j cenzury

film u ty lko trzydzieści m etrów , 
przedstaw ia jących  mopiept, w  
którym  zam achowiec wychodzi 
najspokojn iej z tłumu ną spotka­
nie auta i przez nikogo m e za­
trzym any wskakuje na je g c  sto- 

I pień.
T q, że w łaśnie ten moment bu­

dzi g łów n ie niepokój w ładz poli- 
| cyjnych, ora? prośba o je go  usu- 
: n ięcie —  wykazu je w  na jjaskraw  
szy sposób, jąk  dalece czu ją się 
one w inne. K in o tea try  dobrow ol­
nie godzą się na to w yc ięc ie  i 

| sprawa w ydaje się za latw iopa

Z A R Z Ą D Z E N IE  D O UM ERG UE* A

K O M P R O M IT U J Ą C E  
30 M E TR Ó W

Toteż w czwartek i l - g o  pa*- 
dzien ika popołudniu film  zama- 
cnowy w yśw ie tlapy  jest nacja) w  

'ca łym  szeregu  km  paryskich. M i­
n isterstwo Spraw W ewnętrznych , 
zdając sobje sprawę, że film  
św iadczy p rzeciw  władzom  bez­
pieczeństwa. grozi w  ęzwartek 
w ieczorem , że nie dbając o żadne 
ustawy —  zamknie poprostu 
wszystkie k inoteatry, które nic 
poddadza się jego „apelom ". W ła 
ścic ie le kinoteatrów , w iedząc do­
skonale, że m imo wszelkich  gróźb  
m in isterstwo na tego rodzaju 
krok się nie zdobędzie, w yśw ie­
tla ją  film  dalej. Isto tn ie  m inis­
terstwo zaczyna się cofać. W  pią­
tek zw raca się urząd prasowy

Tymczasem  w  piątek w ieczo­
rem przybyw ają  dy wszystkich 

. ' lu n  a jenci po licy jn i, zakazując 
dalszego w yśw ietlan ia  ocenzuro 
wanego ju ż  film u . K inoteatry żą ­
dają wydan ia  im  tego zakazu na 
piśm ie i tego w ieczora  g ra ją  film  
nadaj. A le  w sobotę rano muszą 
ustąpić i wyciąć w szystk ie sceny, 
zw iązane z zamacheni, gdyż roz­
kaz pochodzi tym razem  od same­
go prem jera Doum ergue'a. W pra ­
wdzie i p rem ier nie posiada pra­
wa tego rocisaju zarządzenia, ale 
ogólna cześć, która go otacza,, nie 
pozwala w prost na sprzeciw ian ie 
się jego  zarządzeniom .

W lotaryńskie] ziemi

Przy Świetle pochoc ni i świec
spoczęły zwłoki Poincare’go

BK A

D ro g a  z  B u d a p e s z tu  i o  R z y m u
Dziwny toifipntdrz niem ertiegu dziennika

B F R L IN , 25.10. „Deutsche Allge- Francji, spowodowała zbliżenie Pol- 
mcino Zeitung" przynosi korce pon- ski ku Węgrom. Polska po zaprze­

staniu umacniania hegononji Fran­
cji w Europie, zyskała wicie w o-

dgneję z Budapesztu, któia oświetla 
działalność polityki niemieckiej 
szczególnie wobec Polski. Dęienniii 
twierdzi, że zbliżenie polsko-niemiec­
kie umożljwPo zbliżenie polsko-wę­
gierskie.

Z wzajemnego ątanotvh>ka obojęt­
nego Polska i W ęgry przeszły do 
przyjaźni, chociaż W ęgry reprezen­
tują stanowisko rewizjonistyczne, a 
Polska jest w bliskich ętosunkaen z 
Mają En ten tą i Francją oraz dotąd 
stała zawsze w  obozie anty rewizjo­
nistów.

W ęgry ciążyły ku Niemcom. Poro­
zumienie Polski z Niemcami, odsu 
rięcic sio oa Małej Ententy, wresz ■ 
cie wyzwolenie spod patronatu

Bilans Bdnku ?ołssieao
dn. 20 października i9 3 4 r .

w  ciągu drugiej dekady paździer­
nika zaDas złota powiększył się o 
0.7 milj. zł. do 496,7 milj. zł., nato­
miast gtan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz obniżył się o 0.6 milj. zł. do 
36.t* milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów 
umniejszyła sie o 34.7 milj. zł. do 
693-8 milk zł., przyczem portfel we­
kslowy spadł o 10,2 mili. zł. do 537,3 
milj. zł., portfel biletów skarbowych 
zdyskontowanych —  o 11,6 milj. zl. 
do 7.7 milj. zł., oraz stan pożyczek 
zabezpieczonych zastawami o 12.S 
milj* zł. do 48.8 milj. zł 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu wzrósł o 16.3 milj zł. do 
36.3 milj- zł.

Pozycje „inne aktywa" i „inne pa­
sywa" wzrosły: pierwsze o jf-7 milj. 
zŁ do 158,3 milj. zł., druga —  o 3.0 
mili. zł. do 197.2 milj. zł.

Natychmiast ptatne zobowiązania 
zwiększyły się o 9.9 milj. zł. da 222.6 
milj. zł,

Qbieg biletów bankowych, w w y­
niku wyżej omówionych zmian, 
-mniejszy! się Q 26 6 mili- zł do 
949-1 milj. zl.

Pokrycie złotem wrrodo :: 45,57 
proc. dą 46.34 proc. i przekracza nor­
mę statutową o przeszło lfi punktów.

Stopą dy^ontowa 5 proc., ząsta- 
wowa 6 proc.

czach Węgier.

W  zakończeniu, artykułu autor 
formułuje ryzykowną tezę, że Polska 
należy zdecydowanie do tych państw, 
które nic są zainteresowane w u 
trwałemu dzisiejszej sytuacji w Eu­
ropie. Ponieważ Węgry reprezentu­
ją stanowiska podobne, więc tu na­
leży doszukiwać się drogi, wiodącej 
z Budapesztu do Warszawy.

„C E N N A  U SŁU G A"

Glosy prasy francuskiej, jugosło­
wiańskiej i czeskiej, które poświęco­
ne są omawianiu w izyty warszaw­
skiej, świadczą o pewnem zaniepo­
kojeniu. Korespondent węgierski
„L e  Temps" twierdzi, że w chwili 
obecnej Polska oddała V, ęgrom cen­
ną usługę. Zaznacza on, że Fclslca 
odnosi się, podobnie jak i 'W ęgry, 
z niechęcią do Czechosłowacji, której 
pozycja w  Europie nio jest dla Po l­
ski miła. Korespondent ten zazna­
cza jednak, że o ile nawet dziś ist­
nieją pewne trudności w utrzymaniu 
wspólnej polityki polsko-węgierskiej, 
wystąpią one z tem większą siłą, gdy 
Niemcy podejmą akcję rewizjoni­
styczną w stosunku do Polski.

Półofiejahiy dziennik biatogrodz- 
ki „Y rcm e" pisze, żc Jugosławja mo­
że być wdzięczna Polsce, że ta dała

IN T F R W E N C J A  ZA GRA NICĄ .
R ów nież fak t wydania zakazu 

w yśw ietlan ia  tego film u  w  ióż- 
nych innych państwach europej­
skich przyp isu je  op in ja  publiczna 
in terw encji rządu franeufikiegp, 
który rzekomo przez ambasado­
rów  swych usiln ie wszędzie zab ie­
ga ł o w ydan ie takiego zarządze­
nia. Zakaz, k tóry w ydał w  tym 
yczględzie dr. j Joebbels, uzasad­
n ia jąc go, jak  wiadom o, „w zg lęd a ­
mi na takt m iędzynarodow y", spo­
tyka się w  prasie francusk ie j z i- 
ronją. W skazują one, że nawef 
A n g lja , kraj uchodzący zą w zór 
m iędzynarodow ej kurtuazji J do 
przesady form alistycznyj i i «  krę­
pował się tego rodza jt w zg lęda ­
mi. Co w ięce j jednak : m imo całej 
swej p rzy jaźn i dla F ran c ji nie 
chciała zda je  się A n g lja  w  te j 
spraw ie zadośćuczynić staraniem  
francuskiej dyplom acji.

* * *
T y le  podaje jeden  z dzienników. 

Jak w iadomo w  Polsce rów nież 
zabroniono w yśw ietlan ia  tego f i l ­
mu.

Paryż, w  dniu pogrzebu 
Rajmunda Poincare. 

Tydzień temu Barthou, d; is-jąj 
Poincare. W  cipgu dni siedmiu dwa 
„obseąues nationales". Dwie żałob­
ne, urzędowe uroczystości, przez 
któro Trzecia Republika najwyższy 
pośmiertny hołd oddaje swym wiek 
kim, dwie ceremonje, zamykające 
długie żywoty mężów, którzy życie 
swe w służbie publicznej strawili.

TR U M N A POD K O PU ŁĄ  
PAN TE O N U  

Wysoko, pod wielką kopułę Pan­
teonu, dźwignięto olbrzymio ruszto­
wanie, szczelnie je spowito barwa­
mi Francji, kirem i fioletem zakry­
to okna. Na szczycie, gdzieś niemal 
pod samą kopułą, zalana potokami 
światła niewidzialnych reflektorów 
trumna, kryjąca zwłoki drugiego z 
„Ojców Zwycięstwa". Wznoszą się ku 
niej wolnemi kłębanr dymy płonące­
go znicza, wznoszą się tysiączne oczy 
ludu Paryża, eo bez przerwy tłum­
nie u stóp przepływa. Wnętrze ol­
brzymiej świątyń , przez królów 
Francji poświęconej świętej Genowe­
fie, patronce stolicy, przez trybunów 
republikańskich zamienione na miej­
sce, na którem „ udzjeczna Ojczyzna 
czei swycl} wielkieb ludzi", tonie w 
cienpiośęiach. Projuieuie re Ciek torów, 
gamą światłą opadające ku trumnie, 
biegną wdół, by raz jeszczę owinąć 
się dokoła olbrzymiej kamiennej po­
staci Republiki.

Nieprzerwaną masą płyną tłumy, 
tłumy, dziwnie tłumy. Niewielu mło­
dych, niewiele twarzy, do których 
przywykło oko cudzoziemca. Prze­
ważnie starsi, wjeju z trądem na łas­
ce wspartych, na ramionach towa­
rzyszek, wielą na kulach. Idą poważ­
ni, uroczyści, patrzą w puszeniu ną 
katafalk, trumnę, stosy wieńców, 
sztandary, na nieruchomych gwar­
dzistów.

Kina wyświetlają fila? z życia 
zmarłego, K to  chylił głowę przed je ­
go trumną, za chwilę zobaczyć mo­
że żywego, na białem płótnie ekranu, 
usłyszeć może głos, przypór* u'cć 
dawno minione wydarzenia. Rewja 
J 4 lipca 1914 roku, wizyta u cara w 
Kronsztad o, w, izyty no ' froncie. 
W jazd triumfalny do odzyskanego 
Strassburga. Podpisanie Traktatu 
Wersalskiego. Jawią się srebrne cie­
nie. Poincare, Joffre, Foch, Mangin, 
Clemaneeau, Briand, Barthou, A l­
bert I,  Wilson, aktorzy tragedji, o- 
bojmującej okres prawie półwieko­
wy w historji świata.

PO KLĘSCE 1870— 71 ROKU 

Zaczynała się ona w latach ąsięm-

LJś Kongres radykałów w Nantes
Rozgrywka Herriot —  Cailteux

P A R Y Ż , 25 10. —  Dziś zbiera 
się w  Nantes kongres radykalno- 
społeczny. Od decyzji kongresu 
za lezy udział m in istrów  radykal­
nych w' rządzie i dalsze utrzym a­
nie rozejm u w ew nętrznego. Rów ­
nież dalsze pozostanie u w ładzy 
prem jera Doum ergue‘a zależne 
jes t cd zgody kongresu na prawo 
rozw iązyw an ia  izby przez P re zy ­
denta Republiki. N aogó ł pogłowie 
radykaln i w ypow iada ją  się w  zna­
cznej w iększości przeciwko P rzy­
znaniu podobnego praw a jednemu 
człow iekow i.

W  kongresie radykałów  bierze 
udział około 1.800 delegatów , po­
śród którycn znajdu je się około 
200 deputowanych i senatorów. 
Równocześnie z kongresem  partii 
obradować będzie kongres rady­
kalnych organ izacy j m łodzieży, 
U chw ały kongresu pau ii będą

jej poznać, jąkiemi drogami kroczy, “ » «* • *  * } * ? «  nŁ * ! # &
jakiem! sługuje się środkami i do tovm m e się stosunków poi tycz-
jakich ewentualności się przygoto-. ny c  ̂ we Branej i. 
wuja I G R U P Ą  H E R K IO T A

Frzęd  kongresem  zarysowały 
się w yraźn ie trzy  stanow iska po­
śród grup p a rtji. Jedno z nich u- 
m iarkowane reprezen tu je Her- 
n o t, k tóry  będzie dążył, aby kon­
gres w ypow iedzia ł się ?a dotych­
czasową lin ją  po lityczna j zacho­
waniem  rozejm u. M in ister uuape- 
lu je  o okazanie poparcie rządo­
w i Doum ergue‘a.

R e fe ren t rządow ego p r:j?k tu  
rew iz ji ustroju państwowego, de­
putowany Cornu będzię stara ł się 
o poparcie przez kongres, projek­
tu rządowego, za w yjątk iem  przy­
znania P rezyden tow i RenuhHki

Operacja

Gen. Georgesa
PA R YŻ , 25.10 (P A T ).  Generał 

Genrge-s, który był ranny podczas za­
machu marsylskiego, *czu.ic się obec­
nie p tyle lepiej, -ż za ki>ka dni bę­
dzie niógl być przewieziony do Pa­
ryża, gdzie dokonana bedzie opera­
cja wydobycia kuli z lewego plum.

noni?iaitiB 5 5  Kulowy

wyłączonego praw a rozw iązyw a­
nia izby. M in ister Bonnet ma w y ­
pow iedzieć się za koniecznością 
utrzym ania rozejm u politycznego, 
co dyktu ią konieczności p o litycz­
ne i finansowe.

O PO Z Y C JA

T e j grupie, reprezentowanej 
przez H erriota  i kilku jego  n a j­
bliższych współpracowników , prze 
c iw staw j się onozycja, na które j 
czeje stoją deputowany Aubaud, 
sekretarz parlam entarnej grupy 
rądykaniej Schmidt, b- m in ister 
Isrąęl, deputowany M is tle r  oraz 
Zay, który m ów ić będzie w im ieniu 
młodych radykałów . U w aża ją  oni, 
że rozejjnu politycznego nię moż­
na przedłużać w  nieskończoność, 
że spełnił on ju ż  sw oje zadanie 
po wypadkach lutowych, że w re­
szcie praw icą n ieustannie go ła ­
mie, Ta  grupa ma rów n ież żądać 
ustąpienia m in istrów  radykal­
nych z rządu.

W  im ieniu lew icy  dem okratycz­
nej, zbhzonej do grupy poprzed­
niej, wystąp i senator Caillaux, któ 
ry  krytyczn ie ustosunkowuje się 
do rządowych proj iktów konsty­
tucji, jak  rów n ież sprzeciw ia  się 
w łączen iu  do te jże  ustawy statutu 
urzędniczego orąz ogran iczen ia 
praw  senatu.

K O M PR O M IS

T rzec ia  grupa reprezentu je kie 
runek komprom isowy, w ystąp i o- 
pa prawdopodobnie z p io jek tem  
pozostania m in istrów  radykal­
nych w  rządzie, ale jo d  określc- 
r.emi warunkam i.

(Korespottencja w ła sn a )
dziesiątych zeszłego stulecia, gdy w 
życie polityczne Francja wkraczała 
nowa młoda generacja, w gorących 
sercach niosąc mocne pragnienie 
dźwignięcia Ojczyzny z upadku po 
klęsce 1870 —  71 roku. Marzyły gię 
je j stare hasła wielkiej rewolucji, 
wskrzeszone na krótko wśród gorą­
cych dni 1848 roku, wnet zduszone 
reakcją Drugiego Cesarstwa. W ol­
ność, Równość i Braterstwo. Swobo­
da uczuć i  myśli. Prawo jednostki do 
niczem niokrępowanego wolnego ży­
cia wśród wolnych ludzi. Nienawi­
dzili potężnym porywem młodych 
Serc „ciemno stare przesądy", 
wslczyji z niemi i wierzyli w zwy­
cięstwo, jąk wierzyli w cudowną 
moc i  prawdę piekuie brzmiących 
słów, w słuszność swych ideałów, w 
potęgę ludzkiego rozumu, w możność 
oparcia nowego świata na nowych, 
sprawiedliwych podstawach.

K O C H A Ł ' IR A N C J Ę

Kochali swą piękną Francję, ko­
chali ją  jako Ojczyznę Wolności, ja­
ko strażniczkę świętych ideałów, 
wskazującą ludzkości drogę ku no­
wemu, lepszemu jutra. Służyli jej 
każdy po swojemu, budując wielkie 
kolonjalne imperjum, tworząc nowe 
prawa, nowe ogniska wiedzy, nowe 
przybytki sztuki.

A potom, w pełni swych lat mę- 
okięh, stanęli do w7alki otw7artej z 
odw.ecznym śmiertelnym wrogi m, 
pokonali go... Klęska 1371 r. została 
starta. 7 ję li po tem zwycięstwie bu­
dować pa swojemu świat... A  od lat 
niewielu przechodzą jedni po dru­
gich do wieczności.

N IK N Ą  R L A S K I

Los ta-n. chojuy dla nich w dary 
wszelakie, jednego im odmówił •— 
spokojnej śmierci. Nie zostaje po 
nich żaden dziedzic, ani dla ich sła­
wy, ani dla imienia. Chwieje się 
gmach, wysiłkiem życia „w  służbie 
Ojczyznyw budowany. Nikną blaski, 
zostają nędze zwycięstwa.

CJĘŻKO BYŁO UMIERAĆ...
Ciężko było umierać 1’ oincarć'mu. 

Trzy razy ratował Francję w naj­
cięższych chwilach, trzy razy ujmo­
wał władzę w ręce, obdarzany nic- 
zmiernem zaufaniem ludu. Trzykrot­
nie odchodził, gdy dzieła, zdawało 
mu się, dokonał, do spokojnego ży­
wota obywatelskiego, jak na dobre­
go republikanina przystało. W ięc 
gdy do cichego dworku w Sampigny 
dąbiegjy echa strzałów z Marsylji, 
pośpieszył raz jegzeze do Pnryża. 
Nio do pracy i dzieła, ale chciał być 
blisko, chciał jeszcze ostrzegać, pa­
dzie, pomągać. —  N ie starczyło mu 
jup. sił nawet, by pójść pochyłu- star­
czą sparaliżowaną głowę przed 
skrwawioacmi szczątkami towarzy­
sza i przyjaciela,

W  M G L IS TY  RANEK...

W  sobotni mglisty ranek żegnała

go Francja i Paryż. Zadekretował mu 
rząd Honneurs du Panthćon. Defilo­
wał przed nim raz jeszcze ostatni, 
nadzieja i chluba Francji, Polytecli 
nicicns i  Saint-C/riens, i jego ulu­
biony 30 bataljon strzelców pie­
szych, w którym się niegdyś rangi 
kapitana dosłużył. Przejechał koto 
gmachu Wydziału Prawą, gdzie stu­
dja swe zaczynał Opuścił się wdół 
bulwarem Świętego Michała, koło 
Cafó d‘Karcourt, gdzie pierwszymi 
przygodnym słuchaczom-kolegom wy­
kładał wieczorami dc omni re sci- 
bili, i  koło Cafe Sonrcc, dc której 
czasami zachodził na partję szachów 
Z młodziutkim artylerzystą, por. 
Juffie. Gdy przebył most na Sekwa­
nie, czekał go na Quii du Marche- 
Neuf zwarty tłum adwokatów, gło­
wy- nisko chyląc przed swym daw­
nym dziekanem.

Chylili głowy w  rym tłumie, co 
naokoło trumny się cisnął, wszyscy, 
nikt pewnie me dojrzał nad wej­
ściem do Pałacu Sorawiedliwoźci 
złotego napisu „Gladius legi* CUS- 
tos“ .

D ZW O NY Z NOTRE MS

Przed Katedrą Notre Dame d“  
Paris czekali kardynałowie, biskupi- 
i księża. To witał Kościół swego 
marnotrawnego syna, eo -wracał doń 
po długim żywocie udstępcy. ? )ły  
ra j donośnie, dzwony z Notre Dame, 
te same dzwony’ , którym przed laty 
trzydziestu zabronić chciał, wiekami, 
uświęconego prawa, zwoływani: 
wiernych na modlitwę.

PARYŻ I  nUD

Godzina 12 m. 40. Olbrzymia J!>  
tedra ledwie pomieścić może o fic ja l­
nych delegatów. Tłum, eo na ulicach 
został, rozpływa się po Quartiei Lu­
li n, zalewa kawiarnie i  restauracje. 
Nadchodzi przecież tradycyjna 
LTIeure du dejcuner. Czasy są cięż­
kie, ale tuki pogrzeb rzadka się zda­
rza. No, i mimo wszystko, jak1 ’ cię­
żar zawisł nad -wesołym nawet w 
najbardziej tragicznych cłiwilact Ju­
dem paryskim. W ięc jeść i  pić. Za­
czyna się właśnie sezon ostryg i  śli­
maków. Z umieszczonych ped sufita­
mi głośników popłyną nagle uu4 sto­
likami przejmujące tony organów. 
To radjo transmituje Mszę żałoouą 
z Katedry. Między stolikami kelne­
rzy roznoszą nowe talerze ostryg,
nowe butelki du bor. v ir  de France.

*
*  *

Obie cercmonje, państwowo i re­
ligijna, skończone. Późno w nocy, 
przy świctie pochodni i świec w dar 
lekicj Lotaryugji, na maieńkim 
cmentarzu w Nubecourt wśród naj- 
blilższej rodziny, zgodni z ostątniem 
życzeniem „dans la plus btricte in- 
tuuiie", oddano zostały ziem zwłoki 
Prezydenta. Zgodnie z teniże życze­
niem złożone zostały nio w murowa* 
nym grobie, ale wprost n ziemi, W 
lolaryuskiej ziemi.

A. Szumowski,

C?łORfcwie b. O.N.R. w  wązienisch
Je sz c z e  1 5  ? só b  nie zn sta ło  dotąd zw olnionych

W  tych d n ifch  zw oln ien i zosta- później, pozostają jeszcze w  wię*
' sieniu przy ul. Daniłow iczowsk; ei

— T5/.A,,„U: w ..'
li z w ięz ien ia  przy  ul. D an iłow i- 
ezowskiej b. członkow ie G. N  R , 
pp.; DubieJ, Stąinburski, Bancerz 
i Gouta. Z w ięzien ia  przy ul. 
D zie lnej zwolniona została za 
kaucją 200 zł. p. Staniszewska.

Spośród p ierw szej partji are­
sztowanych przed 10 tygodniam i 
b. członków ONR., został tylko 
adw. Ri i.śeiszetyski oraz p. Za­
wadzki, zasądzony na 8 m iesięcy 
w ięzien ia.

Z drugiej partji, aresztowanej

p p .: P o se irk iew icz , R ‘>?ycki, Ta* 
tarkieyyicz, M iesorek, Ciboda i 
Kamiński-

Z t. zw. „S y b e r ii"  na D zie lnej 
została zwoln iona P- S taniszew­
ska, pozostają jeszcze  }V w ię ż e ­
niu pp. W ysokińska i Jubłkoc/eka, 

^Yręszcie pa M okotow ie znaj­
dują się dotąd w w ięzien iu  op.: 
Siennicki, Kostenowczyk, W iś ­
niewski, JÓźwicki i  trzech in­

nych.

Pobożne życzenie
ó!ć cliyoa

„C zas", om aw iając sposób, w  
jak i rząd w ykorzysta! w  tym  rę ­
ku pełnom ocnictwa, w yraża  życze­
nie, „by  rzad w ykorzysta ł pozo­
sta jący niu jeszcze tydzień  okre­
su pełnom ocnictw  dla wydania 
jeszcze jednego dekretu o zn ie­
sieniu och iony lokatorów ". Zda­
niem „C zasu " możnaby ju ż teraz 
znieść ochronę „d la  sklepów, lo­
kali handlowych i biurowych, lo ­
kali przem ysłowych, m ieszkań 6- 
izb. i m niejszych  ( ! ) “ , a także 
w prow adzić w  życię  zasadę, że z 
chw ilą zm iany lokatora każdy Io 
kal rozosta jący  dotąd pod ochro-

spśtiiibne
ną lokatorską już spod n ie j n a
przyszłość wypada.

Sugerując rządow i tak ie do 
ryw cze zn iesien ie ochrony lokato­
rów  w  okresie, Jcjedy ze strony 
kół lokatorskich dom asają się ra­
czej obniżenia dotychczasowego 
komornego, „C zas " pragnąłby za­
skoczyć opin ję. O ile  jednak nam 
wiadomo, pom ysł Jen n ie ma naj­
m niejszych szans rea lizacji- koła 
rządowe bowiem  zdecydow ały się 
w istn ie jącym  co d « neurony lo­
katorów  stanie rzeczy n iczego nie 
zm ien iać —  ani w  tym  aui  *■ 
przeciwnym  kierunku.
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Trzeciej Rzeszy
d olega  sam o tn o ić

Jest kilka znaków na n iebie i 
szczególn ie na ziem i, wskazują­
cych, że N iem com  nudzi się co­
kolw iek w  odosobnieniu, w  które 
się same rok temu usunęły z Ge­
newy, a może nawet, że zaczynają 
się w  niem czuć n ieswojo.

P ogrzebow y  pobyt jon. Goerin- 
g ‘a w  B ia łogrodzie  od 17-go do 
20-go b. m. byl pełen życia . M o­
wa w  Skupczynie, odw iedziny u 
p ierw szego regenta ks Paw ła, 
rozm owy z prezesem r. m. p. Uzu- 
nowiczem, min sp1 zagr. p. Jew- 
tiezem, oraz z  szefem  sztabu je- 
neralnego, p rzy jęc ie  przez króla 
rumuńskiego Karola Ii-g o , b liskie 
zetknięcie z  marsz. P e ta in ‘em w 
czasie pogrzebu, po w yjśc iu  z 
kościoła w  Oplenae i w  pociągu, 
a także przem ów ien ie w  biało- 
grodzk iej grupie n iem ieckiej par­
t j i  nacjonal-socja iistycznej, nadto 
rozm owa z p. W ard  P r ic e ‘m dla 
Londynu o układzie lotn iczym  z 
A n g lją  i w reszcie  ośw iadczenia 
d’ a dzienników m iejscowych, a w  
szczególność; spory w yw iad  w 
dzienniku Po litika . N atychm :ast 
zaś po p rzy loc ie  powrotnym  do 
Berlina 20-go b. m. w ieczorem  
sprawozdanie złożone F u h rer ‘owi 
i kanclerzow i Rzeszy H it le r ‘ow-i 
przez jen . Góringa, który, jako 
m in ister i kom isarz lotn ictw a 
Rzeszy, prezes rady m in istrów  
Prus, przew odn iczący Reich  staj 
g'u, pogromca buntu z 30-go 
c z e p c a  r. b. je s t  w  T rzec ie j R ze­
szy drugą n iew ątp liw ie  osobistoś­
c ią  od góry. Jednem słowem po- 
bjrt- jen . G oering ‘a w  B ia łogrodzie  
nie przeszedł bezczynnie i nic m i­
nął n iepostrzeżen ie.

W. R zym ie ambasador Rzeszy p. 
von Hassel odbył przed paru 
dniam i z p. M ussolin rm  w  Pa- 
lazzo Venezia  dłuższą naradę, co 

-n iewątpliw ie nie było pogawędką 
dla zabicia czasu.

W czora j w  B erlin ie  ambasador 
F ran c ji p. Franęois-Poncet odw ie­
dził F u h rer ‘a i kanclerza Rzeszy 
H it le r ‘a, aby złożyć mu podzięko­
w an ie rządu francusk iego za w y­
razy współczucia spowodu zama­
chu w  M arsy Iji i śm ierci ś. p. m i­
nistra Barthou. N iem a w  tem nie 
n iezwykłego, gdyż zupełnie po­
dobnie, dzień przedtem , 23-go 
b. m., poseł Jugosław ji w  B e r li­
nie p. Balugdzie był u Fu hreFa  i 
kanclerza H it le r ‘a, aby złożyć mu 
podz.ękowanie rady regencyjn e j i 
rządu za wszystk ie objawy w spół­
czucia po śm ierci króla A leksan ­
dra. Doniesien ia pism  zw raca ją  
jednak uwagę na to, że rozmowa 
z p. F ranęo is-Poncet‘em trw a ła  
bardzo długo.

A  ju ż  w ow ej rozm ow ie z p. 
W ard  PricN m  w  Biatogrocizie, o- 
głoszonej 18-go b. m. w  D aily  
M ail w  Londyn ie, p. G oering za­
znaczy ł:

—  Opłakujemy oczyw iście ży ­
wo • ohydną zbrodnię, Która tak 
trag iczn ie  położyła  kres życiu  p. 
Barthou. Jednak nie możemy się 
obi onić od nadziei, że w raz z nim 
zn ikn ie po lityka jego  wobec N ie ­
miec. L fa m y , że p. Lava l zajm ie 
wobec' nas stanowisko Hardziej 
pojednawcze.

fciporo było też głosów  w  pis­
mach niem ieckich, dopatru jących 
się różn ic  m iędzy m inioną po lity ­
ką ś. p. Barthou a przyszłą  po li­
tyką p. Lava l'a . Od strony F ran ­
c ji nie było zgo ła  powodu do ta­
kich domniemań, gdyż przeciwnie 
w idać tam, a także sam p. Lava l 
n ó w i, że po lityk i swego poprzed- 
n.ka nie zm ieni. A le  św iadczy to 
o oczekiwaniach w  N iem czech i o 
skłonności do czegoś nowego.

N aogó ł b iorąc zatem, 
w św ietle tych wskazówek z o- 
statnich dni, a le także z całości 
nastrojów  w  Niem czech, w idać, 
że odosobnienie ciąży T rzec ie j 
Rzeszy, że czuje się ona w niem 
m arkotnie i n iepewnie, że chciała­
by znowu w ejść w grę europejską.

N ic  w  tem dziwnego. Zerwanie 
przed rokiem w  Genewie odrazu 
pomyślane byio, jak zaznacza! 
kanclerz H itle r  w  dniu zerwania, 
15-go paźuziernika 1933, w swej 
mowie, jako początek szeregu do­
godniejszych naw iązywań w Eu­
ropie N aogó ł jednak zabrakło 
chętnych do takich zb liżeń  i stycz­
ności poszczególnych, poza jed y ­
nymi wyjątk iem  niem iecko-pol­
skim, tale ’ ż odosobnienie N ie ­
miec. samochcąc wywrolane, za ry ­
sowało 3ię w  ńągu roku znacznie 
mocniej i dotk liw iej, niż. sobie to 
urn obliczano 1 dlat&go Trzec ia

Z. &. It. R  w oczach Jjpłmety

W y p a d  n a  p r o w i n c j ę
III.

K ip iący  s a m o w a r
—  A  teraz idz-iemy zobaczyć 

nasz park. ,.Nasz“  park, to nie 
d latego ,,nasz“ , że w  Tule. N ie ty l­
ko d latego „nasz“ , że m iejski.
. N asz" —  bo my w7 nim pracu je­
my. My- —  obywatele Tu ły. Każda 
ulica ma wyznaczony swój dzień 
roboczy i ochotnicy7 przychodzą 
pracować. P racu je się pod k ierów  
nietwrem inżyniera - ogrodnika. 
Ja też  jestem  ochotniczką, Cho­
dzę po * „subotnikam “  (podwy- 
chodnoj dień —  przedśw iąteczny ). 
Skopałam ju ż w iele grządek i w y ­
pięłam sporo chwastów !

Pa trzę  na wychudzoną postać 
doktorowej.

—  Jakże masz siłę na to?
—  Głupstwo, to po gryp ie  tak 

źle  wygladam . Latem  się popra­
wię.

Latem . Będą wakacje i ona z. 
doktorem pojadą na w ieś do ja ­
kiegoś domu odpoczynkowego. 
N ie  będzie gotow ania i prania. 
N a jgo rsze  to p ran ie ! Ona pierze 
sama. Pa li się w tedy piec chle­
bowy. Poslugaczka przy nosi duto 
wody i zabiera bieliznę do płuka­
nia na rzekę, Zimą taki kosz z 
b ie lizną  w iezie  się nad przerębel. 
Tam zanurza każdą sztukę w7 lo ­
dowatej wodzie i nie wyży mając 
kładzie się spowrotem  do kosza. 
Kosz stoi na sankach. N im  zacią­
gn ie się go do domu jest to bryła 
lodu. W  kuchni kosz odtaje, b ie­
liznę. się wyżym a i b ielizna ma 
piękny św ieży zapach.

—  Bo przecież my tu ani ch lor­
ku, ani dobrego krochmalu, ani 
farbk i nie mamy —  uspraw ied li­
w ia się doktorowa i znów je j p ięk­
ny uśmiech zdobi zm izerowam i 
twarz, i sprawna, żc ju ż  nie w idzę 
żółlych  plam na czole i przed­
wczesnych zmarszczek na po licz­
kach.

A le  do parku nie doszłyśmy. 
Trzeba było w racać do domu na­
stawnic obiad. Doktór w raca ł o 
czw artej. Po  drodze -do domu 
przechodzim y przez w ie lk i plac: 
ze skwerem, po któ: ego środku 
stoi biust Lenina.

—  Skoro pracu jecie w parku 
czemu nie uporządkujecie tego 
zaniedbanego skweru? T a  zryta, 
sucha ziem ia bez kwiatów7 i z w y­
paloną traw ą jakże paskudnie w y­
gląda !

—  Ach. z tym skwerem, to była 
cala h is to r ją : przed rew olucją  
stała tu olbrzym ia cerkiew . D ługo 
dysputowano, co z n iej zrobić. 
W reszcie  zdecydowano ją  roze­
brać, a na je j miejscu wystaw ić 
gmach użyteczności publicznej. 
Cerkiew  rozbierano cale lata. Na 
budowlę gmachu narazie T u ’a nie 
m ogła się zdobyć. Gruz i cegły  za­
śmiecały7 plac. W reszc ie  te j w ios­
ny postanowiono zrobić tu skwer 
Lenina. Pracow ano dzień i noc. 
I  w reszcie na uroczystość 1-go 
M aja skwer zakw itł wszystkiem i 
możliwmmi kw iatam i, z ie len ią  i 
biustem wrodza. Cóż, kiedy zaraz 
na drugi dzień kwiaty, n ieum ie­
jętn ie , czy w n ieodpow iedn iej z ie ­
mi zasadzone —  pow iędły. I  tak 
ju ż zostało. A  w  parku naszym, 
choć nie ma sprowadzonych kw ia ­
tów. jes t ju ż pięknie, a latem bę­
dzie ś liczn ie ! Tak, tak —  nie 
śm iej się, ty  wstrętna seeptyczko!

Zaraz za skwerem - cmentarzem 
kw iatów  spotykamy starszego pa­
na o pięknej, arystokratycznej 
tw arzy  i siwej brodzie. Ten  star­
szy pan to doktór —  Polak  od lat 
osiadły w  Tu le. C iągle  w yb iera

n ie ty lk o ' si.ę dziec i> do Polsk i, i jakoś 
nie może w yjechać. Praca  go trzy ­
ma. Pomimo podeszłego wieku ma 
też parę posad. N ie  może jednego 
szpitala obsłużyć jak  należy. Dok­
tór wpadł na m oją doktorową:

—  Ma pani dalszy c iąg  D ąbrow ­
sk iej? Co za szkoda! Już się do­
czekać nie możemy !

A  potem, k iedy  dow iedział się, 
źe przyjechałam  św ieżo z Polski 
zarzucił m ię pytaniam i.

—  A  ja k ’  A  co? K ryzys?  Bez­
robotni ?

—  No. tak I  kryzys i bezrobot­
ni, tylko nie w yobraża jc ie  sobie, 
że bezrobotni to sami proletarju - 
sze, a nad tą nędzą panoszy się 
tym roku pewnego zawodu, że

klasa posiadająca. K ryzys wszyst- swych posad), pytam s ię : —  N o ,[s tw n ) ogłasza ,.sorewnowanje“ 
kich jednakowo dotyka. Jeszcze u dobrze, ale cóż da le j?  Rozum iem I (porów nan ie ) czystości mieszka-
nas w7 Polsce m niej niż na Za­
chodzie. Każdy kto ma pracę —  
ma swój kawałek chleba, a kto 
pracy niema —  ten bieduje bez 
różnicy, czy to będzie człow iek z 
wyższym  wykształceniem  —  bur­
żuj, czy robotnik.

—  N o  tak, no tak, —  przytak i­
wał doktór —  kto pracy nie ma... 
A  ja  ot tak zapracowany jestem, 
że nawet tych pism polskich, któ­
re mi nasza pani doktorowa la-

.—  praca, ale nie rozum iem  poco 
—  sprzątanie i pran ie i go tow a­
nie. W olałabym  mieć jakąś posa­
dę w  biurze, gdzie praca jest 
twórcza, gdzie można obcować z 
in teligentnym i ludźm 1', i za te za­
pracowane pieniądze wzięlabjun 
na stale dziewczynę, któraby go­
towała i prała i sprzątała.

Na to dokturow7a mi odpow ia­
da, że za zarobione pien iądze nie 
7,dolalaby wykarm ić dziewczyny

skawie użycza, nie mam czasu Bo służąca nie otrzym uje kartek,
przeczytać. I  teraz muszę poże­
gnać panie. Praca  czeka.

Doktór znikł w7 tumanie kurzu, 
i my spieszyłyśm y się do domu.

W  domu. w7 kuchni, byl tłok. 
Matka inżyn iera paproszyla kurę. 
Ho-ho kurę!

—  Bo to są żydzi —  tłum aczy­
ła mi doktorowa. —  I ta  stara ko­
bieta w oli raz na tydzień  kupić 
kurę, n iż codzień niekoszerne m ię­
so. N ik t je j  tego za złe nie ma. 
A le  raz pow iedziałam  je j parę 
słów prawdy.

D ok torow a '• śm ieje się jak małe 
d z iecko :

•—  Przyszła  W ielkanoc i ja  zro­
biłam paschę (w ielkanocna tra ­
dycyjna potrawa z sera ) i poda- 
rcw7alam ją  m ojej służącej. D ziew  
czyna była w  cerkwi i po pow ro­
cie czekało ją  nietylku codzienne

a kupowrać wszystko po za kartka­
mi za drogoby wyniosło.

—  Jak w ięc można w7ytrzym ać 
w7 tak iej Tu le?  Rozumiem  idejow- 
eów bolszew ików . Rozumiem, że 
praca w7 im ię idei może zrekom­
pensować brak wszystkich ułat­
w ień życia, przypadających  na 
całym św iecie klasie in te ligen ­
ckiej burżuazji. A le  nie rozumiem 
ciebie, nie rozumiem tw ego  ż,vc:a.

I  oto w  to w iosenne popołud­
nie, p rzy  kipiącym  Samowarze, 
przy otwartych oknach, skrzyp ią­
cych na w ietrze, oknach otw ar­
tych na wąską u liczkę z w ido­
kiem na cerk iew  - klub, doktoro­
wa starała m; się wytłum aczyć 
sens życ ia  in te ligen tk i nie nale­
żącej do partji, w  „tak ie j T u le “ .

—  M ieszkam y teraz w  dwóch 
pokojach. To znaczy każdy ma

wynoszenie śmieci, ale i ta pa-1 dla siebie pokój. D aw n iej, przed 
scha. D ziew czyna bardzo się c ie-j wojną, aoktór - ordynator naj- 
szyła. A  tu matka inżyniera za- w iększego szpitala w  Tu le m iałby 
częla je j wykładać: że to prze- „osobn iak" (w i l lę )  z kilku, lub 
sąd, że to wstyd, że P ierw szy  M aj |kilkunastu pokojam i. A le  cnorzy, 
jest w ażn iejszy i t. p. Ja w te d y ! których dawniej leczył, m ieszkali 
nie wytrzym ałam  i przypomnia- często po kilka rodzin  w jednej 
lam je j te koszerne kury. suterynie. Dziś każda rodzina ma

Do kuchni przychodzi młoda . swój pokój. Ile  byio dawniej ro-
dziewczyna. córka b. w łaścic ie lk i 
domu. D ziow czj na pracu je wr u- 
rzed.zie, zarabia i za w łasne p ie­
niądze zrob iła  sobie „w ieczną  on­
du lację". P rzyszła  zapytać się 
mnie, czy dobrze jest uczesana
Gzy taka moda jes t zagranicą, by ;nia w „tak ie j T u le “ . A le  ja  je  
je j fr y z je r  tak mów7i. Pa trzę  na 
głowę, u fryzow aną jak pudel, i z 
najw iększym  cynizmem m ów ię je j, 
że pięknie, najm odniej, może ty l­
ko trochę za puszyście.

K iedy  po obiedze siedzim y we 
dwie przy kipiącym  samowarze 
(doktór znów poszedł na jedną ze

dzin tłoczących się po kątach, a 
ile doktorskich ,,osobniaków?“ 
Teraz wszyscy m ieszkamy wzglę4- 
nie norm alnie. Już to samo, gdy­
bym była bolszewiczką idejow7ą, 
w ystarczyłoby mi do wytrzym a-

stern zw ycza jną  burżujką. Cóż —  
nieraz ciężko mi. Ma się rzadko 
przyjem ności. Czasami w yjazd  do 
Moskwy. Czasami teatr. Czasami 

■ karty u znajom ych. To są te bur- 
żuazyjne przyjem ności. A le  są i 
inne. Ot n. p. „ż a k t“  (Ż iliszczno- 
je  Kooperatiw noje Tow ariszcze- 
b t o  g a m a m a — — ■

nia. d om u 'i podwórka. Ja należę 
do naszego „dom owego kom itetu". 
Nam awiam , żeby nasz dom w zią ł 
udział w7 tym  konkursie, bo i tak 
przyrjdą  sprawdzać czystość. N a ­
mówiłam. Zaczynam ' się starać. 
W szyscy wynosim y gruz i nagro­
madzone latam i śm iecie z pod­
wórza. B ie lim y sień i schody. Bie-

Wiadomnści polityczne
P O S E Ł  H A IT I  N A  ZA M K U .

W czora j o godz. 13-ej w  połud­
nie odbyło się na Zamku uroczy­
ste w ręczen ie p. Prezydentow i 
R zp lite j listów  uw ierzyteln ia ją- 
c,vch przez p ierw szego posła re-. 
publiki H a iti w7 Po lsce p. Konstan 
tego Fouchard. K reow an ie p la ­
cówki dyplom atycznej H a iti w 
W arszaw io jes t odpow iedzią na u- 
tworzen ie przez Polskę poselstwa 
w stolicy H aiti, P o rt au Prince.

N O W Y  A M B A S A D O R  
A N G IE L S K I.

Am basador angielsk i sir Erski- 
lie opuszcza Polskę za dw7a m iesią­
ce. N ow y ambasador angielsk i p. 
Quennarda. dotychczasowy poseł

i my kuchnię. U trzym u jen r zao- w Szw a jcarji, przybędzie do W ar- 
byty porządek. Pew nego dnia szawy z początkiem  stycznia 
przychodzi komisja- O gląda ją  każ- przyszłego roku. 
dy kąt. Każą nam jeszcze to i j  O D W O Ł A N IE
owo podciągnąć, dają m iesiąc P O S Ł A  W Ę G IE R SK IE G O ? 
czasu. (T o  oglądan ie mieszke W edle doniesień z Bukaresztu^
Tu ły  trw ało parę m ies ięcy ), jfi 
parę tygodni potem przychodzi 
kom isja drugi raz. Sprawdza pa­
piery, w7 których im ała zapLane 
jak  było i co m iało się doporząd 
kować. I  oto w  pół roku potem 
słyszę przez rtadjo, że pokoje ta- K a la .
kiej to doktorowej (to  , znaczy 
m n ie) i m ieszkanie robotnicy . N . 
są przedstaw ione do nagrody za 
najw iększą czystość i porządek.
N agrodą  będzie albo kanapka, 
albo 40 rubli. Co tu ukrywać, m ia­
łam łzy w7 oczach, gdy to usły­
szałam !

—  W łaśc iw ie  nagroda należy 
się te j robotnicy. Poznałyśmy 
się. P rzyszła  do mnie w7 gościnę, 
żeby zobaczyć, jak jes t u mnie.
A  ja  potem byłam u n iej. Ma je ­
den śln iący czystością pokój. Ma 
męża robotnika i dwoje dzieci.
D zieci są cały dzień w  żłóbku,

w w ęgierskich  kołacłj p o litycz­
nych krążą pogłoski, iż  dotychcza­
sowy poseł w7ęgierski w  W arsza­
wie, p. Matouska, przeniesiony 
będzie do Rumunji, a jego  m iejsce 
obejm ie obecny m in ister Rolnic-

Pow ierzen ie  p. Matousce posel­
stwa w Bukareszcie nalażałoby u- 
ważać za uznanie jego  działalnoś­
ci na gruncie polskim, gdA e  do­
prow adził do tak silnego zacieś 
n ienia stosunków m iędzy odu  pań 
stwami. wobec czego otrzym a n o-' 
wą m isję, praeowmnia nad polep- 
niem stosunków m:ędz> W ęgram i- 
a Rumunja.

Życie korporacyjne
Pod powyższym  tytułem  noczą' 

wychodzić w7 Poznaniu m iesięcz-
raeając pracy zabiera je  ,ó° njk polskiej młodzieży korporacy j- 

domu. Była chłopką. M ieszkała nej > p0(j  rec]akcją  naczelną p A- 
w zaplukcw ionej chałupie. T e j ] eksandra C iesielskiego. W  ogło- 
czyistości napatrzyła się w żłób- SZOnej na wstępie „d ek la rac ji ideo
ku, kiedy oddala sw oje p ierw sze w e j" , nowe pismo form ułu je ideo-

0 doti?tki szkolne

M ię d z y n a ro d o w e  z ja z d y  p ra s o w e
Wydawcy i dziennikarze

Wi Paryżu, po dw7udniowych o- 
bradaeh, zakończył się zjazd  M ię­
dzy narodowej F ederac ji “* Zw iąz­
ków Wydaw7ców ■ Dzienników. 
W śród uchwał zjazdu, dotyczą­
cych całego szeregu spraw  zaw o­
dowych (m . in. cen papieru ro ta ­
cyjnego, stosunku prasy do radja, 
ta ry f telekom unikacyjnych i t. p .) 
na szczególną uw:agę zasługuje 
przy7ję c ic  statutu organ izac ji w 
form ie zaproponowanej przez 
p rzedstaw ic ie li prasy francuskiej, 
której trzy syndykaty przystąp iły  
obecnie do Federac ji. W  myśl tej 
uchwały organ izac ja  zm ienia na­
zwę na: M iędzynarodow a Federa­
cja  Związków7 Dzienników , co zna­
cznie rozszerza je j zakres działa­
nia. Następny zjazd  postanowiono 
odbyć w  Zurychu w7 czerwcu roku 
przyszłego. .

W  zjeździe  reprezentowana by­
ła prasa F ran c ji, B e ig ji, H olan­
dji, Szwajcai-ji, W łoch, Polski, 
Rum unji i N o rw cg ji.

Równocześnie obraduje w7 Bruk 
seli kongres M iędzynarodow ej F e ­
deracji D zienn ikarzy (F .  I. J .), 
k tóry m. in. ma dokonać w7yboru 
w ładz F ederac ji na now7e 2-lecie. 
Dziennikarzy7 polskich reprezentu 
ją  red. Stanisław  Zalewrski, sekre­

tarz genera lny Związku D zienn i­
karzy7 R zp lite j i G rcnkam pf-Korn- 
fe ld , skarbnik Syndykatu D zienn i­
karzy Polsk ich  w7 Paryżu .

Tegoroczne obrady F. Jj J. za­
sługu ją specja ln ie na uw7agę z te ­
go względu, że po raz p ierw szy 
występu ją w  nich także przedsta­
w ic ie le  zw.ązku dzienn ikarzy St. 
Z jednoczonych, k tóry  przystąpił 
do tej organ izac ji. Dotychczas F. 
I. J. grupował tylko dziennikar­
stwa europejskie, obecnie staje 
się w  całem tego słowa znaczeniu 
organ izac ją  dziennikarstwa na 
św iecie.

Katastrofa
w  zak ł. zbożow ych

B IA ŁYS TO K , 25.10. W  tych 
dniach w Zakładach Zbożowych przy 
ul. W iatrakowej wydarzyła się tra­
giczna katastrofa budowlana. Wsku­
tek nagromadzenia zbyt wielkich za­
pasów zboża, na pierwszem piętrze 
składów runęła podłoga, zasypując 
znajdującą się na part erze składów 
robotnico. Spod gruzów wydobyto 
zwłoki robotnicy. Na miejscu kata­
strofy ziawila się komisja sądowo- 
Ickarska, która zarządziła opieczęto­
wanie składów.

dziecko, i tę to czystość wprow a- log ję  korporantów, której hasłem 
dzila  u siebie. Stanowczo je j się naczelnem  jes t dobro narodu i 
należy nagroda. Chociaż i ja  też państwa, a celem  zespolenie .n fe- 
dumna jestem  z tego, że nie opu- resu narodu i państw7a przez n«iT 
szczam rąk. Że po tra fię  zdobyć, danie Po lsce charakteru państwa 
się na w ysiłek  pracy fizyczn e j, do narodowego, 
k tórej dziew czyny w ie jsk ie  są 
w łożone z dziada praaziada. Że 
nie jestem  jedną z tych „byw - 
szych " kobiet, które nie po tra fią  d la  n a u c z y c i e l e k
żyć w  nowych. odmieńn*-ąh' wa-*j Inspektoraty szkolne w strzyma- 
a rk a c h  ze jestem  żywymi ezlow ie ly  wypłsftę dodatków szkolnych 
kiem, b io iącym  udział w  , empie nauczycielkom  zamężnymi,

 ̂ ^  * °  U nas w  których  m ężow ie otrzym ują ju ż
m ow* • . . . .  • ł dla siebie dodatek mieszkaniowry.

P tzyg ladam  się je i rekom, kiu- poszkodowane nauczyreielk i odwo- 
ry.c „n ie  opuszcza Paznokcie j aj v  sję do kuratorjum , które jed- 
zachowmły jeszcze dawny piękny nak decyzję inspektorów  zatw ier- 
m igdaluwy kształt. A h  nic poza dziło Wobec tego sprawa p rze jd z ie  
'em . Skóra na palcach jest nopę- do Trybunału  Adm in istracyjnego, 
kana i czarna R zeteln ie spraco- który  będzie m iał do rozs trzvgn ię  
v. ane dłonie ma ta w ątła  kobie- c ja zasadnicze pytanie, czy nau- 
ta. „M atlu w idać", w idząc, że je j  czycie lk i mogą być w  takich wy- 
się przyglądam , uśmiecha się i padkach pozbaw iane dodatku mie- 
chowa ręce zażenow ana. i szkaniowego.

—  N o tak, powinnam pójść na 
manicure. Tu bardzo dobrze w  
Tu le robią i tanio.-

I  opow iada d a le j :

Rzesza pownada sobie dzisiaj, po 
pora w yjść  z osamotnienia. Próby 
nawiazywań ju ż się zaczęły.

St St.

P. T. Prenumeratorów
W  n a jb liż s z y c h  dn iach  p rzy s tą p im y  d o  w y s y łk i 

I  tomu, a  z  k o ń cem  lis toD ada  w z g lę d n ie  p o c zą tk ie m  

gi u dn ia  r. b. I I  tom u  p o w ie ś c i  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a

piijtmi i puszczy”
A D M I N I S T R A C J A

marginesie
—  Czy m yślisz, że za czasów 

„D w orianskaw o sooran ja " i „Ku- 
pieczeskawm obszezestw a" życie  w  
Tu le  było bardziej interesujące 
i tw órcze?  Ja nie chodzę na zebra

Najprościej...
R ozpraw ia jąc się z .podziemną 

zg ra ją ", króra toczy L eg jon  M ło ­
dych, organ  Leg jonu  „Państw o

- ia , nie należę p rzecież do partji. p ^ , .  ... nawołu je do przeciwsta-
N ie  chodzę też na zebrania kc 
biet. Czegóż tam mam się dow ie­
dzieć? P rzec ież  umiem czytać i 
pisać. Znam zasady h ig jen y  A z 
geogr.af.ii posia.dam w iadom ości 
idące tak daleko na północ, że 
orjentow ałem  się w  w ypraw ie  Cze 
luskina. A le  Tu ła  —  to nie same 
J o k to rw e . T u ła  —  to robotnice 
i chłopki, by łe  analfabetki. D la 
nich dzie ją  się tu w ie lk ie  rzeczy. 
Razem  z a, b, c, poznają  św iat 
cały Razem  z pierwrszemi zasada­
mi h ig jen y  —  sens i godność ży ­
cia człow ieka

Długo jeszcze siedziałyśm y 
przy  samowmrze, k tóry dawno ju ż 
przestał k ip ieć. D ługo jeszcze mó­
w iłyśm y o sensie życia.

N a  drugi dzień w yjechałam  z 
Tu ły. W  dalszym  ciągu nie w ie ­
działam, ile  m ieszkańców posiada 
to m iasto. I le  fab ryk?  Ile  szkół? 
A le dow iedziałam  się czegoś, co 
nri pomogło rozum ieć Rosję, a ści 
ślej Zw iązek Sowiecki.

Dowiedziałam  się też. że Tu ła 
staje do „sorewnowan.ia" m iędzy 
innem i m iastam i p-owtincji. Za 
rok będzie gotow a do konkursu. 
W szyscy obyw atele Wezmą się do 
łopat, taczek, k ieln i i miotów-. Je­
stem pewna, że doprowadzi, swój 
w ygląd  do porządku.

H a lin a  B orm an ow a

w ian ia  się nastrojom  defetystycz­
nym. Jak się pokazuje, w  łonie 
tej o rgan izac ji są „ lu a z it  robią­
cy robotę podziemną i s iejący 
w-śród Legjonu  zw-ątpienie w nar 
b lizszą przyszłość". W obec tego 
„Państw o P ra cy " zaleca leg jon i- 
storn:

„Nadszedł czas, abyście zdaTi sotic- 
doKładuic sprawę z tej wędrujące, ho­
łoty sprzedaj nej, która stara się was 
bałamucić. Nadszedł czas, abyście bili 
w mordę tych, którzy wśród W as chcą 
zaszczepić niewiarę za brudne niecne 
pieniądze. Nadszedł czas, abyście wry- 
pędźili ich kijem, jako naigorszego 
rzędu swołocz, żerującą na Waszych 
sympatjach i sentymentach...

A  jeśli zobaczycie, że zgiaja ta de 
leguje najpaskudniejszą kanalję. aby 
wśród Was niewiarę siała, aby Wam 
zaszczepiła niewolnicze zwątpienie, nie­
godne Ęroletarjatu, powiedzcie im w 
cezy, żc są niczem więcej, jak kanalja 
sprzedawczykami Wielkiej Idei i za 
podziemną robotę, którą usiłują pod­
ważyć naszą sile, bijcie ich w pysk i 
to tak, aby poczuli. Test to przykre ale 
niezawodne lekarstwo na wszelkiego 
rodzaju kanałjc.

„B ic ie  w moruę1 — to rzeczyw i­
ście najprostszy sposób rozw iązy­
wania rożnych trudnych spraw. 
A le  nie zazdrościm y .Leg jonow i 
M łodych jego  atm osfery...



Str. 4 Z O N I A ABC Nr. 297
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P la n o w a ła  o k ra d ze n ie  W aw elu
KRAKÓW , 25.10. W  dalszym 

ciągu przea trybunałem krakow­
skim odbywa się proces Buazisza 
i towarzysza. Przesłuchano oskar 
żonego Pernetza. Prowadził on 
sklep z ubraniami w  Tarnowie, a 
kiedy zbankrutował przeniósł się 
do Królewskiej Huty. Tam przy­
jechał do niego Budzisz z Łazar­
ska i namówił do sprowadzenia 
sztancy z  Berlina. Początkowo 
Pernetz sąaził, że cnodzi o sztan- 
ce do wybijania medaijonów. W  
tej sprawie przyjechał do Krako­
wa i tu poznał Kotarbę. Wtedy 
wszystko się wyjaśniło i Pernetz 
dowiedział się, że sztanca przezna 
czona jest do wybijania fałszy­
wych 10 -złotówek..

Pernetz podjął się wyprawy  
po sztancę i otrzymał od Budzi­
sza kilkaset złotych na podróż. W  
okolicach Bytomia nielegalnie 
przekroczył granicę i przybył do 
Berlina. Rytownik, u którego za­

mówił sztancę, zawiadomił berliń 
ską policję, która aresztowała 
Pernetza. Wkrótce jednak został 
wypuszczony na wolną stopę, lecz 
zmuszony był nadal pozostać w  
Berhnie. Budzisz przysyłał mu 
pieniądze, za które wyjechał do 
Wiednia. Tu był aresztowany 
przez policję wiedeńską i oddany 
do dyspozycji władz polskich.

Pernetz stara się zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność i obciążyć 
Budzisza. Był on ostatni z oskar­
żonych, który został przesłucha­
ny we wtorek bież. tygodnia.

Trzeci dzień rozprawy upłynął 
na przesłuchiwaniu świadków. 
Banda Budzisza planowała okra­
dzenie W awelu. Ciekawe zeznania 
złożył Herman Nord, brat szofe­
ra, zamieszanego w  plan obrabo­
wania skarbca katedry. Nord za­
poznał się z Budziszem w 1932 r. 
W  tym czasie był on szoferem w ła  
snej taksówki i od czasu do czasu

Rada Miejska m. Poznania
Przeciwko komisarycznemu prezydentowi

P O Z N A Ń , 25. 10. (tel. w ł.). 
W czoraj odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej, na którem wygło­
sił przemówienie komisaryczny 
prezydent miasta, płk. Więckow­
ski. Na wniosek klubu Narodo­
wego uchwalono nagły wniosek 
w sprawie wniesienia skargi do 
Najwyższego Trybunału Admini­

stracyjnego nrzeciwko decyzji 
Min. Spraw Wewnętrznych, odma 
wiającej zatwierdzenia p. Cyryla 
Ratajskiego na prezydenta mia­
sta.

Wniosek ten zatwierdzono zna­
czną większością głosów. Następ­

c y  wniosek o odroczenie obrad 
i również został uchwalony.

Zjazd Oświaty P«M.S.
w Pińsku

W  dniu 21 pazaziernika r. b. w  sali 
Izkoiy zawodowej Polskiej Macierzy 
Szkolnej w  Pińsku odbył się zjazd 
delegatów Kół P. M. S. z wojewódz­
twa Poleskiego. Przewodniczył zjaz­
dowi prezes wojewódzkiego zarządu 
P. Ak S. ks. biskup Kazimierz Bukra- 
ba, uczestniczyli przedstawiciele p. 
wojewody, kuratora, dowódcy garni­
zonu i delegaci Macierzy ze wszyst­
kich powiatów woj. Poleskiego.

Referat na temat: „Najpilniejsze 
potrzeby oświatowe i gospodarcze 
Polesia ’ wygłosił prezes Okr. Zarzą­
du P M S. w  Pruzanie, p. Mieczy­
sław Supernat. Postulaty Zarządu 
Głównego P. M S. w zakresie pracy 
Kół Macierzy tia Polesiu przedstawił 
dyr. Józef Stemier.

Za sprawozdania złożonego przez 
wiceprezesa Zarządu Wojewódzkiego 
P. M. S., p. E. Dunin -  Markiewicza, 
wynika, ie P M. S. prowadzi na Po­
lesiu 1 gimnazjum, 5 szk. rzemieślni­
czych i zawodowYch dla 252 mło­

dzieży, 28 szkół powszechnych dla 
1169 dzieci, 92 bibljotek, w których 
jest do —  25.000 tomów i 3264 sta­
łych czytelników, 18 kursów dla 411 
dcrostycn słuchaczów i t. d.

Zjazd uznał za najpilniejsze zada­
nie zakładanie szkół powszechnych 
Macierzy w  rejonach bezszkolnych i 
odwołuje się do pomocy Kó» Macie­
rzy Szkolnej w  województwach cen­
tralnych, oraz prosi jpfiarodatvcÓYv 
prywatnych o pohioc, bez której nic 
będzie można zaspokoić nawet naj­
bardziej palących potrzeb.

Na zjeździe wybrano wojewódzki 
Zarząd Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Prezydjum stanowią pp. ks. biskup 
K. Bukraba —  pre-es, E. Dunin - 
Markiewicz i ks. prałat Iwicki —  wi­
ceprezesi, dyr. S. Chodkowski —  se­
kretarz i inż. J. Radzikowski —  
skarbnik. Siedzibą Zarz Woj. P. M, 
S. jest Brześć n/B., inspektorem wo­
jewódzkim P. M. S —  p. Juljan 
StankieYvicz.

Z  k r a j u
POZNAŃ •

Bgzotycm y konsul... w więzieniu.
PAT donosi, że 24 h- m. z polecenia 
sędziego śledczego przeprowadzono 
i ewizję w mieuzkaniu p. "Wacława 
Wrześmewięza, konsula honorowego 
Peru. W  rezultacie rewizji areszto­
wano Wrześniowieza.

Rabunek węgla z pociągu. Na po­
ciąg węglowy w Chełmnach w pow. 
mogielnickim napadło 20 złodziejów, 
którzy po zamknięciu Kurka hamulca 
zespołowego zairzvmali pociąg, po­
czem zrzucili z wagonów około 200 
centnarów węgła. Dalszemu rabunko­
wi zapobiegł konwój, który dał salwę 
ostrzegawczą. Za zbiegłymi złodzie­
jami zarządzono energiczny pościg.

KRAKÓW
Zaw aHnn się mostu. W  Bcrwał- 

dzie w pobliżu Wadowic podczas 
przejazdu wozu. na którym znaido- 
w&fy się 7 osób, most załamał się i 
jadący wraz z wozem znaleźli się w 
rzece. Wskutek upadku dwie osoby 
zostały zabite, a mianowicie: Józef 
Gruszka, 1. 74. i Józef Adamus, 1. 
56. Ponadto dwie osoby są ciężko 
ranne, a trzy lżej.

LWÓ"W
M atka i córka trucicielkami. W

tych dniach przewieziono do więzie­
nia we Lwowie matkę i córkę Kli- 
niowiczowe, oskarżone o otrucie mę­
ża i ojca. Powodem otrucia miało 
być złe pożycie małżeńskie Klimowi­
czów.

Pod kolanu wagonu. Ferdynand 
Mirek, absolwent seminarium yy 
Wieliczce, wskakując na stacji Łań­
cut do pociągu, dostał się pod koła 
wagonu, które obcięły mu obie no­
gi W drod/r do -/pifala Minek 
(■marł.

WILNO
Ofiarność wojowódnw północno-

wschodnich. W  miesiącu październi­
ku r. b na terenie województw pół­
nocno-wschodnich zebrano dla powo­
dzian w Małopolcae 39 wagonów 
ziemniaków. 15 wagonów zboża i 8 
wagonów jarzyn.

Samobójstwo i  nędzr. Dnia 24 
b. m., pod pociąg osooowy między 
Wilnem a Nową Wilejką rzuciła się 
pud pociąg niejaka Wanda Bukoj- 
czówna, lat 21 Koła wagonu obcię­
ły jej obie nogi powyżej kolan. Sa­
mobójczynię przewieziono w stanie 
ciężkim, do szpitala. Denatka oświad­
czyła, że do samobójstwa popchnęły 
ją ciężkie waTJiki ma‘ erjalne.

BIAŁYSTOK
A fe ia  w hipotece. Wskutek doko­

nania szeregu nadużyć w Wydziale 
Hipotecznym Sadu Okreeowego w 
Łomży, aresztów any został pomocnik 
pisarza hipotecznego, Szełigowski. 
Aresztowania dokonano podczas u- 
rzędowania Szeligów* mego.

ŁoDŹ
Zakonczerie robót sezonowych. Z

dniem 3 listopada r. b. 700 robot­
ników sezonowych zostanie zwolnio­
nych wskutek kończącego się sezonu 
robót miejskich. Na plantacjach 
miejskich 280 robotników będzie za­
trudnionych do 2-go grudnia r. b.

Nowy zatarg  w  przemyśle poń­
czoszniczym. Przedstawiciele związ­
ków zawodowych w imieniu robot­
ników pończoszniczych żądają roz­
ciągnięcia umowy zbiorowej o urlo- 
puch na następujące ośrodki prze­
mysłowe Polski: Łódź, Częstochowę, 
ICaiisz, Warszawę i t. d Powodem 
tego zadania jest zapobieżenie obni­
żeniu eeny robocizny.

Budzisz YvynajmoYvał go na spa­
cery. Pewnego razu Budzisz zdra 
dził się z zamiaru kupna auta, 
ostatecznie nie doszło do tran- 
zakcji, gdyż Budzisz nie miał pie­
niędzy. Budzisz i Łazarska pobie­
rali u Norda lekcje jazdy i pro­
ponowali Nordowi wspólny Yvy- 
jazd dc Angoli, gdzie miano zało­
żyć plantacje i przedsiębiorstwo 
handlowe. Zaczęli się uatyet uczyć 
języka portugalskiego.

—  Skąd Budzisz i Łazarska 
mogli mieć. pieniądze na założe­
nie plantacji i wyjazd do Angoli?  
—  zapytują świadka.

Nord opowiada, że Budzisz spo 
dziewał się znacznej gotówki. Z 
jakiego źródła niewiadomo, praw* 
doprdobnie jednak plan wyjazdu  
łączył się z zamiarem okradze­
nia W awelu.

Następnie Budzisz zaczą* zwle­
kać z wyjazdem, tłumacząc N or­
dowi, że w  Angoli wybuchła epi­
demia dżumy. Ostatecznie Nord  
zrezygnował z egzotycznej podró­
ży.

Rozprawa trwa.

O l b r z y m i e  n a d u ż y c i a
na szkodę małoletnich spadkobierców

KATOW ICE, 25.10. Sąd Okręgo­
wy' w Katowicach zajmuje się sen­
sacyjną sprawą Bennona Bretnera o- 
raz Józefa i Aleksandra Moszkowi- 
czów, oskarżonych o nadużycia na 
szkodę małoletnich spadk obierców, 
Michała Moszkowicza-Aleksandroffa.

W  lutym 1926 r., w Katowicach 
zmarł Michał Moszkowiez-Alcksan- 
droff, po którymi zostały małoletnie 
dzieci. Zmarły’ posiadał olbrzymi ma­
jątek w gotówce i nieruchomościach. 
Był on właścicielem kilku domów w 
Katowicach, kabaretu „Apollo11, ka­
baretu „Alcazar” i kina „Apollo”, 
ponadto miał udział w Y-delkim ka­
barecie, „Simplicissimus" w Wiesba 
deuie. Ten olbrzymi majątek dzie­
dziczyć miały dzieci zmarłego. Były 
one niepełnoletnie, sąd powierzył za­
rząd majątkiem opiekunom w oso­
bach Józefa Moszkuwioza. brata 
zmarłego, i kupca Bennona Bretnera.

Zarządcy’ objęli w posiadanie spa­
dek, a zagarnąwszy władzę, nic wta­
jemniczali małoletnich w interesy, 
ani też nie dopuszczali do kontroli. 
Również przez cały okres nie skła­
dał. zestawień rachunkowych i osiąg­
niętych zysków. Tymczasem dzieci

K O M U N I K A T
Podajemy do wiadomości K O N ­

SU M E N TÓ W , że zapałki białe nor 
malne o zawartości przeciętnej 
48 sztuk w  pudełku, sprzedawane 
są w  detalu po 10  gr. za pudełko 
i po 95 gr. za dziesiątek.

Równocześnie sprzedawane są 
zapałki „kresowe” (na Kresach 
W sch.) o zawartości przeciętnej 
24 szt. w  pudełku, po gr. 5 za pu­
dełko oraz w  całym kraju zapał­
ki „książeczkowe", po gr. 3 w  de­
talu za bloczek, zawierający 20 
szt. zapałek.

Inne gatunki zapałek „luksuso­
we impregnowane" (o drewien­
kach nietląeych po zapaleniu), 
jak białe, czerwone, specjalne 
płaskie i liliputy, zaw ierają prze­
ciętnie m n ie jsz ą  i loić zapałek w  
pudełku i sprzedawane są yv deta 
lu po cenie identycznej z normal- 
nem:.

Zwracamy przytem specjalnie 
UYvagę konsumentów, że po wy­
czerpaniu .zapasów, na etykietach

zapałek b ia ły c h  n o rm a ln y c h  po­
dana będzie ilość przeciętna 48 
sz t. w pudełku. N a  etykiecie zaś 
zapałek lu k su so w y c h  b ia ły ch  ,m - 
p reg n u w an y c h  ju ż  obecn ie  je s t  
oznaczona przeciętna z a w a rto ść  
43 sz tu k  zapałek w  pudełku.

Jednocześnie zalecamy SPR ZE ­
D A W C O M  w  ich własnym intere­
sie, a przedewszystkiem w  intere­
sie konsumentów, aby bezwarun­
kowo zawsze posiadali do snrzeda 
ży w  detalu, poza innemi gatun­
kami, zapałki b i a ł e  n o r ­
m a l n e ,  jako artykuł podsta­
wowy.

Wszelkie gatunki zapałek są do 
do nabycia bezpośrednio w  biu­
rze naszej Spółki —  yv opakowa­
niu skrzyniowem, w  każdej zaś 
ilości —  u naszych pośredników- 
sprzedawców.
•h . i

Spółka Akcyjna do Eksploa­
tacji Państwowego Monopolu Za­
pałczanego w  P o l s c e .

doszły do pchioletności, lecz mimo 
tego zarząd zatrzymali w swych rę­
kach opickimowie. Najwięcej ucier­
piała Emilja Moszkowiczówna, od 
której wwmuszano terorem podpisy. 
Bracia jej, Marceli i Aleksander, by­
li traktowani bardziej oględnie, w o- 
bawie przed doniesieniem karnem. 
Wreszcie Emilja Moszkowiczówna u- 
dała się po pomoc do władz i opie­
kunowie zostali aresztowani.

W  czasie śledztwa okazało się, że 
Moszkowiez i Bretner działali nietyl­
ko na szkodę małoletnich, lecz oszu­
kali także Skarb Państwo na kilka­
dziesiąt tysięcy złotych, prowadząc 
podwójne księgi buelialteryjne. U-

stalono, że majątek, pozostały po 
Michale Moszkowiezu, przynosił 
rocznie blisko 900.000 zł. dochodu. 
Razem z dwoma opioKunami na ła- 
Yvie oskarżonych zasiadł i Aleksan­
der Moszkowiez pod zarzutem zni­
szczenia ksiąg handlowych, celom u- 
trudnienia wiadzom śledztwa.

Podczas przewodu sądowego o- 
skarżoni nie przyznali się do winy, 
a Bretner tłumaczY'ł się, że nie był 
wtajemniczony w prowadzenie ksiąg 
handlowych. Na poparcie swego 
twierdzenia prosił o przesłuchanie 
świadków. Sąd przychylił się do te­
go wniosku i rozprawę odroczył.

Jak Gdańsk
Z w a lc z a  e o ls k ie  s z k o ln ic tw o ?

Sensacyjne aresztow anie przyw ó d cy centrum
Wielkie Yvrażenie Yvy-wołalo w 

Gdańsku aresztowanie tamtejsze­
go przywódcy centrum katolickie­
go, p. Berenta, który był referen­
tem spraw oświatowych w  senacie 
wolnego miasta. Interesujące ku­
lisy tej sprawy odkrywa agencja 
Press donosząc, że powodem are­
sztowania m«t być zdrada tajemnic 
urzędoYvych. Jak się okazuje, 
sprawa p. Berenta stoi w  ścisłym 
związku z tarciami polsko - gdań- 
skiemi w  sprawach szkolnych.

Władze gdańskie mianowicie 
stale uniemożliwiają tamtejszej 
polskiej Macierzy szkolnpj jej pra 
cę w  ten sposób, że ilekroć M a­
cierz zamierzała naDyć jakąś nie­
ruchomość dla umieszczenia yv 
niej szkoły polskiej, a Senat po 
długich i uciążliwych formalnoś-j

ciach udzielił nareszcie oficjalnie 
SYvojej zgudy, zainteresowana 
gmina oświadczała zawsze, że rea­
lizuje przysługujące jej ustawowo 
prawo pierwokupu, gdyż... budy­
nek upatrzony przez Macierz 
jest... niezDędnie potrzebny dla 
ceiów gminnych.

Rzecz oczywista, że była tc robc 
ta planowa, inicjoYvana przez Se­
nat i koła polskie w Gdańsku już 
od szeregu lat zdawały sobie do­
kładnie sprawę z tego stanu rze­
czy. Obecnie YYrładze gdańskie za­
rzucają p. Berentowi, że ujawnił 
wobec czynników polskich tę za­
kulisową grę, sabotujaca wykony­
wanie zaYvartej z Polską umowy 
szkolnej W  istocie jednak chodzi 
tu raczej o usunięcie niewygodne­
go hitlerowcom centrowca i dal­
sze osłabianie rej partjL

Baptyści w obronie żydów
wysłali depeszę do Hitlera

» S p o r t

W O ŁK O W Y SK , 25. 10 (te!,
w ł.). W  u rzęd z ie  pocztoYY-yni w
Wołkowysku yy u b ieg ła  n ied z ie lę  

j zgłosili się chrześcijanie: którzy 
{poprosili o  Yvysłan ie n a stęp u ją ce ­

go telegram u: r ’
„Do rząau Hitlera. Berlin. Obcho­

dzicie się okrutnie i źle z dziećmi i 
sługami Jehowy. Żądamy od Yvas, by­
ście zaprzestali tego ziego traktowa-
nia. w przeciwnym razie będziecie

B o k s

18 K A N D Y D A T Ó W  DO R E P R E ­
ZE N T A C J I P O LS K I

W  centralnym Instytucie W .. F. na 
Bielanach odbęzie się yy dniach od 
i i  — 22 listopada trcningoYvy obóz dla 
czołoYvych y.ęsciarzy pried  wyjazdem 
na necz z Niemcami w Essen.

W  A  ład obozu .wchodzą następują­
cy zawodnicy: Yvaga musza: Rotholc, 
Czortek (oba. Warszawa), waga ko­
gucia: Forlański i Moczko IX (obaj 
Warszawa), waga piórkowa: Kajnar
(I^znań ;, Polrs (Warszawa), waga 
lekka: Sipiński (Poznań) i F lank
(Łódź), w. półśrednia: Scweryniak
(Warszawa) i Gelewski (Inowrocław), 
Yvaga średnia: Chmielewski (łódź),
Dorobi (Warszawa), Yvaga oółeiężka: 
Karpiński (WarszaYva), Przybylski 
(Poznań) i W urm (Łódź), waga cięż­
ka Krenc Łódź), Piłat (Poznań) i 
Wiazidło (Śląsk).

Trenerem obozu będzie wachm. 
Sztzmm.

Uderza wyznaczenie do obozu bar­
dzo słabego Moczki, orak świetnego 
Kozłowskiego (Skoda) oraz Misiure- 
Yvicza, którego klub nie chce podobno, 
„wypuścić z rąk”  obawiając się ska- 
peroYY'ania go przez kluby warszaw­
skie.

P i t k a  n o ż n a

R E FO R M Y  W  PO LO N J I
Kurjer Czerwony podaje:
„Ciężkie klęski, poniesione, w ostat­

nich bojach ligowych przez Polonję 
YvarszaYvską i groźba ponoYYnego spad­
ku do A  1.1., skłoniły zarząd klubu 
do poYvolania na stanoYyisko kieroYvni- 
cze człowieka „obdarzonego autoryte­
tem wśród ligoYvcÓYV. Takim człoYvir- 
kiem jest p. St. Frenkiel, prezes 
\V O ZPN “ .

„P . Frenkiel został już dokoopio- 
Yvany do zarządu na stanoYvisko wice­
prezesa sportowego Polon ji a zarazem 
obejmie funkcje kieroYYnika sekcji pił­
karskiej' .

związku z tem przcbąKują o da- 
leko idących zmianach personalnych 
yv drużynie ligowej".

P O L O N  JA  —  W A R S Z A W IA N K A
34-ty mecz Polon ja — Warszawian­

ka odbędzie się w niedzielę na boisku 
Polonji (godz. 12). Pierwsze spotkanie 
między temi zespołami odbyło się yy 
1022 roku. Spośród 33 mcczÓYY, Po- 
lonja Yvygrała ió, zrcmisoYvata j i,  prze­
grała 6. Stosunek bramek io.| : .fo dla 
Polonji.

Niedzielne spotkanie posiada donio­
słe znaczenie dla ukształtowania kofica 
tabeli ligowej

LIG A
Najoliższe mecze sędziować będą: 

Polonja — WarszaYYuanka p. Lustgar- 
ten. ŁKS — Wisła p. W alczak. Gar­
barnia — Ruch p. Leracz, CracoYua — 
Pogoń p. Schneider, W arta — Podgó­
rze p. Staliński.
L .  a t l e t y k a

ZIM O W E  M ISTR ZO STW A  
PO LSK I

Polski 2 wiązek Lekkoatletyczna or- 
gaui_ouał dwukrotnie v/ latuen 1933 i 
1934 zimoYYe mistrzostwa Polski yv 
lekkiej atletyce. Obie te imprezy od­
były się yv hali yy Przemyślu. Obecnie 
zarząd PLZA pragnie zorganizować 
mistrzostwa w innej miejscowości i w 
tym celu prowad-i badania czy w ha­
lach we LYvowie, Bydgoszczy, yv Warsza 
Yvie, Poznaniu i Katotyicach istnieje 
możliwość urządzenia zawodÓYY.

Z M IA N A  T A B E L K I 10 ROJU  
L  A T L E T Y C Z N E G O

Z dniem I stycznia 1935 r. wchodzi 
yv życie noYVi tabelka obliczeń punkto- 
YYanych odnośme Y\'yników dzicsięcio- 
boju 1. atletycznego

Według tabelki tej światoYvy re­
kord w dziesięcioboju, należący do 
Niemca Sieverta, spadnie z 8790 pkt. 
do 7862 pkt.

G r y  s p o r t o w e

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  M ECZ  
S Z C Z Y P IO R N IA K A

W niedzielę na stadjonie W ojska 
Pol. o godz. 10.30 odbędzie się mię­
dzynarodowy mecz szczypiorniakr: po­
między drużyną z Wrocławia — Deut­
sche Studcntschaft a Yyarszawskim 
AZS.

Godzi się nadmienić, że szczypior- 
niak został uwzględniony w programie 
igrzysk olimpijskich 1036 r. yv Berlinie, 
dzięki staraniom Niemiec, które yy 
obecnej sytuacji miądzynarodoYvej tego 
sportu m ają zapcYvnionc pienysze miej­
sce.

Spotkanie niedzielne naszej drużyny 
1 jedną z najlepszych drużyn niemiec- 
ckich zapOYviada się przeto ogromnie 
interesująco.

P j r i g - p o n g

P U H A R  SR. EUR O PEJSK I D L A  
P IN G  - PO NG ISTÓ W

Śladem piłkarzy i hokeistów lodo­
wych poszli rÓYvnież ping - pongiści, 
którzy już pOYYołah do życia noYYą 
konkurencję — „puhar środkowo euro­
pejski".

Do konkurencji tci zgłosiły się już 
Związki: węgierski, niemiecki, czeski 
i austrjacki.

srodze przez Boga ukarani. Grzegori 
Polipka, pisarz miejscowy”. ?

Depesza, k tó ra  kosztowała 15 
zł. została Yyyslana zgodnie z żą­
daniem  n a da w ców , którymi byli 
baptyści. Należy dodać, że sekta 
baptystÓYY o g ło s iła  ubiegłą nie­
dzielę dn iem  protestu przeciwko 
uciskoYvi żyćÓYV yv Niemczech i 
yv zYviazku z tem  poleciła wysłać 
powyższą depeszę.

Odnowienie skłaou
S a m o rz ą d ó w  p o s p o d a rc z y c f)

Według wiadomości z poszczegól­
nych okręgów Izb Przemysłowo- 
Handlowych, w wyniku wyboróty o 
gólnych, przeproYYadzonych na pod­
stawie wysunięcia jednolitych list 
YYyborczych, nastą.piło znaczne od­
nowienie składu ladcÓYY-. Tak Y\’iec, 
do Izby katoYvickiej weszło z wybo­
rów ogólnych 66 proc. nowych rad­
ców, do sosnoYcieckiej —  45 proc., 
lwowskiej— 60 proc., krakowskiej—  
50 proc., gdyńskiej —  35 proc., lu­
belskiej —  45 proc. i  łódzkiej —  
25 proc.

Dz.ś wraz z ofiejalnem zakończe­
niem terminu zgłaszania list do wy- 
boiów ogólnych zbiorą się głÓYY-nt-

komisje YY-yborcze w  celu zbadania 
przedstawionY'eh list i wydania de­
cyzji yv ich Sprawie.

W ybory ogólne obejmują, zgodni# 
zc statutem, 2/5 radców każdej Izby 
PrzemysłoYvo-IIandlowej, pozostałe 
8/5 składu dadzą Yrybory, przepro- 
Yi adzone przez zrzeszenia gospodar­
cze, które p. minister Przemysłu i  
Handlu upoważni w  tyrr kierunku, 
określając jednocześnie ilość radców, 
których każde zrzeszenie będzie mia­
ło praYvo dciegoYYać do Izby 6wego 
okręgu. Rozporządzenie p ministra 
Przemysłu i Ilandiu ukaże się w dn. 
8 listopada.

K ro n ik a  s ą d o w a
NADUŻYCIA 

łom ża. —  Sąd Okręgowy rozpa­
trzył sprawę Bronisława Rutkow­
skiego, sekretarza Urzędu Rozjem­
czego w Łomży', oskarżonego o nad­
użycia na sumę 2.780 zł. Sąd skazał 
Rutkowskiego na 2 lata Y” ięzienia.

SZPIEGOSTWO  
Równe. —  Wczoraj rozpoczęła się 

rozprawa, w  trybie doraźnym, pizc- 
ciwko Jakim owi KasjantukoYY-i, o- 
sknrżonemu o szpiegostwo. Rozpra­
wa odbywa się przy drzY-iach za 
mkuętych.
O OPŁATT OD UBOJU BYDŁA

Łódź. —  Właściciele koncesji na 
prowadzenie rzeźni w  Ycojewództwic 
łódzkiem złożyli skargę do Najw. 
Trybunału Adm. przeciwko Zarzą­
dowi m. Łodzi, który żąda wygóro- 
Yvanycli cen za przywóz do Łodzi 
mięsa z prowincjonalnego uboju. 
SpraYYa te będzie rozpatrywana dn. 
9 listopada r. b. i  rozstrzygnięcie 
je j może wpłynąć bardzo poważnie 
na zmianę kalkulacji mięsnej w Ło­
dzi,

ALIM ENTY
Lodź. —  Edward BacliezyiUkr roz- 

szedf się ze swoją żoną i nie chciał 
łożyć na utrzymanie je j i rodziin'. 
SYrego czasu 'skazany na 3 miesiące 
więzienia z zawieszeniem, nadal u-

porczywic nie wypłacał alimentów. 
Bachczyńska Yrystąpiła więc po raz 
drugi do sądu, pisząc yy skardze, że 
z winy męża cierpi głód i niedo­
statek.

Sąd Okręgowy skazał YY'ięe Bach- 
czy 11 skiego po raz drugi na 6 mie­
sięcy więzienia, a ponieważ automa­
tycznie uchylone zostało zawieszenie 
poprzedniej kaiw będzie musiat od­
siedzieć łącznie 9 miesięcy wiezie­
nia.

Ponowna zniżka
ceny m asła

Komisja notowań cen nabiału m. 
stoł. Warszawy postanowiła notowa- 
od 24 b. m.. następujące orientacyj­
ne ceny masia: wyborowego w  opa­
kowaniu —  2 EL 60 gr. (dotychczas 
2 zt. 80 gr.), w blokach —  2 zh 50 
gr. (dotąd 2 zt. 70 gr.), solonego —  
2 zł. 30 gr. (2 zt. 50 gr.), deserowe­
go II gat. —  2 zł 20 gr. (2 zł. 40 gr) 
i oselKOwego —  1 zł. 80 gr (2 zl.), 
Yvszystko za kg. w sprzedaży hurto­
wej, natomiast sera białego tY\aro- 
gOYYego odtłuszczonego —  1 zt. (Hi 
gr.> za kg 

Pozatem YvoroYvaczono do cen:.in­
ka jaja wapienne w cenie 7 gr, za 
sztukę.
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i należności
polsKich banitów

Zobow iązania i należności po l­
skich banków wobec poszczegól­
nych państw, jako  też zm iany za­
szłe w  kredytach w  ciągu ubie­
g łego  półrocza ilu stru je  następu­
jące  zestaw ien ie (w  tysiącach 
z ło ty c h ):

Stany Zjednoczone A . P  —  
3.804, A n g lja  —  46.229, A u str ja
—  10.657, B e lg ja  10.216, Czecho­
słow acja  —  2.155, F ran c ja  —  
40.092, Gdańsk —  11.187, H olan­
dja —  9.718, N iem cy —  57.172, 
S zw a jca rja  —  11.073, Szwecja —  
3.687 W łochy —  2.016, ZSRR. —  
612 i wobec innych państw  •— 
5.85S

N ajpow ażn ie jszym  w ierzycie lem  
naszych panków są N iem cy, dru­
g ie  m iejsce za jm u je A n g lja , na­
stępni© F rancja , dalej idą Szw aj­
carja , A u strja , B e lg ja  i Gdańsk. 
K ra jam i dłużm czem i wobec P o l­
ski są następujące k ra je : Stany 
Zjednoczone 9.103, A n g lja  —
6.511, A u str ja  —  2.546, B elg ja  —
361, Czechosłowacja —  1.721,
F ran c ja  —  6.313, Gdańsk —
13.660, H oland ja  —  2.590, N iem ­
cy —  15.087, S zw a jcarja  —  4.293, 
Szw ecja  —  169, W łochy —  1.948, 
Z.S.R.R. —  22.028 i inne państwa
—  2.179.

Poważnym  dłużnikiem wobec
polskich banków jes t Z. S. R. R., 
następnie N iem cy i Gdańsk. O gól­
na suma zobow iązań polskich ban 
ków  wobec zagran icy  wynosi na 
koniec ub iegłego półrocza 214.476 
tys. złotych , natom iast należności 
zagran iczne wobec Polsk i wyno­
szą 88.509 tys. złotych.

Ubezpieczeni żądają

Szybkiej i właściwej pomocy lekarsk ej
Wysokie składki muszą kompensować prawdziwe korzyści

Problem  re fo rm y ustawy o u- 
bezpieczeniach społecznych jest 
dziś rozpatryw any bardzo wszech 
stronnie. Z re form ą w iążą  się na 
dzie je  na uzdrow ienie instytucji 
ubezpieczeń i dostarczenie praw ­
dziwych korzyści masom pracow ­
ników.

Zapom ina się natom iast o tem, 
że je ś li nawet ustawa będzie bar­
dzo dobra, to nie zadecyduje to 
jeszcze o poprawnem funkcjono­
waniu UDezpieczeń.

O tem, czy ubezpieczeni będą 
m ieli naprawdę jak ieś korzyści i 
czy opłacanie wysokich składek 
ma pewne głębsze uzasadnienie, 
decyduje n ietylko ustawa, która 
daje bardzo szerokie pole do 
działania, ale i zasady w ew nętrz 
nej organ izacji poszczególnych 
ubezpieczalni.

U B E Z P IE C Z E N IA , Z N O Ś N E "

Jeżeli dzisia j jesteśm y wszyscy 
tak bardzo n iezadowolen i n. p. z 
ubezpieczenia od choroby, to 
przyczyn iły  się do tego napewno 
w ięcej nieporządki panujące w 
ubezpieczalniach i utrudniające 
życie form alności, n iż przepisy 
ustawy dotyczące rozm iaru świad 
czeń, czy nawet wysokości skła­
dek. U lepszenie „sca len iów K i" bę­
dzie w ięc dopiero pierwszym  eta­
pem pracy na drodze, jeś li nie do 
ubezpieczeń idealnych, to  choćby 
do ubezpieczeń znośnych.

K O N IE C ZN O ŚĆ  Z M IA N  
I  U LE PS ZE Ń

Dziś z tego stanu rzeczy mało 
kto sobie zdaje sprawę, toteż 
należy przyklasnąć in ic ja tyw ie  
zrzeszen ia lekarzy ubezpieczalni 
m. st. W arszawy, które onracowa 
ło projekt w ew nętizne j reorgan i­
zacji ubezpieczalni społecznej w 
W arszaw ie. Zasługa leży  n ietylko 
w  wysunięciu szeregu słusznych 
postulatów, ale przedewszyst- 
kiem w  przypomnieniu te j spra­
w y op in ji publicznej. Tylko sze­
roka dyskusja na ten temat może 
dać instytucjom  ustawodawczym  
ubezpieczalni pewne wskazówki, 
co do kierunku potrzebnych 
zmian i ulepszeń.

M A Ł E  O ŚR O D K I LE C ZN IC ZE

W  stosunku do W arszaw y leka­
rze w ysuw ają  przedewszystkiem  
postulat decen tra lizacji leczn ic­
twa. Ty lko  przez stworzenie n ie­
w ielk ich  ośrodków obsługujących 
4 —  6000 ubezpieczonych m ożli­
we jes t dostatecznie szybkiej po­
m ocy chorym D zis ia j, gdy o po­
moc trzeba się n ieraz zwraca® na 
drugi koniec m iasta i trzeba tam 
jeszcze czekać długie godziny, 
pomoc lekarska jest n iedosta­
teczna, a technika dotarcia do 
niej lak  długa i skomplikowana, 
że często uniem ożliw ia choremu 
wogóle korzystanie z pomocy le ­
karskiej mimo istotnej potrzeby.

Deflacja
Polska na Konferencji brukselskie!

-  hamulcem dla popraw?
Przed wyjazdem z Brukseli, po 

ukończeniu konferencji oanstw Blo 
ku Złotego, uelegat Polski —  p. 
minister F. Doieżal udzieli! wywia­
du przedstawi..elowi „Agence Eco- 
nomique et Financiere” .

„M ów iąc  z czysto osobistego 
punktu w idzen ia , uważam, że na- 
le ty  ośw ia tlić  jeden punkt zasad­
niczy, że Polska, która w  lipcu 
1933 roku przy łączy ła  się do de 
k la rac ji państw  w iernych  złote j 
w alucie, temsamem weszła do Zlo 
tego Bioku.

b io rąc  udział w  kon ferencji 
brukselskiej, Polska dowiodła, że 
silnym  zam iarem  rządu polskiego 
je s t  zachowanie w a lu ty  z ło te j o 
niezm iennym  parytecie i w  nastę­
pstw ie —  współpraca w  dziedzi­
nie w szelk ich  środków, m ających 
na celu utrzym anie te j waluty.

Stało s ię  jasnem, że pom iędzy 
źródłam i ham ującem i handel m ię­
dzynarodowy, z jednej strony f i ­
gu ru ją  kontyngentowanie, prołii 
b ic je, różne zakazy i t. d., i t. d. i 
z  d ru g ie j strony —  reglam entacja  
dew izow a, stosowana w w ie lu  kra 
jach . W  ten sposób, pom iędzy kra­
jam i, k tóre te j reg lam entacji nie 
•tosu ją  (w  p ierw szym  rzędzie kra 
je  Z łotego Bloku, zdecydowane za­
pew n ić  n ietykalność swoich wa­
lu t )  is tn ie je  realne możność zw ię ­
kszen ia w ym iany ' handlowej, co 
znalazło swój w yraz w  protokule 
końcowym  kon feren c ji bruksel­
skiej.

S tatystyki rzeczyw iśc ie  w yka­
zują, że w  porównaniu z globalną 
cy frą  oDrotów zagran icznych  —  
odpow iednik w ym iany handlowej 
każdego z państw  Bloku Złotego z 
pozostałem i państwam i te j grupy
—  jes t dość w ysok i".

„ZŁOTY “ P R O T O K U Ł  
B R U K S E LS K I.

P ie rw szy  etap kon ferencji 
państw  Złotego Bloku w  Bi ukseli, 
pod przew odnictw em  belg ijsk iego  
m in istra Soraw  Zagranicznych 
Jaspar‘a został zakończony jedno­
głośną rezolucją, zaw artą  w  pro- 
tokule, którego tekst przytacza­
m y;

„Państw a, reprezentowane na 
kon ferencji, będąc przekonane, że 
stałość w alu ty jes t jednym  z w a­
runków zasadniczych powrotu do 
normalni,] sytuacji gospodarczej,
—  zważywszy, że zapew niając sta 
łość swoich walut, przyczyn ia ją  
się one do restauracji gospoda rki 
św iatow ej, —  potw ierdza jąc swo­
ją  w olę  (w yrażoną  w protokule 
londyńskim z 3 lipca 1933 roku —  
przyp tłum .) utrzym ania dotych­
czasowego parytetu złota w  swych 
walutach. —  uznając/ że ich 
wspólna poLtyka monetarna m ie­
ści w  sobie ro zb ó j wym iany m ię­
dzynarodowej, a ten rozwój

musi u łatw ić upodobnienie sie wa 
runków m onetarnych, is tn ie ją ­
cych w  poszczególnych krajach, 
p ostanaw ia ją :

1) —  utworzyć K om isję  gene­
ralną (s ta lą  —  przyp. t lam .), zło 
żoną z delegatów  poszczególnych 
państw  rep rezen tow anych ; ,

2 ) —  co się dotyczy wym iany 
h an d low e j:

a ) zbadać, w  jak i sposób jest 
obecnie m ożliw e zw iększyć wym ia 
nę pom iędzy ich k ra ja m i; pożą­
dane je s t zw iększenie objętości 
międzynarodow-ego obrotu handlo­
wego, uskutecznionego pom iędzy 
1 lipca 1933 a 31 lipca 1934 r. o 10 
p rocen t;

h) rozpocząć bez zw łoki negocm  
cje b ilatera lne, które pov. inny się 
zakończyć w  term in ie conajw yżej 
roczn ym ;

c ) przed łożyć pro jek t m iędzyna 
rodow ej konw encji o propagan­
dzie handlowej dla zbadania spe­
cjalnem u podkom itetowi, złożone­
mu z przedstaw ic ie li każdego z 
państw  podpisujących z polece­
niem defin ityw nego  ustalenia tek­
stu konw encji w  sposób pozw ala­
ją cy  na m ożliw ie szybkie je j pod­
pisanie.

3) —  Co się dotyczy turystyki 
i transportów  t u tworzyć dw-a pod­
kom itety, złożone z p rzedstaw ic ie­
li rządów  podpisanych, z polece­
niem wystosow ania raportu  do ko­
m isji genera lnej w  spraw ie wnio­
sków, które ju ż do tej kom isji 
w płynęły lub wpłyną p óźn ie j;

4 ) —  Zgrom adzić bez zw łoki 
przew idziane pow yżej podkom ite­
ty  i zwołać do Brukseli Kom isję 
Generalną w  term in ie 3 m ie°ięey, 
dla zaznajom ien ia się z dotychcza 
sowym stanem prac i ustalenia 
dalszego programu, uw zględn ia­
jąc  jednak in teresy państw trze ­
cich i konieczność śc iś le jsze j 
w spółpracy na p la tform ie  m iędzy­
narodow ej".

„B L O K  Z LO TY  “  ID Z IE  POD 

P R Ą D  W YPA D K Ó W '.

W  „F in an c ia l N ew s " ukazał się 
artykuł od redakcji p. t. ..Blokada 
zło ta ", który om awia sytuację go ­
spodarczą w krajach Bloku Z łote­
go. A rtyku ł ten, napisany w  zw iaz 
ku z kon ferencją  brukselską, za­
sługu je na za in teresow anie o tyle, 
że odzw ierc iad la  poglądy an g ie l­
skie na sprawy gospodarcze kra­
jów  o ustabilizowanej walucie.

W  staraniach swoich rozszerzę 
ma hanalu w  ramach bloku zło te­
go —  m ówi pismo —  odnośne rzą ­
dy idą za przykładem  krajów blo­
ku sterlingow ego. które jednat 
bez tak skonmlikowanej organ iza­
c ji zawarły m iędzy sobą szereg 
dwustronnych un,ow. Jednakże

Ośrodek ma w/g projektu m ie­
rzić się we własnym  lokalu i być 
obsługiw-any przez 5 —  7 leka­
rzy, fe lczera , 3 h ig jem stk i i woź­
ną.

1 L E K A R Z  N A  800 U B E Z P IE ­
C ZO N YC H

W  razie wzm ożonej frekw en c ji 
możliw-e byłoby przydzielen ie le ­
karzy dodatkowych, ale w  nor­
m alnych warunkach, jeden  lekarz 
przypadałby m n ie jw ięce j na 800 
ubezpieczonych. Lekarzam i ośrod 
ka by liby przew ażn ie in tern iści 
spełn ia jący ro lę  lekarzy t. zw. 
domowych. Ośrodek byłby czyn­
ny od 0 do 19, w  nocy zastępowa­
łoby go pogotow ie.

O R G A N IZ A C J A  PO M O C Y  
S P E C J A L IS T Ó W

Pon iew aż jednak lekarz domo­
wy, przy  dzisiejszym  rozw oju  me­
dycyny nie jes t w  stanie, leczyć 
wszystk ie choroby, zostałyby 
zorgan izow ane t. zw. dzielnice, 
dla dostarczania pomocy specja­
listów-.

D zis ia j is tn ie ją  w W arszaw ie 
4 w ie lk ie  przychodn ie: Praga,
Solec, M arjańska i W ola, należa­
łoby stw-orzyć jeszcze dw ie : dla 
północnej i dla południowej dziel 
n icy miasta. Tych  sześć punktów 
m ogłoby być w łaśnie ośrodkami 
dzieln ic.

175 S PE C JA L IS TÓ W

karzy nie w ydają  się nam wystar 
czające. Zasada kontraktowania 
lekarzy nie usunie n igdy te j w iel 
kiej bolączki, jaką jes t niski na­
ogół poziom  lekarzy ubezpie­
czalni.

Poniew-aż ubezpieczalnie n igdy 
nie będą p łac iły  bardzo dobrze 
swoim  lekarzom , lepsi specjaliści 
będą się zawsze trzym ać od nich 
zdaleka i będą niedostępni dla u- 
bezpieczonych.

Jedyr.ie słuszna jes t tu zasada 
wprowadzona w e F rancji, iż  ubez 
p ieczony może się udać do każ­
dego lekarza i ubezpieczaln ia 
zw raca mu za honorarjum  pewną 
zgóry  określoną sumę, oczyw iście 
n iezbyt w-ygórowaną. Jeśli hono­
rarjum  było bardzo w-ysokie, to 
nadwyżkę pokrywa oczyw iście 
sam ubezpieczony, je ś li zaś nie 
ma na to p ien iędzy to idzie do 
lekarza m niej znanego i ten u- 
dziela  mu porady, za honorarjum  
wvznaczone,przez instytucję ubez 
pieczeniową.

A D M IN IS T R A C J A ... L E K A R S K A

Ciekaw-ą re form ę pro jek tu ją  na 
tom iast lekarze w-arszawscy w

W  K ILK U  W IERSZACH

H AN D EL śM IA T O W Y  W  S IERP­
N IU  R. B.

Według obliczeń L igi Narodow 
import światowy w  sierpniu r. b. 
wzrósł o. 13 miljonów dolarów w 
zlocr w stosunku do lipca, osiąga­
jąc wartość 913 milj. doi. w zl., zaś 
eksport wzrósł o 17 milj., osiągając 
wartość So3 milj. doi. w zł W  po­
równaniu z rokiem, ubiegłym cyfry 
obrotów światowych wykazują 
zmniejszenie icli rozmiarów. Import 
sałatowy, zanotowany w  sierpniu 
r. b., stanowi 31.9 nroc światp’  ego 
importu z sierpnia r. 1929, zaś eks­
port światowy —  32.3 proc. świa­
towego eksportu w tymże miesiącu 
r. 1929.

M IĘD ZYNARO D O W A 
KO NFERENCJA DRZEW NA 

V  W IE D N IU  
Dziś rozpoczęły się w Wiedniu ob­

rady Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie eksportu drzewa. W  kon­
ferencji wezmą udział nietylko 
przedstawiciele państw europejskich, 
lecz także ważniejszych państw za­
morskich, eksportujących drzewo.

W  konferencji tej biorą tidział 
również eksporterzy polscy.

OBIEG PO LSK IC H  MONET 
I  B ILO NU  

Obieg polskich monet srebrnych i 
bilonu m  dzień 2U b. m wynosił 
ogólpm 359.7 milj. zl., wykazując w 
porównaniu ze stanem ua dzień 10

, . , . . , . - , .. t, i 1). m. zmniejszenie o 1G.3 milj. zł. Z
dziedzin ie adm in istracji. Propo- . 1 .

. . .  | powyższej sumy obieg monet srebr-
nują on: m ianow icie pow ierzen ie  ,• J „  ... , , .

. . . . .  ■■ , ,, nych wynosił 2ió.O milj, zl., t. j.
całkowtei aam inm tracj’ ośrodka
jednemu z  lekarzy  i przypuszcza­
ją , że na za ła tw ien ie  spraw admi­
n istracyjnych  w ystarczy  mu... 1 
godzina dziennie. M oże są to na­
dzie je  trochę zbyt optymistyczne, 
ale w  każdym razie, pośw ięcanie 
ty le  czasu i pracy na adm inistra­
cję, jak się to dzieje dzisia j nie 

m ożliw ą na nrzy-

mimo większych zdolności organi- 
v.acyjnych blok złoty m e osiągn ie 
tak pomyślnych rezu ltatów , jak 
blok sterlingow y. P rzyczyna  leży 
w  tem, że blok sterlingow y, ponie- 
ra jąc w zajem nie obroty tow aro­
we, płynął ogólną fa lą  wypadków, 
podczas gdy blok zloty idzie pod 
prąd wypadków. D wa kra je bloku 
sterlingow ego  z łatw ością  'm ogą 
się umówić, aby w ięce j od siebie 
kupować, albow iem  wobec spadku 
ich w alu t m ogą tan ie j zbywać to ­
wary, an iżeli kraje, nie należące 
do tej grupy. K r a je , t e  zgadzają  
się nabywać tow ary w  najtańszem  
źródle, natom iast p re feren c j jne 
traktowanie wśród k ra jów  bloku 
złotego oznacza zgodę na kupowa­
nie tow arów  tam, gdzie są one naj 
droższe. W obec wzajem ności umo­
wy, kraje bloku złotego będą w- 
każdym razie  rów n ież w  s ta n ic  
zw iększyć swój eksport, przyczem  
doDomogłoby to im  w  wysiłkach 
utrzym ania stałości w-aluty. A le  
drugą stroną medalu jes t możli- 
w-ość zw yżk i cen w  kra jach  bloku 
złotego. Jedna z przyczyn, d lacze­
go te k ra je  z powodzeniem  obmży- 
ły swe ceny, leży  w- fakcie, że wo­
bec deprec jac ji w a lu t bloku ster- 
lin gow £'go, kra je bloku złotego 
były w  stanie nabyw-ać tam tow a­
ry  po niższych cenach. Tan iość 
tych im portowanych artykułów- 
p rzyczyn iła  się do obniżenia ko­
sztów produkcji i kosztów u trzy­
mania w  krajach  bloku złotego.

Gdyby krajom  bloku złotego 
faktyczn ie udało się pokrywać 
w iększy procent sw-ego zapotrzebo 
wania w ew nątrz bloku, rezu lta­
tem bj laby ogólna zwyżka cen 
wewnętrznych. U trudniłoby to 
eksport do krajów- poza grupą zło­
tą. D latego —  tw ierdzi pismo —  
w ątp liw e jest, aby eksport kra jów  
bloku złotego m ógt w zrosnąć na­
w et gdyby rezlu cje  bruks. zosta­
ły  wprowadzone w  życie. N a  dłuż­
szą metę. jedynym  otw artym  kur­
sem dla kra jów  bloku złotego by­
łoby iść za przykładem  N iem iec, i- 
zo lu jąc się od poziomu cen św-ia- 
towych i utrzym ując za pomocą 
sztucznych środków- taką obję­
tość eksportu, jaka byłaby wym a­
gana do poparcia zapotrzebowań 
na import. K ra je  bloku złotego je ­
dnak, z w yjątk iem  być może 
W łoch, nie m ogą iść za przykła­
dem N iem iec, gdyż wym agałoby 
to w  znacznym stopniu in terw en­
c ji państwa. W ątpliw  e jes t —  koń 
czy pismo —  czy umowa bruksel­
ska ochroni te kra je od ostatecz­
nej konieczności dewaluacji, jest 
nieomal pewnem, że nie zapobieg­
nie ona chw ilowym  posunięciom 
de fla cy jn jm . które mogą się stać 
hamulcem dla popraw ia jącej sic 

, konjunktury.

O p iera jąc się na danych z 
pierw-szego półrocza roku 1934, 
obliczono m n iejw ięce j liczbę po­
trzebnych W arszaw ie  s p e c ja ii-1 jes t rzeczą 
stów na 175. W ed ług ilości udzie- szłość.
lonych porad obliczono nawet jak ] O czyw iście nie znaczy to, abyś- 
ta liczba 175 ma być podzielona j my uw ażali p ro jek t prowadzen ia 
m iędzy poszczególne specja lno-i adm in istracji nrzez lekarza za
SC I.

W  najb liższym  czasie potrzeba- 
by było w ięc : 11 neurologów , 16 
laryngologów , 25 g inekologów , 25 
okulistów-, 46 ch irurgów  i 52 
skórno - w enerologów .

5 G O D Z IN  D Z IE N N IE

Każdy doktór zarówno specja­
lista  jak  i p racu jący w ośrodku 
winien mieć, zdaniem pro jek to­
dawców, s ia ły  kontrakt j zatrud­
nienie 5 godzin  dziennie.

PKAYYO  WY BO RU  L E K A R Z A

U bezpieczeni mogą m ieć prawo 
wyboru lekarza snośród wszyst­
kich obsługujących dany ośrodek 
w zględn ie spośród specja listów . 

W  te j dziedzin ie postu laty le ­

niDipj o 12.8 milj. zł., a obieg bilo­
nu niklowego i bronzowego —  84.7 
milj. zł., t, j. mniej o 3.5 milj. zl. 

NOW E FORM IiiiARLE CELNI
Ministerstwo Skarbu ustaliło nowt 

wzóri  formularzy celnych. Formula­
rze te umożliwią ścisłą ewidencję 
importu towarów  do Polski, jak rów­
nież ułatwią opracowywanie wyka- 
7.ów, dotyczących uaszego bilanst 
handlowego. Odrębne formularze 
wydane będą dla artykułów ekspor­
towanych. jak również składanych 
na przechowanie w składach cel­
nych.słuszny. '

K O M ISJE  L E K R S K IE

, P ro jek t zajm u je się w reszcie 
organ izacją  specja lnych kom isyj Ma giełdach 
lekarskich, orzekających  o udzie­
laniu św iadczeń rzeczowych, o 
zwolnieniu od pracy i t. d.

* t?/? 
<1

P IE R W S Z Y  K R O K  Z R O B IO N Y

Postu laty lekarzy w arszaw ­
skiej ubezpieczaln i nie wyczerpu­
ją  oczyw iście tematu w ew nętrz­
nej re fo rm y  ubezpieczalni. moż­
naby jeszcze poruszyć spraw y: 
aptek, pogotowia,, sanatorjów  i 
w iele, w ie le  innych, w  każdym 
jednak razie  p ierw szy krok został 
zrobiony.

E rr.

Związtk izb Przimysłowo-Handlowych
W oprawach podatkowych

P rzed łu żen ie  zryczałtow ania. —  Zniżka 
kon jum tturalnr. —  Uproszczenie .wym iaru

GIF.LDA P IE N IO N A  
Waluty: Dolar 5.26; frank lraticus- 

ki 34.90; frank szwajcarski 172.30; 
fen : szterling 26.35; marka niemiecka 
185; szyling austrjacki 99; korona’ 
czeska 24.7(J 

Monety: Dolar zloty 8.91; rubel zlo 
ty 4.58.5.

Duwizy: Berlin. 213.30- Belgja
123.65; Gdańsk 172.75; Holardja 
358.40; Londyn 26.38; Nowy |ork 
5.28; Nowy Jork (kabel) 5,28.5; Pa­
ryż 34 91; Praga 22.10, Szwajcarja 
172.74; Sztokholm 136; Wiochy ,5.38 
Oslo 132.4U.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 48; 4 proc. Poż Dolaro­
wa 54.40 ; 4 proc. Doż. inwestycyjna 
107.5; 5 proc. Poż. Konwtrsyjna
167.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 64.25; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 78.5; 4,5 
Listy Zast. iZemskie 53 

Akcje; Bank Polski 96.

Odbyły się w  siedzib ie Izby 
Przem ysiow o - H and low ej w  W ar­
szaw ie 2 posiedzenia M iędzyizbo- 
w e j K om is ji Skarbowej, pośw ię­
cone aktualnym  sprawom  podat­
kowym.

Przedm iotem  obrad była m ię­
dzy innemi kw estją  zrycza łtow a­
nia podatku obrotowego dla dro­
bnych przedsięb iorstw  handlo­
wych i przemyslow-ych w r. 1935
i w latach następnych. Zw iązek 
Izb Przemysłow-o - H andlowych  
zw-róci się do M in isterstw a Skar­
bu o przedłużen ie obecnie obow ią­
zu jącego systemu zryczałtow an ia  
jeszcze na rok 1935 przy  zastoso­
waniu jednakże zniżki koniunktu­
ra lnej w  wysokości 30 procent do 
p rzy ję te j na rok bieżący- podsta­
w y wy m iarow ej, jaką  stanowi 
przeciętny obrót, ob liczony na za­
sadzie obrotów  ustalonych za lata 
podatkowe 1930 i 1931. N ow opow ­
stałe przedsięb'orstw-a, które do­
tychczas nie podlegały zrycza łto ­
wanemu podatkow i onrotowemu, 
winne, zdaniem  Zw iązku Izb, rów ­
n ież opłacać podatek w  foj-mie ry ­
czałtu, o ile  posiadają prawom oc­
ne w ym iary  podatku obrotowego 
za lata  1932 i 1933 oraz o ile  ich 
przeciętny obrót w-' stosunku ro ­
czny m, ustalony za te lata, r.ie 
przekroczył kwoty zł. 40,<)00. Zwną 
zek Izb pokreślił potrzebę w łącze­
nia do ryczałtu  zakładów gastro­
nomicznych przy zastosowaniu 
podobnie, jak  i do przedsiębiorstw  
handlowych i przemyslow-ych —  
1-proccnlowej stawki podatkowej. 
P rzedsięb iorstw a, prowadzące 
handel tow arami, podlegającem i

scalonemu podatkowi 
wemu (só l, cukier, spirytus (d e ­
natu rat), w yroby tyton iow e i t. 
d.) i k tórych  przeciętny obrót te- 
mi towaram i nie przekraczał w  
stosunku i ocznym za wym ienione 
powyżej la ta  podatkowe 50 proc. 
ogólnego obrotu, w-inne nadal ko­
rzystać z 20-procentowej zniżki 
podatku.

G IEŁDA ZBOŻOM A
Warszawa, 24. 10. —  Giełda z bożo* 

wa franco Warsznwj za 10( kg ży­
to I  standart 700 gl. 16,5"— 17,00; 
I I  stand 687 gl. 16,00— 16,50; pszc- 

przemy s io - jnjca j ara czerwona szklista 775 gl.
20,00- 21,00; pszenica jednolita 742 
gl. 19,00— 20,00: pszenica zbierat a
i31 gl. 18,00— 19,00; owies I  stand, 
niezadeszczuny- 497 gl. 10,50— 17 00; 
owies I I  s*and. lek zad. 468 gl. *.5,50 
— 16,50; I I I  stand. 038 gl. 15,00— 
15,25; jeczmień przemiałowy 678/673 
gl. 18,00— 19,50; 620,5 gl. 16,00—
16,50; jęczmień browarny 689 gl.
20,50-—22,00; jęczmień o wadze 640 
gl. 16,50— 17,00; groch polny z work. 
28— 30; groch W iktorja z work. 47— 

Zw iązek Izb przystąp i w  najb liż- 52 wyka 23,5j— 24,50; pełuszka z2,0u
szym czasie do zbadania m ożliwo- — 23,00; rzepak i rzepik zimowy 43,50 

, .. ,— 45,00; rzepak i rzepik letni 39,00—
sci ewentualnego zreaLzow am a 4000. łubm niebiesk;- 7,po— 7,50; łu-
którejś z proponowanych przez bin żółty 9,00— 10,00; koniczy-na zer-
n iektóre izby koncepcji; a ) pola- w-ona surowa 115,00— 130,00; kom-
czenie ryczałtu : odpow iednie anianki o czy-

. , . . . .  . stosci 97 proc. 135,00— 150.00; kon.-
zrozniczknwanenu swiac.ertwam i C2yila uiała surowa 0 Czys.ośc: 97
przem ysłowem i, b ) repartyc ja  po- proc. 95,00— 120,00; koniczyna biała 
datku przez kom isje oDywatelskie, surowa ' 3.00— 90,00; mak niebieski

z workiem 44,00— 48,00, ziemniak.c ) indyw idualne w ym iary  na 3 la ­
ta przy współudziale czy-nnika 0- 
by-watelskiego oraz d ) w ym iary 
indyw idualne na 2 lata przy  u- 
dziale zespołów  rzeczoznawców.

M iędzyizbow a Kom isja  Skarbo­
wa zajm owała się rów n ież spra­
wą scalenia podatku przemysło- 
w-ego od obrotów- niektórem i a rty ­
kułami, podkreśla jąc potrzebę 
wprow-adzema scalonego podatku 
od ob lo tów  artykułam i włókienni- 
czerni oraz ko lorja lnem i.

Pozatem  Kom isja  uchwaliła, iż 
Zw iązek Izo  wystąpi do M in is ter­
stwa Skarbu o obniżenie opłat za 
upomnienia w postępowaniu egze- 
kucyjneni. o przedłużenie u lg przy 
naby-waniu św iadectw  przem ysło­
wych na r. 1935 przez przedsię­
biorstwa handIow e’ i przem ysłowe 
oraz obniżenie cen artykułów  mo­
nopolowych.

jadalne 3,25— 3,50; maka pszenna 
gat. 1 B 33,00— 35,00; I  C 31,00— 
33,oO; I  D 29,00— 31,00; I  E 27,00—  
29.00; gat. II Ti  25,00— 27,00; II D
24.00— 25,00; I I  F  23,00— 24,w ;  I I  G
22.00— 23,00; gat. I I I  A  15,0f*- -17,00; 
mąka żytnia I  55 proc. 25,00— 25,50; 
mąka 0-65 proc. 24,00— 24,50; I I  gai.
18.00— 19,00; mąka zy-tnia razowa
18.00— 19,00; mąka żytnia pośledni:.
14.00— 15,00; jtręby pszen e srr. 
stand. 11,50— 12,00; pszen średrie
10.50— 11,00; otręby pszenne miałkie
10.50— 11,00; Zetnie 9.25— 9,75; ku 
ch\ lriant 16,50— 17,00; rzepakowe
13.00— 13,50; kuchy słonecznikowe 
42-44 proc. 17,50— 18,00 śruta sojo­
wa 2.,00—21,50; siemię lniane 43,50 
— 45,50. Ogólny obrót 1,402 *onn w 
tem żyta 448 tonn. Usposobienie spo­
kojne.

Czytajcie
Nowiny Codzienne
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Mecz Ateneum - Letni 2:0
T E A T R  A T E N E U M : Mec? m ał­

żeński. Kom edja W . L ichtenber- 
gera . —  T E A T R  L E T N I : K łopot z 
p a p ą , Kom edja  Zygm unta Geyera 
w  przeróbce Jana A d o lfa  H ertza.

K toby się tego spodziewał i do 
czego to ju ż  doszło!

Żeby skromny teatrzyk  na P o ­
w iślu, którego zespół skompleto­
wano z niedobitków aktorskich, 
n iepochłoniętycb przez koncern T . 
K . K, T., żeby ten sam teatrzyk, 
k tóry  beznadziejn ie rozpoczął se­
zon żałosnem  w ystaw ien iem  „U - 
łanów  księcia J ó ze fa " i m elcdra- 
m idła „P a n i X "  —  ju ż po kilku 
tygodn iach  tak się zm ontował w e­
w nętrzn ie, aby dać doskonałe 
przedstaw ien ie lekk iej kom edji i 
b ezapelacyjn ie w yg ra ć  m ec ; re- 
pert uarowo - aktorski z  zasob­
nym Teatrem  Letn im , k tóry  rów ­
nocześnie w ystąp ił z p rem jerą  
w iedeńskiej komedjo - fa rs y  —  to 
iu ż  są paradoksy tegorocznego 
sezonu teatra lnego w  W arszaw ie.

N ie  w yszło  na zdrow ie T ea tro ­
w i Letn iem u utekakatowienie. U- 
rzędn icza nuda w ie je  ze sceny, 
na k tóre j w  sześciu w lokących  się 
w  niesKonczoność obrazach Fer- 
tn er traw estu je  na stare, fertne- 
row sk ie kaw ały strawestowaną 
sentym entalnie p rzez J. A . 
H ertza  w iedeńską kom edyjkę Gey 
era. A  tym czasem  ci na Pow iślu , 
w  Ateneum , w z ię li się „n a  pazu­
r y " .  W y leczy li się z dziecinnej 
choroby w ia^y w  skuteczność do­
dawania nart i butów narciar­
skich do biletu teatra lnego, a za­
b ra li s ię do wyszukania dobrej 
sztuki i do porządnej roboty ak­
torsk ie j.

K om ed ja  W . L ich tenbergera  
„M ecz  m ałżeńsk i" ,  grana obecnie 
v A teneum  —  to n iew ątp liw ie  w  
t. zw . lekkim  repertuarze pozy­
c ja  doaatnia. N ap isa ra  zręczn ie 
i rozegrana dowcipnym  ć ja lo - 
giem , przeprow adza tezę (n ie ty le

filo zo ficzn ą , ile  jak  się to m ów i: 
życ iow ą ), że nic tak nie obrzydza 
m ężowi chętki brykn ięcia  na le­
wo, jak  sprytna taktyka żony: 
żadnych spazmów, żadnych a- 
wantur, ale przeciw n ie, wyrozu  
m iała zguda, ba, nawet sprowa­
dzenie objektu m ężowskich zain­
teresowań do w łasnego domu. N ie  
bez chytre j m yśli o czyw iśc ie , po­
równaj nas obie zbliska a w tedy 
zobaczym y! I  nie bez podrażn ie­
nia zazdrości męża równoczes­
nym fik cy jn ym  flir tem  z jakim ś 
pierwszym  lepszym  „stuprocento­
wym ‘ m ężczyzną. Skutek gw aran­
towany.

„M ecz  m ałżeński", dem onstruje 
nam to w łaśn ie ad oculos na przy  
kładzie pana Boba Sturms (n ie ­
pewnej konduity lite ra ta ), który 
miał ochotę na poligam iczną za­
bawę :(żona —  od spraw „du 
cha", a kochanka —  gw oli zaspo­
kojenia zm ysłów ). Fan i HSnna 
Sturmowa tak jednak zgrabnie 
w zięła  się do rzeczy, że k iedy już 
mecz małżeński w ydaw ał się być 
dla n iej boleśnie p rzegrany ( 2 :0 ), 
doprowadziła  do n ierozegranej 
( 2 :2 ) ,  ku czemu pom óg’  je j pocz­
c iw ie  pew ien -c io łkow aty  (a le  po­
rządny z Kościam i) p iłkarz, n a j­
lep ie j zresztą  narysowana postać 
w całej kom edji.

R zecz w ystaw iono w  Ateneum  
doskonale. W  sm acznej opraw ie 
dekoracyjnej, w  ramach • senso­
w nej reżyserji, dali aktorzy 
skromnego teatru  na Pow iślu  
przedstaw ien ie na poziom ie zu­
pełn ie stołecznym, N ic  to nie bę­
dzie dziwnego, gdy wym ien i - się 
nazwisko B iegańskiego, k tóry gra ł

się w  grze P a rysew iczów n y ; a 
ju ż brawurowo zagra ł ro )ę p iłka­
rza Stopperla Z Tokarski

Przedstawie.nie co się zow ie 
udane i w idoczne oznaki powa­
dzen ia : huczna wesołość na w i­
downi, sala wypełn iona publicz­
nością.

:W Teatrze Letn im  pomyłka re ­
pertuarowa i banał aktorskiego 
wykonania. M oże tam w  o ryg ina­
le ..Kłopot z papą" Geyera okupią 
żywością m aterja iu  ob jeza jow ego  
fata lną dłużyznę , ekspozycji. 
P rzez  pięć obrazów  autor trzym a 
nas w czasach in flacy jnych , nrzed 
staw ia, jak  to synow ie p row in cjo ­
nalnego księgarza zrob ili w  sto­
licy  b łyszczącą karjerę  finanso­
w ą; jak  zmuszają o jca  do sprzeda 
nia „kram iku ", jak  to o jc iec w  
spółce i pewną w dow ą a w  ta ­
jem n icy  przed synalkami zaczy­
na prow adzić tak iż „k ram ik " księ 
garski w  sto licy  —  by w reszcie 
w ostatn iej scenie szóstego obra 
zu (ezasj d z is ie jsze ) o lśnić nas 
efektem , którego byliśm y pewni 
od samego początku : że in fla c y j­
ne przedsiębiorstwa, synów księ­
garza  zbankrutowały, a małe 
przedsiębiorstwie o jcow skie trzy ­
ma się krzepko i p rzygarn ia  m ar­
notrawnych.

W szystko to wyrażone krócej, 
zw ięź le j i dow cipn iej, a przytem  
ow iane entym encik ieir m ieszczań­
skim w  rodzaju  pagnoiowskiego 
, M arju eza " —  m ożeby i w zięło  
w idow n ię A le  w  przeróbce J. A . 
H ertza  jes t tylko nużący senty­
m entalizm  1 całkow ita n ieprawda 
obycza jow a m echanicznego spoi-

Z nauki i sztuki
Teatr

— P rzed  prem jerą „W arszawskiej 
Szopki Politycznej 1934 — 1955“ .
Znany poeta Światopełk Karpiński 
i  Japusz Minkiewicz, współpracow­
nik działu satyry „A  B C", napisali 
w  ciągu dziesięciu dni szopkę poli­
tyczną, którą wystawiają ,ym razem 
w sali teatru „Nowa Komedja", Ka­
rowa 18. Prem jera odbędzie się już 
w najbliższy wtorek, dn. 30-go b. ni.,
0 godz. 7.30 i  9.30. Szopka wzbudza 
ogólne zaciekawienie z tego powodu, 
iż je j ostatni akt będzie satyryczną 
w izją przyszłości rozgrywającą się 
za dwadzieścia lat.

Pc igromnym sukcesie zeszłorocz­
nej szopki Światopełka Karpińskiego
1 Janusza Minkiewicza w Ziemiań­
skie!, należy oczekiwać jeszcze więk­
szego powodzenia, tembardziej, że 
kukiełki najp pulamiejszych osobi­
stości Warszawy wykonał świetny 
karykaturzysta Jerzy Zaruba, a wy­
konawcami dowcipnych i  odważnych 
tekstów są Andrzej Boguck. i  Ta­
deusz Frenkiel. Podobno autorzy 
mają kłopotu z cenzurą, która nie 
chce zezwolić na produkowanie paru 
najzłośliwszych tekstów. Prawdopo­
dobnie jednak szopka uchroni się 
przed nożycami eenzorskiemi i wszy-

ro lę  Boba Sturma. A le  nic B ie -1 szczeriia.. stosunków z prow incji 
gań sk iem u -r ie  (Stępowali a k to - jaustrjack iej. Choćby jeden  przy- 
rzy m łodzi i mało dotąd znani j k ład : druzgocącym  argumentem. 
Bardzo fin ezy jn e, a z grodzonym , który ostateczn ie skłania starego 
zn iew ala jącym  wdziękiem , prze- księgarza do sprzedania księgar- 
prowadziła ro lę Hanny P iasków - n> w  M ałopolsce i przen iesien ia 
ska; ta len t ch a rak terys tyczn y ' i si? do W arszaw y na łaskawy 
p raw dziw y nerw  aktorski czuło ! chleb u zbogacónych paskarskiemu

'in teresam i synów —  są zaręczy­
ny córki z jakim ś dyplomatą. 
Ten  zas dyplom ata, jak nas za­
pewnia J. Y H ertz, nie p rzeży ł­
by wstydu jiosiadan ia teścia - księ 
garza... Dyplom aci z naszego MSZ, 
często - gęsto pożen ien i z tan­
cerkam i, będą chyba pękać ze 
śmiechu z tych obaw J. A . H ertza 
o szkodliwość księgarskich pa- 
ran teli w  karjerze  dyplom atycz­
nej. A  sprawa jest prosta : „w e

Marnowanego czasopisma „T e a tr "  
nową okazję do biadania nad „za ­
cietrzew ien iem  partyjnem  prasy 
opozycy jn e j", która to prasa o nud 
nych przedstaw ien iach  w  tea­
trach T . K . K. T . p isze z perfidną  
partyjnością, że są nudne. Bardzo 
wygodny konik z tą partyjnością. 
W  teatrach T . K . K . T . wszystko 
d zie j*  się idealnie, tylko partyjn i* 
cy je  szkalują

A  m eżeby tak sobie przypom ­
n ieć : istn ie je  w  W arszaw ie dru­
ga istytucja , na tych  samych co 
T . K. K . T . zasadach oparta. N a ­
zyw a s ię : Is ty tu t Propagandy
Sztuki. Zm ajstrowane przez p Za 
w istowskiego Tow arzystw o K rze ­
w ien ia Ku ltu ry Tea tra ln e j zapoży 
czyło nawet od tam tej nazwy, z a ­
m ien iając tylko cudzoziemskie 
słowo „p ropaganda" na „k rzew ie­
n ie". Ów Instytu t Propagandy 
Sztuki stworzył niezapomniany 
pop?*zeunik p. Zaw istow skiego w  
M in isterstw ie  Ośw iaty, ś. p. W ła ­
dysław Skoczylas. Jest ju ż w  gro­
bie, w ięc mu publiczn ie w yrażo­
ne „op ozycy jn e " uznanie nie za­
szkodzi. „P a r ty jn ik i"  nie zacie­
trzew ia ły  się jakoś i do dziś nie 
zac ie trzew ia ją  w  w alce z rządo­
wym IPS-em . P rzec iw n ie . Pop ie ­
ra ły  go przeciwko „en d eck ie j" 
Zachęcie. Bo instytucja  była po­
m yślana, sensowmie, bo odpow ia­
dała istotnej potrzebie ku ltu ra l­
nej. N ie  stworzono je j  ani dla za­
pewnien ia jeszcze jednej syneku­
ry  Kadenow i, ani nic nie burzo­
no, co dobrze szlo. Stworzono 
rzecz nową, która przez współ­
zawodnictwo z „Zach ętą ", w ytw o­
rzyła  ruch.

Ruch. a nie zastój tekakatowy.

G s u b s k ry p c ji
Szanowna Redakcjo!
Z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą . p o w i t a ł e m  d z i ­

s i a j  . o z p i s a n a  p r z e z  S z a n o w n ą  P e -  
u a k c j ę  - T - s u b s k r y p c j ę  n a  d r z e w o r y t y .  
P i s z ę  „ d z i s i a j ”  —  g d y ż  b a w i ą c  k i l k a  
d n i  n a  z a p a d ł e j  w s i  —  n ic  m i a ł e m  k o ­
c h a n e g o  „ a B Ć ” ' w  r ę n u .  „ P o l s k i e  
R a d j o ”  n a t o m i a s t  u w a ż a  ż a  r z e c z  w a ż  
n i e j s z ą  i n f o r m o w a ć  s w y c h  • s ł u c h a c z y  
o  „ l e g j o n i e  m i o d y c h ”  ( p r z e z  m a t e  
,,1’j  o r a z  k o m u n i s t y c z n e j  i d i u t o l o g j i  
j e g o  p o s a d k o w i c z ó w  ( p a t r z  t y g .  
„ A n t e n a '  N r .  3. p o n i e d z i a ł e k ,  P o z ­
n a ń ,  g o d z .  1 9 . 2 5 ) ,  a n i ż e l i  o  t a k  g o d ­
n e j  u z n a n i a  i p o d a n i a  d o  w i a d o m o ś ć ’ 
o g o l u ,  a k c j i  k u l t u r a l n o  -  a r t y s t y c z n e j ,  
j a k ą  j e s t  r o z p i s a n a  p r z e z  S z a n o w n a  
R e a a k c j ę — s u b s k r y p c j a .  (A n o  „ABC” 
n ie  j e s t  „ B B W R  n i e  m o ż n a  w y m a ­
g a ć ) .

W  s u b s k r y p c j i  z w r a c a  u w a g ę  b r a k  
n a z w i s k a  ś .  p .  S k o c z y l a s a ,  p r z e c i e ż  
j e g o  d e s k i  d r z e w o r y t n i c z e  s a .  m o ż e b y  
i l a to  s i e  c o ś  z r o b i ć  w  p r z y s z ło ś c i ' - '  
B y ł b y  t o  c e n r t y , n a b y t e k  d la  t y c h ,

k t ó r z y  w  p i e r w s z e j  s u b s k r y p c j i  n ie  
b r a l i  u d z i a ł u ,  u - z g l ę a n i e  z a m ć  ivi!i r a ­
n t  d r z e w o r y t y

S w e g o  c z a s u  n a b y ł e m  z : p o ś r e d ­
n i c t w e m  S z a n o w n e j  R e d a k c j i -  k o m ­
p l e t  „ I . i n p u a p h o n u ”  ' e r a :  d o p i e r o ,
k i e d y  d z ię k "  i n i c j a t y w n e  „ n B C ” „ n a -  
p r o s t o w a ł e m ” s o b i e  z ł ą  w y m o w ę  j ę ­
z y k a  r a n c u s k i e g o ,  m o g ę  c c e n i ć  d o ­
n i o s ł o ś ć  k a ż d e j  p r z e p r o w a d z a n e j  a k -  
c j '  I c h  p o c z y t n e g o  P i s m a .

Z a* ą  c z a j ą c  k u p o n  n a  d r z e  . " o ą - *  
B o g n y  u ą r d o w s k i e j  -  K i a s n o d ę o s K i e j  
—  , S i e c i ” , p r o s z ę  u p r z e j m i e  o  ł a s k a ­
w e  u w z g i ę a n i e n i e  t e g o ż ,  m i m o  prre- 
k r o c z o n e g o  t e r m i n u  v ’ n a d e s ł a n i u  k u ­
p o n u .  ( R a d j o  z a w i n i l c ) .

R ó w n o c z e ś n i e  z e c h c e  S z a n o w n a  
R e d a k c j a  p r z y j ą ć  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a ­
n ie  z a  z a s p a k a j a n i e  g ł o d i  a r t y s t y c z ­
n o  -  k u l t u r a l n e g o  I c h  . c z y t e l n i k ó w ,  o -  
r a z  w y r a z y  p r a w d z w v e g o  s z a c u n k u  i 
p o w a ż a n i a .

J- G.,
Warszawa,.

W  i a ś r  e n ie
W i e l c e -  S z a n o w n y

P a n i e  R e d a k t o r z e !  
U p r z e j m i e  p r o s z ę  P a n a  R e d a k t o r a ,  

b y ,  r a c z y ł  z a m i e ś c i ć  w  p i ś i . n c  s w e m  
p o n i ż s z e  w y j a ś n i e n i e :

W  - z w i ą z k u - z  n o t a t k ą  p .  t .  „ L i s t  d o  
r e d a k c j i ” , z a i n i c j o w a n ą  p r z e z  n i e j a ­
k i e g o  R y s z a r d a  M a t u s z e w s k i e g o  w  
2 7 2  n u m e r z e  „ G a z e t y  P o l s k i e j ” , w y ­
j a ś n i a m ,  ż e  p r a w d ą  , e s t ,  iż b y t e m  a -  
r e ° z t o w a n v  w  a n i u  2 5  w r z e ś n i a  b .  r.  
w  z w i ą z k u  z  o g ó l n e m i  a r e s z t o w a n i a ­
m i  w ś r ó d  b y ł y c h  d z i a l a c z ó w  O .  N .  R .  
N a t o m i a s t  n ie  p r a w d a  j e s t ,  ż e  j e s t e m  
a u t o r e m  p o r n o g r a f i c z n y c h  w i e r s z y  i 
u t r z y m u j ę  k o n t a k t  z  p i s m a m i  b r y k o -  
w e m i ,  a  p r a w d ą  j e s t ,  ż e  o d  r o k u  1 9 2 9  
j e s t e m  c z ł o n k i e m  i s e k r e t a r z e m  r e ­
d a k c j i  t y g o d n i k a  „ Ż ó ł t a  M u c h a  T s e -

Aa ekrancien

T s e ” , k t ó r y  j e s t  p i s m e m ' s a t y r y c z n e  • 
p o l i t y c z n e m  : z  p o r n o g r a f i ą  n i e m a  n ic  
w s p ó l n e g o .

I n k r y m i n o w a n e  m i  z a r z u t y  p r z t z  
w y c h o w a n k a  g i m n a z j a l n e j  „ K u ź n i  
M ł o d y c h ”  i s a n a c y j n e j  „ D e k a d y  A k a ­
d e m i c k i e j ” , m i a ł y  n a  c e l u  z a s z k o d z e ­
n ie  m i  w  o c z a c h  o p i n j i  p u b l i c z n e j " n o  
i p r z y  o k a z j i  z r o b i e n i e  s o b i e  n a  ł a ­
m a c h  p r o  -  r z ą d o w e j  „ G a z e t y  P o l -  
s k e . j ” a u t o r e k l a m , .  B o l e j ą c  n a d  t e m i  
m e t o d a m i ,  w s p ó ł p r a c o w n i k a  s a n a c y j ­
n e j  „ D e k a d y ” , j e s t e m  z m u s z o n y  s p r a -  
w ę  t ę  w y j a ś n i ć  -n a  d r o d z e  s a d o w e j  

Ł ą c z ę  w y r a z y  p o w a ż a n i a  •' • 

Ryszard Matuszewski 
( S e k r e t a r z  r e d a k c j i  t y g o d n i k a  ' „ Ż ó ł t a  

M u c h a  T s c  -  T s e ” ) .

„ P i e ś ń  K o z a k a
C C  s .n o ")

Ci

Z  p r a w d z i w ą  R o s j ą  n ie  m a  t a  h i ­
s t o r y j k ą ,  n i c  w s p ó l n e g o .  K o z a c y  i R o -

scy będą mieli możność oglądania i 
słuchania tego najzłośliwszego i  je ­
dynego w  swoim rodzaju przedsta­
wienia w  stolicy.

Nauka
—  Jubileusz prof, Kostaneckrego.

W  sali wykładowej anatomii opiso­
wej Uniw. Jag. odbyła się wczoraj 
uroczystość uczczenia 40-letniej pra­
cy profesorskiej b. prezesa Połsk.ej 
Akademji Umiejętności, prof. Umw. 
Jag. Kazim ierza Kostaneckiego, W  
uroczystości wzięli udział: rektor
U. J. prof. Maziarski, profesorowie 
i  asystenci Wydz. Lekarskiego .oraz 
młodzież Wydziału Medycznego 
Przem awiali. w imieniu Rady W y­
działu Lekarskiego dziekan prof. 01- 
brycht, prof. Godlewski jako naj­
starszy nczeń prof. Kostaneckiego o- 
raz w  imieniu. młodzieży’ akademic­
kiej prezes Bratniej Pomocy Medy­
ków.

P la sty k a
—  W ystawa belgijska w W arsza­

wie. Zapowiadana już przez nas wy­
stawa sztuki belgijskiej odbędzie się 
w Warszawie w listopadzie r. b. i w 
części współczesnej obejmie belgij­
ski modernizm, a w  części retrospek­
tywnej —  malarstwo T9-go wieku.

Wszystkie drzeworyty n wy te
Subskrypcja zamknięta cyfra 1820 zamiwień

Faktyczne zaniknięcie subskryp 
c j i  dokonało się ju ż w czora j, gdyż 
dziś poczta orzyn ios ła  zaledw ie 
45 zapuźnionych kuponów, co już 
m e mogło, poważnie zm ienić ogól 
nych w yn ików , stw ierdza jących  
w ie lk ie  powodzenie subskrypcji 
na drzew oryty, która przew yższy­
ło sukces naszej akcji zeszłorocz­
nej.

W  ostatn iej chw ili sukces tego­
roczny został przyp ieczętow any 

idn iu11, gdz.e się w  oryg in a le  pokryciem  wszystkich drzewory-

Z muzyki

Z  t y g o d n i a
P iątkow y koncert sym foniczny 

(jeszcze  w  sali K on serw ato rju m !) 
pośw ięcony muzyce klasycznej- 
prowadził P a w e ł  S c h e i n -  
F f  1 u g. Ostatni raz w id z ie liś ­
my go na estradzie h iłharm onji 
w kw ietn iu  r. b. P rogram  zaw iera ł 
w ów czas: Grenera. Groega i W eis 
manna. Jakkolw iek nie dawali oni 
w ielk iego pola do popisu, publicz­
ność warszawska m ogła jednak 
nie -po raz p ierw szy zresztą, oce­
nić wysoKie za le ty  dyrygenta.

Tym  razem  słuchaliśm y Bacha. 
Haydna i Beethovena.

Jeśli ze słdwcm „k lasyczny" łą ­
czym y zwykle rew ien  sposób w y­
konania, nie tak ustal-ny, jak ra­
czej w yczuwany przez nas wszyst 
kich, to Scheinpfluga za liczyć mu­
lim y  do tych, k tórzy  czynią za ­
dość wym aganiom , nazwijmy, to, 
tradyc ji. P row adził ork iestrę spo­
kojnie. z całem opanowaniem, cho

ciaż w idać było, że każda nuta 
działa na niego w  sposób bezpo­
średni J temu zawdzięczam y, że 
k ierowane przezeń u tw ory posia­
dały m ocny sugestywny w yraz, a 
jednocześnie nie w ypadały z tem ­
pa, nie ro z la tyw a ły  się w  jakąś 
nieokreśloną, rozegzaltow aną fo r ­
mę. Da to się szczególn ie pow ie­
dzieć o „E ro ic e "  Beethovena, któ­
re j potężny charakter wydobyto w  
całej pełni.

M n ie j spokoju posiadał solista 
w ieczoru, w iolonczelistS  E n r i -  
c o  M a i n a r d i ,  co się do­
bitn ie zaznaczyło przy w ykonywa­
niu koncertu Haydna. Gra iego 
nie pozbawiona nawet była pew­
nej p rzykrej pczy, bardzo w yraź­
nej w  zestaw ieniu z umiarem 
Scheinpfluga. M ainard i posiada 
dużą technikę i um iejętność fr a ­
zowania, nie po tra fi natom iast 
pogłębić tonu.

rozgryw a  akcja kom edji, austrjac 
Kie sztram aki z Balhausplalzu. 
istotn ie m iew a ją  do dziś taicie 
c. k. przesądy. Tak ich  n iezręcz­
ności w  przekładaniu stosunków 
austrjackich na polskie je s t  w  
przeróbce J A. H ertza  w ięcej. 
Jest ich za w ie le , żeby przeróbka 
zam iast przyb liżać nam austrjac-1 
ką kom edyjkę, w łaśn ie je j  nie 
ośm ieszała.

G łówną roię w  „K łop oc ie  z pa­
pą" gra  Fertn er. Jego sposób 
dwukrotnego pow tarzan ia  każde­
go dowcipu i gestu, k tóry  zała­
pał szmereŁ na w idowni, tem Bar­
dziej jeszcze rozw lek ł komedję, 
ospale w y r  e ży s e rowu u ą przez 
Chaberskiego. W  sumie nuda.

P  N aczeln ik  W ydzia łu  Sztuki 
M in isterstw a W . R i O. P . bę­
dzie m iał na łamach przyszyw ane 
go do program ów  teatra lnych  re-

- Podobn ie jak  i A l e k s a n ­
d e r  K a g a n ,  k tóry  dał swój 
rec ita l fortep ianow y* nazaju trz, w  
sobotę 20-go października.

K agan  rów n ież rozporządza o- 
grom ną techniką, k tóra  się w yb i­
ja  na plan p ierw szy, narzuca na­
w et słuchającym , co zda je  się, nie 
leży i słusznie, w  in tencji wykc 
nawcy. O ile  bow iem  może sama 
technika od b iedy w ystarczyć  w  
takiej toccacie Ravela , to jednak 
z sonatą e s - d u r  Beethovena 
jes t ju ż  inna sprawa. Co tu zresz­
tą m ów ić —  niema przec ież  w  
gruncie rzeczy takiego utworu, w  
którym by e fek t w irtuozowski był 
celem  samym w sobie, spychają­
cym inne na plan dalszy N aw et 
u L iszta . Chyba, że się ma do czy­
nienia z transkrypcjam i fortep ia- 
nowemi Pagan in iego . N a  szczęś­
cie ta m nnjcra mocno ju ż dzisia j 
trąci myszką i to lerow ać ją  moż­
na jedyn ie  jako... św iadom ą s ty li­
zację  epoki O czyw iście w  odnie­
sieniu do muzyki rom antycznej i 
n ienajlepszych je j pozostałości.

Kaeran, jak  iuż zaznaczyłem ,

tów. W śród owych 45 kuponów, 
nadesźłych dzisia j, znalazły  się 3 
zam ów ien ia na d rzew oryt Duni- 
nówny i 6 zam ówień na drzew oryt 
M an teu ffla , wskutek czego p ier­
w szy di-zeworyt osiągnął cy frę  21 
zam ów i«ń , drugi —  20 zamó­
w ień, zdobyw ają  tem samem wy- 
m agane pokrycie.

Fakt, że d rzew oryty  tc uzyska­
ły  nowe . zam ówienia, w łaśn ie w  
momencie, gay d rzew oryt tak po­
pularny* jak  Chrostowskiego zdo­
był ju ż tylko św ieżych  kuponów, 
tłum aczy się szczególnym  charak­
terem  zam ówień. Pochodzą one 
od kolekcjonerów , dla których 
w artość ma tylko d rzew oryt rzad­
ki. osobliwy, trudny do spotka­
nia gdzie indzie j. Ci w łaśn ie czy­
teln icy, m ający żyłkę zbieraczy, 
w yczekali do ostatniegc dnia, aże­
by upewnić się, jak ie  d rzew oryty

s j a n k i  m ó w i ą c y  p i ę k n ą  i i i s z p a ń s z c z y i  
n ą ,  o d z n a c z a j ą c y  s i ę  k r u c z e t n i  w ł o s a ­
m i  i o g m s t e m  s n ó j r z e n i e m  c z a r n y c h  
o c z u  — t o  o d r a z i -  s t ~ v i ’a  w  o c z a c h  
p o l s k i c h  w i d z ó w  c a ł y  f i l m  n a  p i a s t - ■ 
e z v ż n i e  o p e r e t k o w e j .

W ł a ś c i w i e  s k ł a d a  s i ę  o n  z e i e m e f i -  
i ó w  r ó ż n o r o d n y c h  k o m e d i a  f p o c z ą -  
t e k :  f l i r t  w  w a g o n i e )  d r a m a t  k r y m . -  
n ą l n y  o  z a c i ę c i u  s p o ł e c z n o  -  a o l i t y c z -  
n e m  ( p o r w a n i e  ć ó r k ; g u b e r n a t o r a ,  
z n ę c a n i e  s i e  n a d  l u d n o ś c i ą ) ,  o p e r e t k a

najm niej się i roze jdą  i dopiero 
rzu cili na szalę sw oje głosy.

Obecnie, po zakończeniu prógj- i ''śpiewki oficerów w  kasynie) Opeia 
niowania kuponów* w yn ik i przed -1 (praca w kopali,i, chór „untującjch 
staw ia ją  się następu jąco: Stan, > ię  zesłańców), .ewja (przedstawię- 
O stoja-Chrostow ski: „U cieczka
—  384 zam ów.; T . C ieś lew sk i: „S ta  
re m iasto " —  352 zam ów ien ia; 
Edm. B artiom iejczyk : „W  Lany 
Pon iedzia łek " —  241; B. Gardów* 
ska-Krasnodębska: „S ie c i"  —
191; YV. Goryńśka: „P ie ta "  —  
186; W, Podoski „K opan ie  szpa­
ragów-" —  105.

Po  te j ezołow-ej grupie sześciu 
drzeworytów* które przekroczyły 
setkę, idą d a le j: T . K u lis iew icz: 
..Kobieta z  różańcem " —  69; Stef. 
M rużew ski: „M adon n a" —  57; S. 
H ładkow na: „W idok
w e j"
z Rzym u1’ —  34; K . Sopoćko: 
„P rzeku pka " —  28; W. W ąsow icz:
„G łow a  g ó r a la "  26; M. Duni-
n ó w n a ; „B ez  pracy n iem a koła­
czy1 —  21: E. M an teu ffe l: „ W i­
dok Lu cyn a " —  20,

Szczegółowe in form acje  o spo­
sobie odbioru d rzew o ry tów . i o 
term in ie w ysyłk i na prow incję  
podamy w numerze n iedzielnym , 
pozatem  w  jednym  z najbliższych 
numerów „A B C  literacko - a rty ­
stycznego11 zam ieścim y artykuł 
ilustru jący w  cy frach  przeb ieg 
subskrypcji i om aw ia jący je j  cha­
rakterystyczne cechy.

nie prowincjonalne), a wreszek... k i­
no.

Z kinowych momentów podkreśla­
my: początkowe zdjęcia, pędzącego 
przez Syhir pociągu, pościg :a u.ie- 
kającymi „buntowszczykami” , aobrze 
zmontowany skrót opowiadania 
dziewczyny z ludu o orzesladowamu 
kozackiem, senne. • marzenie : tejże 
dziewczyny.

Z aktorów największe pole do po­
pisu ma Jose Mojica, uorodny połud­
niowiec, obdarzony nięknym' i miłym 
głosem, z którego raz po raz czyn1 
użytek. Rosiła Moreno i Mona M.aris 
ubiegają się ze zmiennem szczęściem 

_  o jego względy. Obie są łatlhe, ale 
Gertacho- nieszczególne aktorsko. Inne role ob- 

r< _ _  . ' . sadzone i wykonane poprawnie. Re-
o3; L . T y ro w ic z : „M oLyw ZySerja j 0fina Reinhana niezła, choć

też niczem specjalnem się nie wvróż- 
niająca. Język hiszpański brzmi bar- 
dzu dobrze, wolimy go ot gwarj a- 
merykańskiei. Zwłaszcza melodyjne 
piosenki, śpiewane przez Mojicę zy­
skują ogromnie na pieknie tego języ* 
ka.

Dosjjbnala1 fotugrafja i udźwięko­
wienie (na premierze trochę-1 praw­
da szwankowała apratuia projekcyj­
na) uzupełniają niezłą całość.

Nad progTam polsk’ reportaż . wy­
cieczki yachtem do Visby, prymityw­
nie zrobiony i zmontowany, oraz gr™ 
teska rysunkowe Ter-y i - Mpseifa 
„Fuks na torze” , jedna z .lajbardziej 
udanych prac tych autorów.

A. R.

zda je  sobie sprawę z nadm iernej 
p rzew agi strony techn icznej swo­
je j  gry. To też stara się poddać ka­
żdy wykonyw any u tw ór w łasnej 
re f le k s ji;  w ysiłek  ten dotychczas 
jednak nie osiąga całkow itego re ­
zultatu.

tf-
*  *

K oncert ta lliń sk iego  chóru mę­
skiego ( T a l l i n a  M e e - e t e -  
l a n i u  S e 1 1 s ) zgrom adził w  
n iedzielę ty le  publiczności, ile  ju ż 
dawno sala Konserw atorjum  nie 
w idziała. W ypełn iono * wszystk ie 
krzesła, balkon, tłoczno było na­
w et w  przejściach .

Z nakładem dużej staranności 
w ydany program  poin form ow ał 
nas, że chór ten zostal założony w  
roku 1916-tym przez K o n s t a n ­
t e g o  T  :i  r  u p u i składał się 
początkowo z dwudziestu dwóch 
członków. D zis ia j może się ju ż po­
chw alić pokaźną liczbą dwustu 
p ięćdziesięciu , prowadzonych po 
śm ierci za łożyc ie la  przez p ro f. 
A u g u s t a  T  o p m a n a, któ­
ry, jak  w idać, oprócz um iejętnoś­
ci wkłada w  swą pracę w ie le  za-

nału i szczerego zam iłowania. 
P rzeb ija  s ię to w  starannie i z 
p raw dziw ą p ieczołow itością  p rzy ­
gotow yw anej każdej pieśni, któ­
rych w  repertuarze je s t  około dwu 
s tu !

Owa staranność i pow aga zada­
nia, jaka  cechuje n ietylko k ierow ­
nika, ale i każdego z członków 
chóru, dały w  wyniku wysoki po­
ziom  zesDołu, będącego dzis ia j du­
mą ca łe j E ston ji. Czuje się w yraź­
nie, że hasło : „E stońsk i śp iew ie i 
estońska m yśli, będziem y . wam 
w iern i przez caic ż y c ie !11 n ie jest 
tylko pięknym  frazesem , zdobią­
cym kartki program u. W  nim 
tkw i bow itm  cała wdzięczność na­
rodu do skromnej piosenki, która 
odegrała  doniosłą ro lę  czynnika, 
podtrzym ującego św iadom ość od­
rębności narodowej. J wartość 
chór u ta llińsk iego, trzeba to zau­
ważyć, tkw i przedewszystkiem  w  
p rze jaw ie  te j wdzięczności.

T i  M. S. (popu larny skrót ze­
społu ) stanow i m imo swej -lczby 
mocno zdyscyp linow aną i jedn o li­
cie wyszkoloną jednostkę, © sta­

rannym  doborze głosów . P o d k re ś ­
lić  na leży czystość in tonacji, sze­
roką skalę frazow an ia , św ietną, 
p raw dziw ie męską rytmiKę.

W  program ie kom pozytorzy: 
T iirupu, Late, Tobias, Oork, Er- 
nesaks, Pats, Herm ann oraz pok ie  
wne w  charakterze u tw ory ludo­
we. wskazu jące na istotne źródło 
tw órczości estońskiej.

W ieczó r uzupełniały produkcje 
p ian istk i J u t t y  K i p p a s -  
t o ,  która z dużą, pełną ekspresji 
s iłą  wykonała „F a n ta z ję11 Lem by 
i preludjum  E llera .

Gały koncert odbył, się w  atmo­
s ferze  dużej sym patji i serdeczne­
go kontaktu wykonawców  z salą. 
W ręczan iu  p ro fesorow i Tobmano-
w i w ieńca od m azow ieckiego 
zw iązku polskich stowarzyszeń 
śpiewaczych i muzycznych o: az 
tow arzyszącej temu aktow i prze­
m ow ie p ro f. Tadeusza Czern iaw ­
skiego, podnoszącej w artość za- 
rówmo chóru, ja ł  i zasługi jego  
kierowników , tow arzyszy ły  szcze- 
,rc oklaski wszystkich obecnych

J  R.



T E A T R Y
TE ATR  W ir L K l :  Dziś „Carmen1* 

i Wermińską i Sz< zepańską : Loda 
Halamą. Jutro „Faust** z F-cd,rczkow- 
ską i Ladiseip.

TE A TR  N AR O D O W Y: Dziś prem­
iera „Rozbitków** Blizińskiego z Ju- 
noęzą-Stępowskim, Leszczyńskim i 
Zelwerowic-tm.

—  ABC Kr. 297 = ŻYCIE STdLICY Str. 7

P o n » !k  x m llc id o rA tla
Nie oajtny zginąć dziełu ks. Szwelnica

TEATR NARODOW Y; grą. dziś 
wc czwartek 25 październiki po 
raz pierwszy wznowienie „Roz­
bitków" ‘ Blizińskiego z Junoszą- 
''tępc-SKiin, Zelwerowiczem j  Le. 
szczyńskim w rolach popisowych, 
ta nr role graj u Rotteruwa, Lindor- 
'iwna, Swierczewska, Buczyńska, 
N w-ińsica, FriUche, Roland, Do­
rn, mak, Pawłowski i inni.

TEATR  PO LSK I: dziś „Są» no­
cy letniej" Szekspira.

TE ATR  Ł E T N ): „Kłopot z pa
pą“ .' '

OEATR N O W Y: „Egipska Psze 
nica"

TE A T R  M A Ł Y : inte-esu .ąca ko 
medja Grabińskiego „Taniec" ob­
chodziła onegdaj jubileusz 25 go 
przedstaw iflii" przy wypełnionej 
widowni. V, ckona,vcy: Samborski. 
Gradowski, Z< utka, Goilówna, W a 
siutyńska i inni oklaskiwani są 
gorąco.

REATR Pu LS K I: Dziś i jutro
„Sen nocy letniej" Szekspira w  in- 
scepizacji Schillera z Dymszą i Kur- 
nak jwiczem.

TE ATR  LE7NJ: Dziś i  jutro ko­
medja wiedenka „KłODOt z PaDą“  z 
Fertr :rem i Janecką. '

TT ATR NO W Y: Dziś j jutro sztu­
ka Marji ,T ąsnorzewskiej (Pawlikow­
skiej) > Egipską pszenica" z Dulę- 
biankg Gorczyńską i W ameclćm.

TF.ATP M AŁY ': Dziś i jutro kome- 
djp W. Grabińskiego „Ta.uec" z Sam­
borskim, Grabowskim i Wasiutyńską.

TE (TR  AKTO RA  (Mokotowska 
73): Dziś -i jutri nieczynny. W  pin- 
-ek prernjerr „Madrrae San* Gene" 
z Zimińską i Jaraczem.

TE ATR  ATE N E U M : Dzis , jutro 
iwa przec.„trwierna iomndjs Lich-
tanoergj „Mecz małżeński" z Bjega#- 
nam ■ Piaskowska W  próbach „Typ 
A *. Szczepkowskiej 

KAMERALNY Dziś premjera 
„Sygnałów'”  Szelburg - Zarembiny 
z Adwentowiczem.

STARa  BANDA- Dziś i jutro re­
wja „Frbntain do Hożej".

W lULK.v IT  W JA: Dziś i jutro 
rewja p. t, „Numer w numer".

rŁ A T R  DR U.1ATYCZNY: Dziś i 
todziennie ..Burza nao i.iorz"—“ 

TE ATD NA KREDY TG W EJ: Dziś 
skwarek sezonu operetką Straussa 
„Piosenka o Nadine" z Brochwiczów- 
14.

K O N C E R T Y
K 0 N S tR lvA T O E J lTM: Jutio ,..n.

•»rt jrymfonh zry  pod lyr-ekcją Bier- 
jjajewa Solista: Mikołaj Orluw.

S. i  Al. (Królewska 11): Zespół j>. 
Adamskiej. Impreza na schronisko 
Ua bezdomnych zwierząt. W progra­
mie: Mtchówna (śriew ). p. Mossa­
kowski (śpiew) p. ZdUtawiecka (re- 
:yfcacje) p. Cft/ebowski <akomn.).

W Y S T A W Y
1K S T ! r u i  PR O PAG AN D ! SZTU- 

T l: Międzynarodowa Wystawa Pla­
styczek.

ZaC H Ę TA : Wystawa J Chmie­
lińskiego, „Grupy czterech" z Krato­
we., Rupnjewskicgo, J- Skotnickie­
go i bieżąca.

aA L Z L U ita NARODOWE (Podwaie 
1547): We wtorJc mamrstwu pol-
j iŁ e  \, czwaWkl —  ubce; AL 3 Maja 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie­
w ie le  —  w ystaw ą gąuuu zuobiucze,.

K I N A
ADRIA „Toreador i kobiety1.
AS- „Pionierzy 'Jexasu" i „W yrok 

tycia".
a MORg „Burza”, „Sowiecka para­

da snwtfjwft".
ANTINEA: „P ien im y  TeX8SU” ,

„Odraza majestatu” .
ATI AN l ic :  „taniec Miłości” .
-caPG-aLU: „ńiwseuna parach.
C APITO L: „Czy Lucyna to dziew- 

czy
CASINu „1 iesn kozaka’. 
COLOSSEUM: „n o t i ek~zypce"

orą. rewja.
COLOSSEUM (Mała sala): „A-| 

nidkezak 1 ..Miasto pod te-oicm 
‘ CORSO- „Od wieczora do poi no­

cy" : rewja.
E L  A : flCzerwony wódz" i „Bani­

ta".
LURO PA- „Ich noce".
FA M A , „Uciekinierzy-* i  „Iheś- 

-ua»z Warszawy",
FuRUM- „Sniterc "apoczywa” . 
OLORIA .uolores” .
IKS; „ttajdanj 'y cu ”  I dodatki 
KOM ETA: „Cąłuj mnie jtazcze" i 

tawjt. - -
KINO PARAF JI ŚW ANDRZEJA:

, Król cyganów" i dodatki.
LuS. Od 4—8 „Jeździec z masce", 

&— 11,30 „Prokurator A licja Horn".
1 ,UX: „Nie jrdz tsz kurtyzan?” , 

„Jarmark miłości” .
M EW A: „Przygoda o północy" i 

„Sprytna dziewczyna".
MAJESTIC: „Chłopcy z Placu

Broni".
MASKA: „Pilnuj swego meza” i 

„Krói arenv” .
M jłRS: „Sztuka życia" i  „Syn 

Jndji".
M IEJSKIE: „Tańcząca Yenus", 
M IEJSKIE (dli młodzieży): „śtjua

tlą wielkieg" mi ista".
NOWA TOMBOLA „Zdobyć cię 

musze*’ i ,No<-iy lot".
OKO PRASKIE: „Sztuka żvcla”,

„Poczwórny kochanek".
PńLACE: „Kochał; nt go"
PAN : ,Nędimcy“  I I  „erje.
PETIT TRIANON: , Burza o brza­

sku” , „Zakazano meiodja” . 
PO PU LARNY (Zam ojfdego 20):

„S ie jba  Jego nie pó jdzie na m ar 
ne, ziarno Jego słów nie będzie 
podeptane w  biocie... W ierzę , że 
dzieło Jego serca i Jego spraco­
wanych rąk otoczycie w ytrw ąłym  
entuzjazm em  i sercem ".

Tem i słowam i kończył swoje 
przem ów ienie na pogrzeb ie ś. p. 
ks, rektora Edwarda Szw ejn ica —  
ks. p ro f Czesław Falkowski.

Zaczynając nowy rok pracy na 
wyższych uczelniach,' akademicka 
m łodzież W arszaw y stw ierdziła  
■jasno prawdę tych słów.

Ów w ielk i, skupiony w  głębo­
k ie j ciszy tłum młodych, zapełnią- 
n ia jacycli kościół akademicki i o l­
brzym ią salę F ilharm on ji w dniu 
14 b. m., zjednoczony wspólnem 
pragnien iem  uczczenia pam ięci 
Tego, k ió ry  był dla najszerszych 
rzesz studenckich P rzy jac ie lem  i 
Przewodnik iem  w pełnem sprzecz­
ności życiu dzisjejszem  —  świad 
czy wym ownie, ze idea, którą ks. 
Szw ejn ic reahzował, jes t żyw a i 
mocna w  uuszach m łodzieży.

Akadem ja ku czci •—  p ierw sze­
go rektora kościoła akadem ickie­
go —  nie była zwykła akademią 
żałobną. N ie  wspominano bowiem 
na niej zm arłego, a le żywego. N ie  
Tego , k tóry  gdzieś daleko odszedł, 
ale k tóry  wciąż jest wśród nas. 
K tóry , cboć przeszedł na „d rugą  
stronę" —  pozostał równie b lis­
kim, jak  dawniej.

W e wszystkich przem ówieniach, 
w całej atm osferze te j n iezw ykłej 
uroczystości wyczuwało się bar­
dzo siln ie jedno: że z owego obco­
wania z duchem syyego P rzew od ­
nika —  m łodzież czerpie w olę  i 
energję, z których .powstanie 
czyn.

Czyn ten, katolicka m łodzież a- 
kademicka uznać niusi za swój 
na jśw iętszy obow iązek i rea lizo ­
wać go będzie wysiłk iem  zbioro­
wym  w  pełnem poczuciu odpowie 
dzialność za podjętą pracę.

K siądz H ektor Szw ejn ic zosta­
w ił młodym, którym pośw ięcił bez 
reszty swe życie i siły —  testa­
ment duchowy, streszcza jący się 
w  nakazie „służby d la . w ie lk ie j 
spraw y katolicyzm u", służby r-j w 
codziennym, ciągłym  trudzie

N ie  w olno dopuścić do tego, aby 
dzieło odrodzenia le lig ijn e g o  m ło­
dzieży akadem ickiej —  zostało 
przerwane. W  pracy, dążącej do 
coraz bu jn iejszego rozwoju  tego 
ruchu —- nie powinno zabraknąć 
nikogo, kto rozum ie je j  doniosłość, 
nie może zabraknąć m yślących i 
czujących x<o katolicku akademi­
ków. N ie jeden  spłaci w  ten spo­

sób prosty d ług wdzięczności, za­
c iągn ięty  kiedyś u Duszpasterza 
akadem ickiego.

W artości, któro ks. Szw ejn ic za­
szczepił wśród szerokich mas stu 
dcnckieh m ają moc trwała. P rze ­
tw orzy ły  one ju ż obljc/.e młodego 
pokolenia i przetw arzać je  będą 
w dalszym ciągu —  c ile  nie za­
traci się ich i nie zagubi.

Ośrodkiem, z którego prom ie­
niują, .a równocześn ie punktem, w

którym  się skupiają s iły  m łodego 
katolicyzmu, jes t teraz jak  i daw­
niej kościół akademicki św. A n ­
ny W  ciągu 6 i pół la t swego rek­
toratu —  ks. Edward Szwejn ic 
po tra fił u tworzyć z niego p laców ­
kę, m ającą p ierwszorzędne zna­
czenie re lig ijn e , kulturalne i spo­
łeczne.

L iczne i coraz to nowe inw esty­
cje, m ające n r celu u łatw ienie ży­
cia re lig ijn ego  m łodzieży akads-:

m m m t m w
Oryginalne lampki nagrobkowe marki „POLO" mają napis „POLO” 
na amej św<ecy jak . ownkż na oprawo.. La,rpui nagrobkowe 
„POLO” bez napisu .POLO”  na świecy i opiawce są bezwarto- 

ściawemi falsyfikatami.

Przy kupnie zadać wyraźnie oryginalnych lampek nagrobkowych

„ P  &  R  ® “

KfłmariHacia framiraiowa

R A D J O  '
C zw artek , dn , 25 p aź d z ie rn ik a

15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja 
języka frjmj 77.00 „Teatr W y braz 
ni". 17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00 
„Uprawa gleb-- ] nawożenia w  sa­
dzie i "gradzie1/.. 18.15 Koncert Kra­
kowskiego Kwartetu Smyczkowego 
18.45 „Co czytać?" 19.00 Kecital śpi< 
warzy Stanisława Roja. 19.20 Poga 
danka aktualna. 1& 3G Utwory forti 
pianowe. 10,45 Progran na dzień n* 
staony 19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekka. 20.43 Dziennik

nuckiej w specja ln ie dla n iej prze 
znaczonym kościele, jak  taberna­
kulum - ołtarz, instalacja m egafo­
nów7, cen tla łne ogrzewanie, doko­
nane odnowienie frontonu i re­
paracja dachu, były nieustanna 
Jego troską.
. Mimc znacznych bardzo o fia r jw i -zoiny. 26.55 Jak pracujemy w 

ze strony społeczeństwa, k tó rego , ^  Koncert wieczora..-,

c ieszył .... pełnem zaufaniem , mi- ",;,nu. r ' z22 00“ Koncert rek lar ^  
mo przeszło o0 tys. zł włożonych 22.15 Muzyka taneczna z dancingu 
w  tc prace —  z Jego osobistych .Oaza". 22.45 ,.Problemy współczi a-

L iczba tram wajów , obsługują­
cych cmentarze warszawskie w 
dniach 1 i 2 listopada, będzie zna­
cznie zwiększona.

Do cmentarza Powązkowskiego 
przedłużona będzie lin ja  N r. 3 
oraz uruchomiona specjalna lin ­
ja, która biec będzie od pl. U n ji 
Lubelskiej przez Marszałkowską, 
A l. Jerozolimską, N ow y  Świat, 
Krak. Przedm ieście i pl. T ea tra l­
ny7. L in jc  N r. 1 i N r. 8 będą p rze­
dłużone do cmentarza wojskow e­
go, a na lin ji „ Z "  będą kursowały 
w agony podwójne.

N a  cmentarz Bruclzieński, o- 
prócz normalnych lin ji N>r. 6, N r. 
12 i N r. 21, w  dn. 1 listopada u- 
ruchomiona będzie specjalna Mn- 
ja  z pl. T eatra lnego  przez pl. K ra

specjalne połączenie od dworca 
W schodniego do ul. Św. W incen­
tego. Publiczność, jadąca na Pel 
cowiznę, będzie mogła przesiadać 
się bez dopłaty do specjalnych 
wozów p rzy  p ę tlicy  tram w ajow ej 
na ul. Odrowąża. W  dniu zadusz- 
nym tram w aje lin ji dodatkowych 
wysyłane będą na Brudno w  m ia­
rę. potrzeby.

Do cmentarza D o lsk iego  w 
pierw szym dniu Św ięta Zmarłych 
przedłużona będzie lin ja  N r. 11, 
skutkiem czego uł. Bema w  godz. 
od 10 rano do 7 w iecz. pozostanie 
bez tram wajów . Na lin ji „ H "  
ruch tram w ajow y będzie wstrzy­
many przez p ierw sze cztery  dni 
listopada. . i

Z uwag, na przeciążen ie mostu

nej powieści polskiej". 23.06 Wiadu- 
ności meteor. 23.05 D. c. muzyki ta- V 
necznej z rest „Oaza". ’ '

P ią te k , dn . 26 p aź d z ie rn ik a
6 45 „Kiedy ranne wstają zorzo". 

0.48 Muzyki (pł.) 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. Muzyk; (pł.). 7.15 Dzien­
nik Pcrannv 7.25 D. c. muzyk, (pł.), 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź progran u. 7.5C Koncert reklr 
mowy. 8.00— 11.67 Przerwa. 11.57 

„  „  ., . . Sygiwł czasu. 12.00 Heinai. 12.03 > '
nyr . w =zclistronnym, poruszają- ( Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd w 
ce aktualne zagadnien ia doby o- Prasy. 12.10 Koncert zespolą bliny. -

funduszów, pozostały do spłacenia 
jeszcze n iektóre należności. Tak 
nietrudno je  pokryć z małych, gro 
szowych składek!

Eruając o rozw ój intelektualny 
m łodzieży i w yrab ia jąc w  n iej po­
czucie odpow iedzialności społecz­
nej —  zm arły Rektor za łozył dwu­
miesięcznik „M łodzież  katolicka". 
Pism o to. o charakterze poważ-

sinskich do uł. Św. W incen tego i K ierLedz.a, w agony lih ji N r. 23, 
ul. Odrowąża, zaś dia mieszkań- obsługujące Grochów, nie będa w 
ców P rag i uruchomione będzie )dn iu  1 listopada kursowały.

Awanturniczy syn
-Poranił matką i brata

KeiMMKity tealrów
DZISIEJSZA PREMJERA 

„ROZBITKOM”
W  TEATRZE NARODOWY Al

Teatr Narodowy występuje dziś 
z premjcrą wznowienia jednej z naj­
świetniejszych polskich komedyj, 
„Rozbitków” Józefa Blizińskicgo, ko- 
niedji, która przez wiele iat utrzymy­
wała się na afiszu dawnych Rozmai­
to; :i

Z przedwojennego pokolenia akior- 
si-icgo wielki sukces zn lazła w „Roz­
bitkach” znakomita trójka- 'Mieczys­
ław Prenkwl jako zbogacony dorob­
kiewicz Dzieńdzierzy.ński. Kazimierz 
Kamiński jako zrujnowany hrabia 
Kotwicz - Czamoskalski i Teodor Ro­
land jako żywiołowy prostak Strasz; 
stworzyli oni ¥£& popisowe kreacje, 
które należą do nailenszych tradycyj 
aktorskich uawnych Rozmaitości.

Tradycje te w ober nej realizacji 
„Rozbitków” na scenie Teatru Naro­
dowego mają być bezpośrednio na­
wiązane. Do popisu staje obecnie no­
wą trojką świetnych talentów; Juno­
sza - Stępowski jako Kotwicz. Jerzy 
Leszczyński jako Strasz, wreszcie 
Aleksander Zelwerowicz w roli Dzień- 
uzierzyńskięgo. Inne role grać bedą: 
Rotterowa, Lindoriówm, Swierczew­
ska, Buczyńska, r ritschC, Jerz; Ro­
land, Dominiak,' Pawdowski, Zejdow- 
ski i-inni. .

Reżyserja- i inscenizacja Aleksan­
dra Węgierki, dekoracje St. Jarockie­
go, kostjumy Z. Węgierkowej

„Madame Butterflay" i  „Klub dźen- 
teimanót 7

PROM IEŃ: „Pantomas" i „Maska, 
rada Ran.pa npuru".

PRAGA: „Koi i skrzypce’ i rewja.
RAJ: „Pionierzy Tesasu” i do­

datki.
R1V1ERA: „Namiętni kochanko­

wie” i aodatki.
KOXY: „Pożar nad W ołgę".
STYLO W Y: „Maskarada".
SOJKa/Ł: „Katarzyną Wielka"
S rAROAUlilSKIE; „Barana” ,

zdj-gej z „Challengeu” .
Ś W IA IO W tD : ,.yfesola Zu*anna’*.
TON: , Hopla" i dodatki
UCIECHA: „W ielki gracz".
UNJA; „Ostatni At-.nan Annien- 

kow” , „Zimowa parada sportowa” .
VAR1ETE KINO (gmaOi Cyrku): 

Rewja „Jak za dobrych tzasón “  i 
filn „Przybłędą".

Przy. ul.. Wilczej 32, do mieszkania 
Michaliny Grabowskiej, właścicielki 
pracowni bielizny, przyszedł syn jej, 
Mieczysław (nigdzie nie meldowany), 
luyry usiłował rozbić maszynę do 
szycia, chcąc w ten sposób wymusić 
ud matki pieniądze na wódkę. Na­
stępnie awanturnik porwał krzesło i 
uderzył brata 10-letniego Ludwika, 
ucznia, raniąc w prawy policzek.

Gdy w obronie syna stanęła mat­
ka, awanturnik i ją uderzył kn.eslem 
w lewą rękę. Przerażona kobieta, syn 
jej, oraz córka, w ybiegli z mieszka­

nia do' sieni, alarmując sąsia-dów. 
Wówczas awanturnik zdołał umknąć 
przed przybyciem policji.

Na miejsce przybył łckarz Pogoto­
wia, który po opatrunku, pozostawił 
rannych matkę i syna na miejscu.—  
Zaznaczyć należy, iż wyrodny syn 
często odwiedza mieszkanie matki, 
domagając się pieniędzy na wódkę. 
Wrazie odmowy, demoluje mieszka­
nie.Pewnego razu Grabowski wyrzu­
cił część rzeczy z okna II piętra na 
podwórze.

p r r e d  s ą d e m
Brochow iez - K o z ło w s k i. zasiadł 

na ław io oskarżonych pod zarzu­
tem przyw łaszczen ia  dzieła p. t. 
„Szopka kobieca", napisanego 
przez Jana Belcikowsldego. P- 
Bełclkowski n a p is a ł1 sztukę na 
życzenie korporacji kobiecej „P r io  
r ła "  i w ręczył ją  prezesce tej 
o rgan izacji, k lóra  skolei odesłała 
ją  do p. Kozłow skiego dla w yda­
nia opin ji. Po  kilku m iesiącach 
Bełcikowski upomniał się o swe 
dzieło, leez nie został dopuszczo­
ny przed ob licze-opin jodawcy, któ 
ry  zapomniał o w ręczonej mu

O ^ r e i m  U d '* :

z f a i i z j E j s k . e j

Szmal Serajski (Łabęckiego 9), -i 
Władysław Bzduła ''Dzika 4j, zatrzy 
mani zostali 22 b: m. o godz. 19 m- 
30 pized domem pizy ul. Ogrodowej 
15; znaleziono przy nich komplet na­
rzędzi złodziejskich (łom, toioę, la­
tarkę etc.); Starostwo Grodzkie pół­
nocno -  warszawskie skazało każde­
go z nich na 21 dni bezwzględnego 
aresztu

|  Ogłoszeni drotne |  

POMAHSKA S S im . 3SS
Ochorowicza i dr Habdanka. Prze­
powiednie, porady oparte na jasno­
widzeniu oraz gnmtpwne.1 wiedzy o- 
kułtystycznej, Krucza 44— 16. Co­
dziennie godziny: 11— 2, 4— 7.

sztuce, czy też ją  zagubił. Po 
bezskutecznych pertrektaejach  o 
zw rot dzieła, Bełcikowski wniósł 
skargę do prokuratora, oskarżając 
Kozłowskiego o przyw łaszczen ie.

Oskarżyciel domagał się suro­
w ego ukarania w innego i odszko­
dowania 500 zł Rozpraw a ob fito ­
wała w  momenty humorystyczne, 
gdyż sztuka odnalazła się, a  o- 
skarżony zacytował z n iej kilka 
w ierszy, pobudzając publiczność 
do śmiechu,

Sąd nie dopatrzj ł się cech 
przestępstv7a w  czynie oskarżone­
go i ogłosił w yrok uniew inniają-
cyr

EUEKIK0*technik ślusarz, zdolny 
fachowiec— po powro­

cie z wojska ..najduje się bez środ­
ków do życia. Podjąłby się jakiejkol­
wiek pracy —  najchętniej w swoim I „ . , .

, . , . r z v m a . ;  o d p o w i e d n i e
z a w o d z i e .  l o z e l  K u r e k .  O g r o d o w a  -
r.l ui 28. IKora- Bządu.

Rejestracja mężczyzn
ur. w  r. 1 9 1 4

W  piątek, 26 b. nu, w kolejnym 
dniu orugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur. w r. 1914, winni stawić 
się w7 wydziale wojskowym Zarządu 
Miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, 
iw godz. od 8 m. 30 do godz. 13 po- 
borow7i, zamieszkali na terenie Vii! 
komisariatu P P., nazwiska których 
rozpoczynają się od iiter K. do R. 
wl.aczmę.

P d b ó p
Y. piątek, 26 b m., w lokalu przy 

ul. Stalowej 73, odbędzie się dodat­
kowa komisja poborowa dla poboro­
wych zamieszkałych na terenie 9, ł l ,  
13, 16, 20, 21 i 23 koniisarjatów P. 
P , podlegających P K. U. Nr. 2.

Na komisję tę winni stawie się 
wszyscy ći poborowi, którzy obo­
wiązku tego dotąd z jakichkolwiek 
powodow nie dopełnili-,. a obecnie o- 

wezwania z

btenei. liczy coraz w ięce j czy te l­
ników i coraz w ieksze zdobywa 
sobie uznanie.

Będąc wyrazem  mysh i dążeń 
całej polskiej łnłodzieży akademie 
k u j speinia ono ważną n iezm ier­
nie ro lę vr dzie le  rczbudow7y kato­
lick iego życia  wśród studentów.

Ostatnią, n iezrealizow aną iesz 
cze m ysią ks. Szw ejn ica  —  było 
wydawanie 500 obiadów dziennie 
dla niezamożnych akademików —  
bez różn icy wyznania i przeko­
nań.

Teny kto zetknął sie choć raz z 
okropnemi warunkami, w  jakich 
ży je  dziś olbrzym i procent mio- 
dzieży stud iu jącej — zrozumie dc 
r.icsłość te j akcji. .

P od ją ł ją  nowy Rektor Kościo­
ła akad., na jb liższy w spółpracow ­
nik zm arłego —  ks.'Edw arda D e l- 1 
kens.

Musi. on znaleźć pomoc wśróa 
społeczeństwa, które nie zaw iodło 
jeszcze  n igdy, gdy chodziło o spra 
wy m łodzieży akadem ickiej. W  i- 
m ię dobrze zrozum iałego koleżeń­
stwa poprzeć powinna tę a te ję  i 
ta młodzież, która nie potrzebuje 
w ( iężk iej walce o byt z trudem 
zdobyvrać możności nauki.

.Testam ent, pozostawiony prze? 
prerwszego Duszpasterza akade­
m ickiego W arszaw y —  ma oprócz 
m oralnej, rów n ież stronę m ater­
ia lną,

Akadem icy nie uchylą się od je j  
wykonania.

A  w  tem dziele dopomoże im 
cale społeczeństwo

H a lin a  Jan k o w sk a .

CASiNO

FILM 
z  g r u p y
W IE ) UCH 

ARCYDZIEŁ 
FOX’A  -

Koma

W łenome- 
n .mc kreacji

JOSE MUlCii
ora r.

Mańskiej 12.45 Pogadanka dla ko­
biet. Ł.OO Dziennik Południow.. 
13.f>5 Utwory organowe (pLj. 15,‘iii 
Wiadomości o eksporcie poi. 15.35 
Przegląd giełdowy. 15.45 Muzyki, lek . 
ka. 16.45 Audycja dla chorych w 
oprać. ks. Rękasa (T r  ze Lwowa). 
FM5 Kwintet fortepianowy. 17.59 
1 'zegl.-id wydawnictw. 18.00 „Kącil: 
dla młodzieży wiejskiej." 18.10 „Ży­
cie kulturalne i artystyczne stoiićy".
13 1-5 Pieśni polskie w oprać. Fran­
ciszka Poulenc‘a. 18.45 „Szympans"
- - „życie i obyczaje zwierząt". L9.P9 
Chór Juranda (p ł ). 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Muzyka lekka, (p t ) .  
19.46 Program na dzień następny- 
19.-5U Wiad ■'mości sportowe. 20.09 
„Jak spędzić święto?" 20.05 Pogl - 
dankn muzyczna. 20.15 Koncert Sym­
foniczny z Ko lserwaforjum 22.30 
Recytacje poezyj (rec. poet pow.], _ 
22-40 Koncert rek.ara owy 23.00 Wia- 
diimości meteor. 2-3.05 Muzyka ta- T 
neczna z dancingu „Paradis",

JAK  ŻYJE SZYMF ANS
V ' szeregu pogadanek dyr. Ogrodu

Zoologicznego Żabińskiego w  pią-ek 
dnia 26. X  o godz. 18A 5 beózta nt." 
iva o życiu, przy zwyczaj! niach i  in- -- - 
teligencji szympansa, ktaregc tak 
często mamy mażnobć widywać w  e- 
grodach ze'logicznych, czy też na a  
renach cyrkowych

ROCZNICA CHOPINA W  R YD JO '
Polsk,& Radjo od i oczątku swego 

.stn-enia Jtrzewi mężu uidowanie 
Chopina i znajomość j-°go dziel Sta­
le tygodniowe anajreja. , poświęcone” ,.-̂- 
Jnuerpretacji azieł ADstrz. przez -a j- .^ , 
miększych wykonawców Jego genjal- 
nych mworów rozpowszernnily zna­
jomość twórczości reprezentacyjneg" 
muzyka polskiego romantyzmu, nit- 
tylko w  kraju ale i  zagranicą.

Poziom tych koncectjjw radjow..cl - 
sprawi}, że radiofonje -europi 1skie 
początkowe sporad'7cziue, obecnie zaś 
stale wlaczają koncerty chopinowskie 
z Wag szawy do swych programów.

W  35-tą rocznicę śnfierci C-hop:na 
Polskie Radjo zorganizowało sconcert 
wykonany przez praf. Tarczyńskiego. 
Koncert ten zamknięty *osiaf jaiga- 
danką w ^ęz.yku frarneuskirii prof. B.- 
nentala Yv myśl i-adjowej umowy 
polskormemieckiej koncert ;hr pinów- 
ski transmitowały stepie vs Mwia- 
chjun j Królewcu, }, mad to 1ed’ o- 
lanf Turvn, Genewa, Bolonja, Floren • 
cja i T-iest.

Ponieważ --adjofonja mcmiocka i3» 
giyiva koncerty chopinowskie z M ar. 
szawy na płytach woskowych, a na- 
stępnie di ię je w czasie różnym od 
audycji, warszawskiej. • mogło ta
wśród słuchaczy, którzy nie słyszeL 

, koncertu z Warszawy wywołać wra
_ . ' żenie, że stacje niemieckie dają kon
nOSliD noreht cert poświęcony . rocznicy cbopinor 

skiej, wtedy gdy’ Polskie Radjo mi’ -

Wyścigi konne
W Y N IK I GONITW  Z  DN. 24 X. 
Gon. 1. Dyst.'2890 mtr.: 1) Rusum, 

j. Raniewicz, 2) ' lurt 86 50), 3)
Klinga (36). Tot 7,50, fr. 0 i 10.

Gon. 2. Dyst. 1200 mta.: 1) Fari.ia, 
ż. Olej iii:, 2) Ney ( 7). Tot. 10,50.

Gon. 3, Dyst. 1»00 r ,tr.: 1 ) Liba­
cja, j. Kusznieruk, 2' Kronos (o.50), 
3) Belle Etoile (36). 4) Huron
(13.50). Tot. 12,50, fr. 3,5" i 6,50 

Gon. 4. Dyst. 1100 -ntr.: 1) Gio-
\anr(i, ż. Nowak. ? ) Pogrom II  
(8 uOł, 3) Imber Edax (22.50). 4) 
Aladina (198 50), 5) Flinsa (36.50), 
6 ) Nurntr I I  (64.50). Tot. 48,50, fr. 
9, 5,50 i 6 

Gon. 5. Dyst. 1300 m tr.:-l) Terror, 
ż. Keogh, 2) Lidja (79,50), 3). Apa­
tin (36), 4) Es.onja (K .50 ), R) F« - 
rato (40), 6) Eclaii I I  (36), 7j Bibi 
Hanum (92), 8 ) Berggeist I I  (102;, 
9) Akwaiorta H24). Tot. 39,50, fr. 
3 6,50, l i  i 15.

Gon. 6. Dyst 1200 mtr.: 1) Har- 
mattan, ż. Gili, 2) Ladr Daisy
(115.50), 5) Alraune ( I I ) .  4) Dido- 
na (29), 5) Gejzer (588), 6 ) Indolen- 
ce (38), 7) Etoile d7Or (123), 8 ) No­
rek (38). T-t. 27,50 fr. 9, 1650 i 7.

Gor 7. Dyst. 2200 mtr.: 3) Tra 
gląst, j. Pule, 2) BaniDino (40,50), 3) 
Grisette I I  (61), 4) Gar.dhi (20), -5) 
Esdras (46,50), 6 ) Adam (25), 7) 
Lutnia (U ,50). Tot 83,50, fr. 18 
15,60 i 12.

Gon. 8. Dyst. 2400 m r.: 1) Kaja­
na, ż. Czemusszenko, 2) Los (12) 3) 
Hugarth (24), 4) Tamka (29.50).
Tot. 13,50, f i  7 i 7.

Gon. 9 Dyst. 1600 mtr.: 1) Los II, 
i. Balcer. 2) LaucU U I (19), 3], Vio- 
letta (50), 4) Farsa (52,60), 5) h er­
cegowina (29), 6) Cudem Cudów
(144.50). Tot. 3 5,50, f f :  6,50, 6,50 i 
7,50.

czy.
Konceri, Polskiego Radja po„więco- 

ny Chopinowi w  8b-tą i > micę śmier­
ci nadany byt w diiu  17 październi­
ka, ten sam Koncert nadał B rlu do­
piero w  dniu 21. X  o godz. lf.30.

Wypadki 1 kradzieże
POŻARY

Przy u l Nowy świat 54, w  m.e- 
szicąnKu należącen do właściciela ica 
wierni, FranciszKa Klugiera, ■ wski - 
tek zaprószenia ognia, zanaliia si” 
kanapa Na miejsce przybyło pogo­
towie I I  oddziału straży, które po 
20-mmutowej akcji, pożar ugasiło.

Nadto pogitowie teg iż  -iddzialt 
straży wyjeźdź" ło na uD Pierackie­
go 19 (lokal IV. T. W .) i Brzozowa 
8, gdzie wskutek wadliwego wpusz­
czenia przewodów —  do wentylato­
rów, nastąpiło zadymi nie. V ' obydwu 
wypadkach, strażacy sprawdzili, czy 
nie gwizi niebezpieczeństwo pożaru.

W YTAD E K  KOLEJOWY
Na ul. Tunelowej, został przygnie­

ciony buforem wagonu, strażmK kole­
jowy, 43-letni Jan Korab fSiemia 
93), Lekarz Pogotowia stwierdził po­
tłuczenie Lewej reki i przewiózł K. 
ao ambulatorjum kolejowego przy u! 
Chmieintj 69.

Z m a r ł !
ś p. Roza .ja ze Strussów Ulanow- 

skŁ. I  v. Wujkiewiczowa, 1. 12, we 
Włochach: ś. p. Zofja ze Spascy i-
czów Ha,oanova, we Lwowie; ś. p 
Halina Kozłowska, urzędniczka, I. 26. 
w Radość-'; ś. p Karolina Ratajska, 
1. 61, w  Warszawie; ś. p. Feliąs Wla 
dystaw Bóbr, dziennikan., 1. 42, w 
Warszawie; b. p. Wanda Pi) :u? stu 
dentka W. B H., 1. 39, w .Wiedniu.
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J u b ile u s z  M  la Jerzego V
25 lat pancućinia nad Imperium angielskiem

.W maju przyszłego roku mija 
25 lat od chwili, gdy obecny król 
Jerzy V, wnuk królowej Wiktorji, 
wstąpił na tron angielski. Imper- 
jum brjńyjskie już dziś przygoto­
wuje się do wielkiej uroczystości 
25-letniej rocznicy rządów swego 
króia.

P rogram  u roczystości
Jeśli idzie o uroczystości na 

dworze królewskim, to prawdopo­
dobnie bedzie utrzymany częścio­
wo program, jaki ustalono przy 
poprzednim jubileuszu królew­
skim obchodzonym w7 Anglji. By­
ła to uroczystość ku czci 60-lecia 
panowania królowTej W iktorji. 
W ówczas wśród zabaw na dwo­
rze królował Strauss i walc wie­
deński, a punktem kulminacyjnym  
była wielka feerja w  parku, gdzię 
królowa w  czarnej sukni i w  bia­
łym czepku powoli objeżdżała po­
wozem swych licznych gości. 0 - 
beony król Jerzy, ówczesny ksią­
żę Jorku, pomagał swej babce w y­
pełniać męczące obowiązki repre­
zentacyjne. Natomiast księcia 
W a lji (późniejszego króla Edwar­
da V I I )  stale otaczał wieniec 
pięknych kobiet.

Z abaw y i bale
W. A n g lji jest zwyczaj, że mło­

de panny z arystokratycznych 
rodów odbywają oficjalne w ej­
ście w  świat w  ten sposób, że 
pierwszym ich krokiem jest o- 
becność na balu u królowej an­
gielskiej, na który królowa Mary  
zaprasza je  na pierwszej auajen- 
cji. W  królewskim roku jubileu­
szowym liczba tych t. zw. debiu- 
tantek bedzie podwojona, przy­
czem wiek dziewcząt, jakie mają 
być przedstawione parze królew­
skiej został ustalony na 17 lat. 
Szczególnemi względami królo­
wej będą się cieszyć dziewczęta, 
które zostaną wprowadzone na 
dwór przez swe babki, mające a 
sobą tradycję 37-miu dorocznych 
balów wielkiej królowej W iktorji.

N ie jest jeszcze zdecydowane, 
czy podobnie jak  dawniej, odbę­
dzie się galowe przedstawienie o- 
psry w  Covent-Garden. Przed 
37-miu laty byl to wspaniały w ie­
czór —  całą olbrzymią salę prze­
kształcono w  kwiecisty ogród, 
blask orderów dyplomatów i mi­
nistrów współzawodniczył z b la ­
skiem brylantów stroju królo'wej.

N ajpopu larn ie jszy król
Obecny król angielski zdobył 

w A n g lji i w świecie niemal tę 
samą popularność, co jego babka. 
Zgodnie ze starym zwyczajem, raz 
do roku zgłasza się do króla pre­
zes rady ministrów, aby ucałować

rękę królewską. N ikt nie śmiał u- 
chylić się od spełnienia tego obo­
wiązku i zarówno stary Asąuith, 
jak i socjalista Ramsay Mac Do­
nald, ze czcią schylali się do ręki 
królewskiej. Gdy przed kilku la­
ty król ciężko zachorował, nie 
było ważniejszej rzeczy dla żad­
nego Anglika ponad zdrowie kró­
lewskie. Można powiedzieć, że nie 
lekarze, ale życzenie całego naro­
du utrzymało króla przy życiu.

Zdrow ie Je g o  K ró lew sk ie j 
Mości

,W ubiegłym roku król nie mógł 
jeszcze przyjąć wielkiej rew ji 
wojskowej w  dzień swych uro­
dzin, ponieważ lekarze nie po­
zwolili mu włożyć tradycyjnego 
stroju króla na rewję, ciężkiego 
munduru huzarów gwardji. A le  
już w  tym roku król znów pojawił 
się na rewji, siedząc na wspa­
niałym koniu, ubrany w  piękny 
mundur i w  potężnej czapie fu ­
trzanej na głowie. W  towarzy­
stwie swych czterech synów ob­
jeżdżał front wojsk, a  wśród świ­
ty dworskiej mówiło się jak ongiś 
o Napoleonie. „Zdrowie .Jego 
Królewskiej Mości nigdy7 nie było 
lepsze",

Charming boy
To zdanie ciągle powtarza się. 

Wystarczy przejrzeć gazety an­
gielskie, choćby z dwóch dni, aże­
by przekonać się, jak A n g lja  zwią  
zana jest z rodziną króla. Następ­
cę tronu księcia W a lji nazywa się 
w dziennikach „D arling" (kocha­
nie), albo „Charming Boy" (cza­
rujący chłopiec) i t. p. Coprawda 
ów „Charming Boy" ma już 40 
lat, ale wygląda ciągle jeszcze jak  
młodzieniec i, podobnie jak dziad, 
Edward V II, którego 4mię odzie­
dziczył, jest arbitrem mody.

Kto obejm ie tron A nglji
Książe W a lji jest kawralerem, i 

naród pogodził się już z tym fak­
tem, skierowując całą nadzieję 
na brata księcia W alji, księcia 
Jorku.

Książę ,iorku mu 4-letnią có­
reczkę, księżniczkę Elżbietę, któ­
ra kiedyś po śmierci ob mego 
króla zostanie następczynią tro­
nu, a potem, po śmierci obecnego 
księcia W alji, królową A nglji. 0 - 
czywiście —  jeśli do tego czasu 
książę W a lji nie ożeni się i me 
będzie miał syna lub córki.

Trzeci syn królewski również 
jest kawalerem, a czwarty —  po­
pularny książę Jerzy —  żeni się 
właśnie z księżniczką grecką Ma­
ryną. Piąty brat —  książę Hen­

ryk umarł za młodu.
Jedyna córka królewska —  la­

dy Lessel, nosi tytuł „królewskiej 
księżniczki". Mąż jej, hr. Lessel, 
uważany jest za jednego z naj­
bogatszych luazi Anglji. Zgodnie 
ze zwyczajami angielskiemi, dru­
gi syn hr. Lessela jest już zwy­
kłym człowiekiem, n i. posiada 
żadnego tytułu, podczas gdy 'ego 
starszy brat dziedziczy po ojcu 
tytuł lorda.

Ów nieutytułowany malutki

Lessel skończył niedawno 10  lat. 
N a uroczystości urodzin byli o- 
Decni również dziadek i babka 
chłopca —  król i królowa Anglji.

W iosna przyszłego roku, sezon 
londyńskich garden-party, zapo­
wiada się wspaniale. Już obecnie, 
ze względu na jubileusz króla, 
zamawiają pokoje w  wytwornych 
hotelach londyńskich. Wszystkie 
większe sale Londj nu zostały za­
rezerwowane na uroczyste zebra­
nia, oficjalne i prywatne bale.

Dwa tata samotnie
Na biegunie północnym

Bez żadnego towarzystwa, tylko 
z psem, pragnie 28-letni Irland­
czyk F. K. Peaze wybrać się do 
magnetycznego bieguna północne­
go. Twierdzi on, że posiada w ia­
domości o losie nieszczęśliwej 
ekspedycji Franklina i jego to­
warzyszy, i pragnie odkryć taiem- 
nicę ostatnich dni tej wyprawy.

W  odległości przeszło 100 mil 
od najbliższego ogniska cywiliza­
cji pragnie Peaze założyć obóz na 
bezimiennej wysepce w  pobliżu 
bieguna północnego i stamtąd 
czynić wyprawy. Zapowiedz:ał 
swoim przyjaciołom, że me prę­
dzej wróci do Anglji, dopóki nie 
wyjaśni zagadki Franklina.

Wszyscy doświadczeni podróż­

nicy arktyczni twierdzą, że Peaze 
sam wpada w  ramiona białej 
śmierci, postępując w  ten sposób, 
jednakże Peaze jest dobrej myśli 
i twierdzi, że ma takie same możli 
wości powrotu jak i śmierci.

Od dwudziestego roku życia 
czynił on wyprawy polarne na 
statkach. Zna on trudy podróży w  
wiecznych śniegach, podczas no­
cy polarnej. Doświadczył już gro­
zy powolnego zamarzania i głodu.

Sam utrudnia sobie swoją po­
dróż przez zabranie psa, z które­
go nie będzie miał żadnej pomo­
cy. Będąc zabobonnym, uważa 
jednak, że obecność psa przynie­
sie mu szczęście.

Jak uregulowano ruch
W najruchliwszem mieście—w \omfynie

Angielski minister Komunikacji, 
Ilo re  Belisha, ogłosił dekret, mający 
radykalnie uregulować rucli pojaz­
dów i pieszy, tak w Londynie, jak 
i na prowincji, zwiększając bezpie­
czeństwo publiczne i zdrowotność 
ludności. Dekret wywołał ożywiona 
dyskusję w prasie angielskiej, która 
w zasadzie aprobuje surowe zarzą­
dzenia rządu, alo n a zw a  jc ustawą 
„na kredyt", gdyż niektóre przepi­
sy dekretu będą musiały być niedłu­
go zrewidowane, albowiem zbyt 
gwałtownie „przcorują" dotychczaso­
wo normy ruchu ulicznego, chcąc od­
razu usuuąć wszelkie wybryki i nad­
użycia.

Dekret zarządza u Londonie okre­
sy bezgłośne (silenee-zones) między 
11 wieczorem a 7 rano. następnie 
markowanie ulic pasami dla orjcnta- 
cji przechodniów pieszych i uregu­
lowanie przechodów przez ulico. 0 - 
beenie zakaz używania sygnałów sa­
mochodowych rozciągnięto na cala, 
Anglję. Publiczność przyjęła to za­
rządzenie z uznaniem, gdyż hałas 
zmalał do minimum. Narazie jednak 
pozostaje kwestja otwartą, którą 
stwierdzi praktyka, czy nie wpłynie 
to zarządzenie na zwiększenie nie­
szczęśliwy ch wypadków.

- Natomiast zarządzenie, zawarte w 
artykule 18 dekretu o utworzeniu 
t. zw. „pedestrian Crossing places", 
t. j. miejsc bezpiecznego przechodu, 
których natworzono w  Londynie aż 
tysiąc na placach i ulicach —  wy­
wołuje liczne sprzeciwy.

Miejsca przecdiodu markują pasy
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J. Jukowsk; 23)

MAI: GARNIZON
P O W I E Ś Ć

/ 'A wokół palmy z dyndającą małpą wirowały bez prze­
rwy, splecione w  uścisku tanecznym p a r j, omotane pa­
jęczyną pożądliwych spojrzeń męskich i kobiecych, obie­
cujących wiele, bardzo wiele. I trwała zabawa do rana 
bez znaczniejszych niespodzianek. Małe urozmaicenie 
spowodował tylko W rębal. W  ptwnej chwili wśród 
tańczących zjawił sie w  koszuli, w j puszczonej spod 
frencza na szasery i w takt foxtrotta zaczął wytańeowy- 
wać coś w  rodzaju kołomjjki. Występ zlikwidowano, 
wyprowadzając niefortunnego tancerza z kasyna. Jak 
się potem okazało, nie chciano mu przy bufecie, gdzie 
popijał, uwierzyć, że był w Rumunji. By więc przekonać 
niewiernych Tomaszów, zaimprowizował sobie ten, jak  
mu się zdawało, folklorystyczny, rumuński strój i taniec.

X,

—  Y\ ,esz, kochanie, nie wiem, co mam robić? Powi­
nienem pójść, ale boję się, że się rozbeczę. N a  mnie 
strasznie działa wojskowy pogrzeb. Nie wiem, co to jest, 
ale na sam widok czapki i bagnetu na trumnie ściska 
mnie jakiś spazm za gardło. Tylem już razy przekonał 
się o tem, że naprawdę...

Kapitan Mirek chodził nerwowo po pokoju,
—  A z  drugiej strony nie mogę zostawić tak samego 

DalecKiego. Ubzdurał on sobie, że z jego to winy chło­

pak się zastrzelił. I  chociaż śledztwo wykazało całą 
bezpodstawność tego rodzaju przypuszczenia, uparcie 
trzyma się tej myśli. Obawiam się, żeby i on jakiego 
głupstwa nie popełnił. Wogóle ostatniemi czasy dzieje 
się z nim coś niedobrego. Stał się poprostu psychopatą. 
Ze mną jednym tylko przestaje, ale nie chce mi niczego 
wyjawić. W idzę i czuję, że go coś gnębi, źe go opano­
wała jakaś psychiczna choroba. Może to przez żonę? 
Jak ty myślisz, co?

Pani Anna spojrzała na męża. W  jej dużych, mą­
drych oczach widniał wyraz zrozumienia i wspólnej 
mi śli z meżem.

—- Tak —  westchnęła —  to chyba najgorsze zło żyć 
z człowiekiem niedobranym, To wymyślna, powolna tor­
tura. Nie wchodzę w  to, czy Dalecki ma podstawy do 
podejrzeli, czy nie. Mojem zdaniem, m jwiększem jego 
nieszczęściem jest to. że związał swoje życie z taką 
głupią kobietą i czy prędzej, czy też później musi dojść 
do tego, że albo się rozejdą, albo stanie się jakie nie­
szczęście. Jego stan w yp łjw a  z tego źródła właśnie, 
a warunki ogólne życia tutaj potęgują jeszcze jego de 
presję i rozstrój. W  gruncie rzeczy to bardzo wartoś­
ciowy człowiek. W  ciągłych troskach i kłopotach szar­
pie swe nerwy, nie znajdując w  najbliższym swym 
człowieku żadnej pomocy, żadnego oparcia, lecz naod- 
wrótr. Jamnem przecie jest, że gdyby miar w żonie przy­
jaciela. a przedewszystkiem wyrozumiałego człowieka, 
zniósłby najgorsze warunki życia.

Mirek przy' ostatnich słowach żony zb liży ł się do 
niej, przytulii ją  do siebie i rzeki:

—  Tak, gdyby miał taką żonę, jak ja .

Koledzy kompanijni Biłajki wynieśli trumnę z jego 
zwłokami i umieścili na lawecie. Na sosnowem wieku

przybita była jego czapka, bagnet i leżał prosty z zielo­
nej jedliny wieniec.

Sześciu żołnierzy z naiożonemi na karabiny bagneta­
mi obstąpiło karawan. Dowódca konduktu wydał komen­
dę i strzelec Biłajko rozpoczął sw7ój ostatni marsz. Za 
trumną szła mała, zasuszona staruszka, prowadzona 
przez jakiegoś wyrostka w  wiejskiem ubraniu. Współ- 
przytomna —  oszołomiona obecnością tylu oficerów, or­
kiestrą i całą paradą —  wpatryw ała się znieruchomia­
łym wzrokiem w  czapkę syna. Co chwilę rekami o na­
brzmiałych żyłach, spracowanemi i drżącemi poprawiała 
czarną chustkę na głowic. 1 w ruchu tym uzewnętrznia­
ła się cała rozpacz nieszczęśliwej matki. Dreptała za 
trumną cichutko, nie płacząc nawet, jakgdyby w  jej 
starczych oczach zabrakło łez. I ciągle tylko ręką sięgała 
do czarnej chustki ua głowie. Raz tylko wyszeptała coś, 
jakby do kogoś, ktoby nmgl ją  zrozumieć i znowu szla ci­
cho aż na cmentarz. Domero gdy grudy ziemi uderzyły7 
głucho w  wieko trumny zakrzyczala nagle, jak śmier­
telnie raniony ptak:

—  M yehasiu-u-u!..
Zwiędłe wargi wykrzywiły się, jak u dziecka, w pod- 

kówrkę i z oczu wytrysły wielkie jak groch Izy.

Kapitan Mirek uspokajał jak mógt zdenerwowanego 
do ostatecznych granie Daleckiego. W yprowadził go 
z cmentarza boczną furtką i podtrzymywał pod rękę.

—  Bądźże rozsądny! Jesteś całkiem jak baba. Prze­
cież to nie ma sensu.. Wm awiasz w siebie niestworzone 
rzeczy. Jak dalej tak pójdzie, trzeba cię będzie wysłać 
do Tw'orek... Wogóle, Stefku, zauważyłem, że sam się ru j­
nujesz i tracisz zdrowie i nerwy niepotrzebnie. Pluń na 
to wszystko, weź urlop i odpocznij. N ie wracaj potem 
tu, lecz zrób nodanie o przeniesienie.

(D . c. » £

metalowe, dobrze widoczne, gdyż w 
dodatku wzmacnia tę widoczność 
siatka białych linij między pasami: 
ponadto ostrzegają publiczność prze­
chodzącą tablice z napisem „Cros 
here" (tędy pizejście). Tablice te 
widoczne zdaleka, mają również 
zwrócić uwagę pojazdów. Nio wolno 
przechodzić na innych punktach, jak 
tylko na przepisanych.

Co sio zaś? tyczy pierwszeństwa 
przceliodu, zarządza dekret, że w 
tych punktach, gdzie stoi policjant, 
albo gdzie reguluje ruch automa­
tyczny aparat sygnałowy, przejście 
zależy od sygnału; a więc, gdy po­
jazdy mają „stop", pierwszeństwo 
mają piesi; gdy dano sygnał, aby po­
jazdy ruszyły, piesi maja czekać na 
przejazd.

Jeśli pojazdy skręcają w  lewo lub 
w prawo, pierwszeństwo przceliodu 
mają piesi. Na tych zaś przejazdach, 
oczywiście zaznaczonych pasami mo- 
talowomi, gdzie niema policjanta i 
sygnalizacji automatycznej, mają. 
pierwszeństwo przejścia piesi (right 
oC way), pojazd musi stanąć i cze­
kać, aż przejdą.

Jeśli na przejściu padnie ofiarą 
nieostrożności przechodzień, ponosi 
wyłączną odpowiedzialność pojazd

E k s c e n lr y c z n y
A m erykanin

Powtarza DOrtr̂ ż
H a n n ib a la

Gdzie tu można wynająć sło­
nia? —  takie pytanie zadawał w. 
Paryżu znany pisarz amerykań­
ski Ryszard Halliburton, specja­
lista od wszelkiego rodzaju ory­
ginalnych podróży. Halliburton  
zamierza bowiem odbyć fanta­
styczną wyprawę. Chce powtó­
rzyć mianowicie słynny puchód 
Hannibala przez Alpy. Hannibal 
zabrał z sobą, jak wiadomo —  wy­
bierając się przeciw Rzymianom 
200 słoni z Hiszpanji. Z nich do­
tarł do W łoch tylko jeden. Inne 
zginęły podczas przejść przez 
Alpy spowodu bardzo ciężkiej z:- 
my.

Ryszard Halliburton zabrał się 
więc do poszukiwania słonia, na 
którym ma zamiar przebyć Alpy. 
Jednakże zdaje się, że od czasów 
Hannibala, słonie stały się rzad ­
sze w Europie, gdyż Amerykanin 
nie potrafił w Paryżu wynaleźć 
takiego, któryby się nadawał do 
jazdy.

„Muszę znaleźć tresowanego 
słonia —  oświadczył —  a dopie­
ro, gd.y ■ go znajdę rozpoczną się 
trudności. Muszę wynająć samo­
chód, aby wieźć na nim pożywie­
nie dla słonia. Pozatem trzeba 
słonia, ubezpieczyć, gdyż słonit 
są bardzo wrażliwe na zimno, a 
nie jestem dostatecznie bogatym- 
człowiekiem, aby ponieść koszta 
kupna nowego słonia".

Haliiourton jest zdania, że po­
dróż do Rzymu odbędzie mniej 
-więcej w czterech dniach. Jeżeli 
wąwozy i przesmyki alpejskie bę­
dą zasypane śniegiem, wykona 013 
swój zamiar w następnym roku.

„W łaśc iw ie  —  pow iada ten dzi­
waczny Am erykan in  —  n ie zalezy; 
mi na tem, gdzie i jak  podróżuję. 
Mam kontrakt na 52 podróże i je ­
stem pewny, że wszędzie znajdę 
dostateczną ilość m aterjału, je d ­
nakże podróż na słoniu odpow ia­
da mi n a jbard zie j".

H alliburton  nie po raz pierw szy 
wykonuje ekscentryczną podróż 
dla celów  pisarskich. P rzep h n ą ł 
on ju ż Fellespon t, naśladując 
Leandra i lorda Byrona, a 'ja k o  
p ierw szy p ize lec ia ł nad Tim buk­
tu. Była  to jednak —  jak  tw ie r­
dzi —  zabawka —  w porównaniu 
dc trudów podróży na słoniu 
przez wąwozy alpejskie.

P ę d riż u j
samorotem
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